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OD REDAKCJI 

Smutnym wspomnieniem rozpoczynamy kolejny numer ORA
TORIANY. Gdy odchodzi z filipińskiej wspólnoty nasz współbrat 
w powołaniu, nie chodzi przecież o statystyki i troskę o to, kto 
przejmie jego obowiązki. Wszyscy jesteśmy zanurzeni w nurcie 
upływającego czasu i zwłaszcza wtedy, gdy opuszcza nas ktoś, po 
ludzku patrząc przedwcześnie, doświadczamy kruchości i przemijal
ności tego życia. Refleksje te winny nas mobilizować do odpowie
dzialnego wykorzystania tego czasu, który daje mam Bóg. Każdy ma 
przecież jakąś misję do zrealizowania i będzie musiał zdać z tego 
sprawę. W kontekście tej prawdy groteskowo wyglądają problemy, 
którymi nieraz na co dzień żyjemy, absolutyzując doczesność tak, 
jakby miała być wiecznością. 

Patrząc zatem odpowiedzialnie w przyszłość, trzeba cieszyć się 
z kolejnych inicjatyw i wydarzeń, które wspaniale odzwierciedlają 
naszą filipińską misję. Z pewnością należą do nich stające się już 
tradycjąjesienne Festiwale Muzyki Oratoryjnej Musica Sacromonta
na. Tegoroczny festiwal wpisze się też w kalendarz nie tylko naszej 
federacji, ale całego filipińskiego świata, dzięki temu, że wezmą 
w nim udział członkowie Deputacji Permanentnej, której obrady za
planowano w tym czasie na Świętej Górze. 

Tradycyjne już podziękowania kierujmy pod adresem Ks. Mie
czysława Stebarta COr, który niestrudzenie przygotowuje tłumacze
nia ważnych dla nas tekstów. Prezentowane ostatnio teksty 
kard. J. H. Newmana i opracowania na jego temat mogą być cenną 
pomocą w naszym przygotowaniu do beatyfikacji tego wielkiego 
Oratorianina. 

ks. Adam Adamski COr 
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z ŻYCIA KONFEDERACJI 

SESJA DEPUTACJI PERMANENTNEJ 

NA ŚWIĘTEJ GóRZE W GOSTYNIU 

Już po raz trzeci w historii Konfederacji Kongregacji Oratorium 
św. Filipa Neri odbędzie się w Polsce w Gostyniu na Świętej Górze, sesja 
Deputacji Rzymskiej, która zgodnie ze Statutami naszych Kongregacji 
winna odbywać się raz w roku. Jako prokurator polskiej Federacji a zara
zem przełożony świętogórskiego domu filipińskiego biorąc pod uwagę wa
runki lokalowe i możliwości logistyczne skierowałem zaproszenie do całej 
rady Deputacji Permanentnej, by mogła swoją sesję odbyć w Polsce a także 
uczestniczyć w wielkim wydarzeniu duchowo - kulturalnym jakim jest 
IV edycja Festiwalu Muzyki Oratoryjnej Sacro Montana na Świętej Górze. 

W załączeniu zamieszczam teksty oficjalnych zaproszeń skierowa
nych do Sekretarza Deputacji; Prokuratora Generalnego, Wizytatora Apo
stolskiego. 

Wszystkich W s półbraci Polskiej Federacji o tym wydarzeniu 
uprzejmie informuję, proszę o modlitewne wsparcie tego przedsięwzięcia 
i na koncerty Festiwalowe już dziś serdecznie zapraszam. 
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Ks. Zbigniew Starczewski COr 
Prokurator Federacji Kongregacji 

Oratorium św. Filipa Neri w Polsce 



Gostyń Swięta Góra, 18th of March 2009 

THE REVEREND FATHER ROBERT BYRNE 

SECRETARY OF THE PERMANENT DEPUTATION 

OXFORD 

With reference to previous agreements I direct this letter to Father 
Robert Byme, Secretary of the Permanent Deputation in Oxford. 
With this letter I want to extend the official invitation to participate 
in this year' s Permanent Deputation Session that will be hel d at our 
congregational home in Święta Góra Gostyń. 

I want to emphasize that our community expresses its readiness to 
offer stay at our place, and also proper facilities to perform the Ro
man Deputation Session. 

The already suggested term will cover days from 25th of Septernber 
to gth of October, 2009. These dates are reserved to be at your dis
posaL 

I want to add that in that term, i.e. from Saturday 26th to Sunday 2ih 
of Septernber and from Saturday 3rd to Sunday of 4th of October, 
there are planned concerts of the IV Festival of Oratorio Musie "Mu
sica Sacromontana" that will be performed in the Basilica in Święta 
Góra Gostyń. Details o f the concerts' plan will be sen t to you once 
the repertoire is finally agreed. 

I am gład to welcom~ you soon at our community home. 

In the name of the community in Gostyń and all localisations of the 
Polish federation I send to you our fratemal greetings. 
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p. Zbigniew Starczewski COr 
Prokurator Federacji Kongregacji 

Oratorium św. Filipa Neri w Polsce 



Gostyń- Święta Góra, 19 marzo 2009 

REVERINDISSIMO PADRE PROCURATORE GENERALE, 

voglio cortesemente informarLa che in questi giomi ho indiriz
zato al Padre Segretario delia Deputazione Permanente Robert Byme 
un ufficiale invito per tutti Membri delia Deputazione, che questa 
volta ił suo incontro avra in Gostyń. 

Mi rallegro che questo invito e stato acettato e che potremmo 
incontrarLa non solo alla Sessione delia Deputazione Permanente ma 
anche durante il IV Festival della Musica Oratoriana "Musica Sa
cromontana" nei giorni sabbato-domenica 26-27 settembre e 3-4 ot
tobre di quest'anno. 

La prego di riservare gia ogg1 il tempo Iibero per questo 
incontro a Sacro Monte. 

Con tanti cordiali saluti, anche per la Sua Molto Rispettabile 
Madre 

P. Zbigniew Starczewski COr 
Procuratore della Federazione 

delle Congregazioni dell'Oratorio 
di San Filippo Neri in Polonia 
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Gostyń- Święta Góra, den 19. Marz 2009 

Hochwtirdigster Herr Pater 
Dr. Felix Selden CO 
Delegatus Sedis Apostolicae 
Landstrasser-Hauptstrasse, 56 

A -1030 WIEN 

HOCHWURDIGSTER HERR PATER, 

weil in diesem Jahr die Tagung der Deputatio Permanens in 
Polen, in Gostyń geplant wird, habe ich an den Pater Sekretar Robert 
Byme eine offiziele Einladung flir alle Mitglieder der Deputatio ge
schickt. 

Jetzt mochte ich Sie, Herr Pater Visitator, aus diesem AnlaB, 
recht herzlich einladen. 

Ausserdem mochte ich Sie benachrichtigen, dass am Samstag
Sonntag 26.-27. Septernber und 3.-4. Oktober werden die Konzerte 
des IV. Festivals der "Musica Sacromontana" stattfinden. Im spate
rem Termin, nach der endgtiltigen Festsetzung des Repertoires, wer
de ich Ihnen das genaue Programm schicken. 

Mit herzlichen GrtiBen von der ganzen Gemeinschaft in Gostyń 

P. Zbigniew Starczewski COr 
Prokurator der Foederation der Kongregationen 

des Oratoriums des Hl. Philipp Neri in Polen 
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z ŻYCIA FEDERACJI 

ks. Zbigniew Starczewski COr 

Dnia 11 grudnia 2008 roku zmarł w Tomaszowie Mazowieckim 
ks. Zdzisław Norberciak COr., kapłan Kongregacji Studziańskiej. 

Urodził się 28 marca 1948 roku w Żarnowie, aktualnie diecezja ra
domska. Szczególny wpływ na kształtowanie jego osobowości miała matka 
Apolonia z domu Piekielnik, darzył ją wielkim uczuciem synowskiej miło
ści. Ojciec ks. Zdzisława, Apolinary nigdy nie był przywoływany na pa
mięć, wręcz niechętnie wspominał, z uwagi na konflikty rodzinne i ich 
opuszczenie. Po ukończeniu szkoły podstawowej angażował się w życie 
rodzinne, by wspierać matkę i całą rodzinę w trudnej sytuacji. 

Po zdaniu matury w szkole wieczorowej podjął pracę a następnie 
l sierpnia 1971 roku wstąpił do Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri 
w Studziannie. Studia filozoficzno - teologiczne odbywał w Instytucie 
Teologicznym w Tarnowie. Dnia 28 maja 1978 roku biskup tarnowski Je
rzy Ablewicz udzielił święceń kapłańskich w bazylice katedralnej w Tar
nowie. 

Po święceniach kapłańskich podjął prace w Studziannie. Przez pewien 
czas pracował również w tworzącej się wspólnocie filipińskiej w Toma
szowie Mazowieckim i ponownie powrócił do Studzianny, by pełnić posłu
gę duszpasterską, jako katecheta parafii studziańskiej, duszpasterz Sanktu
arium Matki Bożej Świętorodzinnej, a także jako ekonom, minister domu. 

Ks. Zdzisław również chętnie podejmował pracę rekolekcyjno - mi
syjną przemierzając wiele parafii, nie tylko w diecezji radomskiej, ale nie
malże całej Polski. Jeśli istniała potrzeba pomocy duszpasterskiej podej
mował również zastępstwa, zwłaszcza w okolicznych parafiach Studzianny. 

W swoim życiu kapłańskim odznaczał się sumiennością, gotowością 
służby choć nieraz ogarniał go duch apatii, niezadowolenia, które wyrażał 
w swoim sposobie bycia, raczej człowieka kochającego samotność. 

Ostatnie tygodnie życia to pasmo cierpień spowodowanych bardzo 
szybko rozwijającym się nowotworem płuc a także nowotworem jelit. 
W przeddzień śmierci ks. Zdzisława odwiedziłem go w szpitalu tomaszow
skim wraz z br. Franciszkiem Kiklicą COr. Nie zdawał sobie wówczas 
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w pełni sprawy z faktycznego stanu choroby. Liczył- ufał, że będzie mógł 
powrócić jeszcze do Studzianny, by pozałatwiać, jak mówił, wszystkie 
sprawy łącznie z sakramentalnymi. Powrócił do Studzianny już po śmierci. 

Uroczystości pogrzebowe zgromadziły w bazylice studziańskiej bar
dzo liczną rzeszę wiernych Studzianny, rodzinnego Żarnowa a także z To
maszowa Mazowieckiego. Uroczystościom pogrzebowym przewodniczył 
J. Ekscelencja ks. biskup Adam Odzimek z Radomia, kazanie którego tekst 
poniżej zamieszczamy wygłosił Prokurator Federacji Kongregacji Orato
rium Św. Filipa Neri w Polsce Ks. Zbigniew Starczewski z Gostynia. 

Ponad 45 kapłanów, siostry zakonne oraz grono przyjaciół towarzy
szyło w ostatnie drodze życia. Kondukt pogrzebowy na studziański cmen
tarz prowadził prokurator federacji, który podziękował Zmarłemu za wkład 
pracy duszpasterskiej w życie parafii studziańskiej i całej Kongregacji, 
a uczestnikom dziękował za modlitwy, obecność i życzliwość, jaką otaczali 
Osobę Zmarłego Współbrata. W grobie filipinów na cmentarzu Studziń
skim spoczął w oczekiwaniu na chwałę zmartwychwstania. 

ks. Zbigniew Starczewski COr 

KAZANIE NA POGRZEBIE ŚP. Ks. ZDZISLA WA NORHERClAKA COR 

STUDZIANNA 14 GRUDNIA 2008R. 

Zaprawdę powiadam Wam, że nadchodzi godzina, 
nawet już jest, kiedy umarli usłyszą głos Syna Bożego, 

i ci którzy usłyszą żyć będą. 

Wypełniła się godzina życiowego adwentu ks. Zdzisława. Skończył 
się dla niego czas oczekiwania, czas jego wypełnił się. Każda śmierć czło
wieka budzi w nas żyjących refleksję nie tylko nad przemijalnością życia, 
ale nade wszystko nad tajemnicą życia wiecznego. Wydaje się rzeczą nor
malną i oczywistą, że człowiek żyjący, człowiek wiary przeżywając śmierć 
drugiego człowieka, współbrata, kogoś bliskiego pragnie w swoich my
ślach, w swojej zadumie nie tylko penetrować miniony czas, który zakoń
czył się dla zmarłego, ale pragnie także penetrować wieczność i poznać już 
teraz jej tajemnicę. To jest oczywiste i normalne. 
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Tajemnica wieczności dla nas żyjących- to tajemnica wiary, nadziei 
i miłości, ponieważ ożywieni wiarą kroczymy drogami naszej codzienności 
i wypełniamy nasze życie, nasze powołanie, jako nakaz Tego, który nas 
powołuje i obdarza łaską życia. On Zmartwychwstał i obudził w nas na
dzieję prawdy w Zmartwychwstanie. Tych, których powołał do życia, ob
darzył łaską nieśmiertelności, życia wiecźnego, a wszystko to uczynił 
z miłości dla nas i poprzez miłość, której szczytem jest krzyż, ofiara, męka 
i cierpienie, śmierć i zmartwychwstanie. 

Ta prawda towarzyszyła śp. ks. Zdzisławowi, który 60 lat temu 
w niedalekim Żarnowie otrzymał dar życia, który przekazali mu rodzice 
Apolinary i Apolonia z domu Piekielnik. Wychowywał się w domu rodzin
nym, gdzie otrzymał dar wiary i przykład chrześcijańskiego życia. 

To w domu rodzinnym uczył się żyć godnie i być przydatnym dla drugich. 
Po skończonej szkole średniej podjął pracę zawodową, która dawała mu 
satysfakcję, ale nie w pełni zaspakajała jego pragnienia i ambicje. Nic też 
dziwnego, że w swoich życiowych, młodzieńczych wędrówkach, piel
grzymkach dotarł również i tu, do tego Sanktuarium, do tego Świętego 
Miejsca, gdzie Matka i Pani Studziańska wszystkich zaprasza do swego 
stołu, do stołu swego Syna. 

Odpowiedział na to zaproszenie, zdobył się na odwagę, aby podjąć 
trud formacji i przygotowania swego serca po największy dar, jaki otrzy
muje człowiek, a jest to dar kapłaństwa, który otrzymał w bazylice kate
dralnej w Tarnowie 28 maja 1978 roku, z rąk biskupa Jerzego Ablewicza. 

Dane mi było przez ponad dwa lata razem z śp. Ks. Zdzisławem for
mować swoje człowieczeństwo i przygotować się do kapłaństwa. Przez 
pewien czas zamieszkałem wspólnie pokój klerycki w domu filipinów tar
nowskich. I wydawać, by się mogło, że znam dobrze ks. Zdzisława, że 
znam jego pragnienia, jego radości i porażki. Jednakże wobec tej rzeczywi
stości, którą wyznacza granica śmierci nie mogę potwierdzić tej prawdy, że 
znałem dobrze ks. Zdzisława. 

Trudno w takiej chwili, zwłaszcza mnie, koledze z lat seminaryjnych 
podejmować jakąkolwiek ocenę i próbę pełnego scharakteryzowania zmar
łego współbrata Zdzisława. 

Wobec tajemnicy śmierci, która stała się rzeczywistością dla 
ks. Zdzisława, który przekroczył próg życia, mogę tylko tyle powiedzieć, 
posługując się słowami poety i mistyka Cypriana Kamila Norwida, że 
"człowiek jest bytem niekompletnym skazanym na wieczny brak i na ból 
nieustannego dopełniania". Może to brzmi zbyt pesymistycznie, ale znając 
choć trochę ks. Zdzisława możemy potwierdzić, że ciągle był ukierunko-
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wany na poszukiwanie, na odnajdywanie, na zrealizowanie w pełni pra
gnienia. Nie był wielkim entuzjastą życia łatwego i radosnego. Nieustannie 
dążył do dopełnienia swoich planów, swoich marzeń, dopełnienia, które 
stawało się poszukiwaniem miejsca i ludzi wśród, których mógł się czuć 
nie tylko dobrze i bezpiecznie, ale w pełni zrozumianym. 

Jeden z jego współbraci w filipińskim powołaniu stwierdził, że 

ks. Zdzisław wszystko co osiągnął w swoim życiu, w swoim kapłaństwie, 
musiał okupić ofiarą i trudem pracy, wysiłku, zmagań z przeciwnościami, 
które niejednokrotnie stawały się przysłowiowym wiatrem w oczy. 

Pozostanie w pamięci, jako kapłan, rekolekcjonista, misjonarz, spo
wiednik, który swoje obowiązki spełniał solidnie na miarę swoich możli
wości. Na wszystkich odcinkach pracy duszpasterskiej czy tu w Studzian
nie czy w niedalekim Tomaszowie, wszędzie realizował Boży plan nakre
ślony na jego drodze życia. 

W życiu kapłańskim, a zwłaszcza w życiu filipińskim, nie jest się 
samemu, bo człowiek -jak mówi Tomasz Merton - nie jest samotną wyspą. 
To jednak w przypadku życia filipińskiego ks. Zdzisława samotność nie 
była mu obcą, a nawet nie raz wręcz oczekiwaną. 

Kilka lat temu ks. Ludwik Bielerzewski, dyrektor Księgarni 
św. Wojciecha, napisał małą książeczkę ilustrującą życie kapłana, który dla 
wiemych i dla siebie, często współbraci, jest ziemią nieznaną, ale w tych 
refleksjach nad kapłaństwem dochodzi do sedna istoty kapłana- duszpaste
rza: kapłan nigdy nie jest sam. Tak też zatytułował tę książkę. 

Drodzy Parafianie Studziańscy, to Wy dobrze wiecie, że ks. Zdzi
sław, od tylu lat pracujący wśród Was, głoszący prawdę o Bogu żywym, 
nie był sarn. Był otoczony Wami, gdy sprawował wśród Was Najświętszą 
Ofiarę i głosił Słowo Boże, był otoczony penitentami stojącymi przy jego 
konfesjonale, był otoczony dziećmi i młodzieżą na katechezie, którą rów
nież prowadził. Byłotroczony modlitwą, zwłaszcza w tych ostatnich tygo
dniach, kiedy niepokój o jego zdrowie i życie nakazywał modlić się 
i wspierać życzliwością serc. 

W przeddzień śmierci ks. Zdzisława kierowany potrzebą serca i fili
pińskiej przyjaźni przybyłem wraz z br. Franciszkiem ze Świętej Góry Go
styńskiej do tomaszowskiego szpitala, aby stanąć przy łożu boleści i cier
pienia ks. Zdzisława- nie był on sam. Byli życzliwi ludzie, którzy służyli 
i pomagali. W rozmowie z księdzem Zdzisławem postawiłem pytanie: czy 
może masz jakąś prośbę, jakąś potrzebę, w czym mógłbym pomóc? Nie 
oczekiwał niczego. Ufał, że Pan pozwoli mu jeszcze powrócić do studziań
skiego domu. I wrócił ... 
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Jako kolega i kapłan na pożegnanie zwróciłem się do ks. Zdzisława: 
"oprócz modlitwy i pamięci o tobie nic nie mogę ci dać, skoro niczego nie 
pragniesz, dlatego przyjmij ten dar Bożego błogosławieństwa, który udzie
lam Tobie". Przyjmując to błogosławieństwo uczynił znak krzyża, który, 
zwłaszcza w ostatnich miesiącach, był nieodłączną rzeczywistością jego 
kapłaństwa. 

Drodzy Bracia Kapłani, Czcigodna Rodzino, Siostry i Bracia, 
uczestnicy żałobnej uroczystości, w kontekście liturgicznego adwentu 
i przygotowań do Świat Bożego Narodzenia, słowa papieża Leona Wiel
kiego nabierają szczególnego znaczenia: "Nie miejsce na smutek, kiedy 
rodzi się życie, pierzchnął lęk przed zagładą śmierci, a nastaje radość 
z obietnicy niekończącego się życia". 

Niech te słowa pełne ufności ożywiają w nas nadzieję i wiarę w Te
go, który przychodzi, aby obdarzyć nas życiem i to życiem niekończącym 
się. Amen. 

ks. Zbigniew Starczewski COr 
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Agnieszka Jagodzińska 

SPOTKANIE MŁODZIEŻY 0RA TORYJNEJ 

Czy umiesz troszczyć się o życie? 

W dniach 6-8 marca 2009 roku przeżywaliśmy na Świętej Gó
rze Oratoryjne Dni Młodzieży. Na spotkanie przyjechali młodzi 
z domów filipińskich mieszczących się w Bytowie, Tarnowie, Toma
szowie Mazowieckim, Poznaniu i oczywiście Gostyniu. 

Nasze spotkanie rozpoczęliśmy od wspólnego posiłku, bowiem 
przy stole zawiązuje się wspólnota. Jednak "nie samym chlebem żyje 
człowiek", dlatego też razem z Jezusem wyruszyliśmy w Drogę 
Krzyżową. Naszym rozważaniom towarzyszyły słowa Matki Gabrieli 
Bitterlich dotyczące krzyża, bo "Krzyż jest twoją pieczęcią, twoją 
osłoną i twoim znakiem na sądzie." Najważniejszym momentem tego 
wieczoru była Eucharystia i apel. Jezus w Najświętszym Sakramen
cie był tak blisko nas, wystarczyło otworzyć się na Jego miłość 
i wsłuchać w Jego słowa. Ksiądz Dariusz stwierdził, że zapalone 
świeczki tworzą pas startowy," Panie Jezu tutaj, ląduj"- powiedział. 

Czas spędzany przy Chrystusie mija szybko, dlatego po zakończo
nym czuwaniu modlitewnym, jeszcze długo siedzieliśmy w kaplicy 
i śpiewaliśmy " nie .-Zdejmę krzyża z mojej duszy, nie wyrwę go 
z sumienia ... " 

Spać nie położyliśmy się przed północą, mimo tego, że modli
twy poranne wyznaczono na 7 .30. Dzień rozpoczęliśmy Koronką 
Św. Filipa, która towarzyszy nam na co dzień. Pierwsza konferencja 
dotyczyła troski o życie duchowe. Była ona wprowadzeniem do spo
tkania w grupach, podczas którego zastanawialiśmy się nad zagroże
niami dla naszej wiary jakie niesie ze sobą otaczający świat, a także 
w jaki sposób możemy ją umacniać. 
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W młodych umysłach rodzą się najróżniejsze wątpliwości do
tyczące życia duchowego, biologicznego i kulturowego, dlatego nasi 
duszpasterze stworzyli nam możliwość zdawania pytań, tym samym 
zobowiązując się do udzielenia na nie odpowiedzi w miarę swoich 
możliwości. 

W godzinie Miłosierdzia Bożego wspólnie odmówiliśmy Ko
ronkę i wysłuchaliśmy drugiej konferencji. Jej motywem przewod
nim było życie biologiczne i grzechy przeciwko życiu. Chyba niko
mu z nas nie trzeba już tłumaczyć co to aborcja, eutanazja czy, dość 
kontrowersyjne w dzisiejszych czasach, in-vitro. W trosce o życie 
nienarodzonych, każdy z nas może przyłączyć się do dzieła Ducho
wej Adopcji. 

W sobotni wieczór wzięliśmy udział w procesji Maryjnej i Eu
charystii. A następnie w kręgu zatroskanych o życie obejrzeliśmy 
film z cyklu Święta polskie - "Biała sukienka" 

Przyszedł wreszcie czas na zmierzenie się z naszymi pytania
mi. Udzielenie satysfakcjonującej nas odpowiedzi nie należało do 
najłatwiejszych zadań, jednak Księża Filipini poradzili sobie znako
nucie. 

W niedzielny ranek, znów wołaliśmy do Matki Bożej słowami 
Św. Filipa: "Panno Maryjo, Matko Boża, proś Jezusa za nami". 
Pierwszy dzień tygodnia nie mógł rozpocząć się bez wspólnej Mszy 
Świętej. Następnie zatroskani o życie duchowe i biologiczne wysłu
chaliśmy konferencji: "Troska o życie intelektualne i kultury ducha". 
Nasze trzydniowe spotkanie zakończyliśmy wspólnym obiadem. 
A następnie, krótkie podsumowanie wygłosił Ksiądz Zbigniew Star
czewski. 

Te dni były dla nas nie tylko okazją do wspólnej modlitwy, ale 
też czasem wewnętrznego wzbogacenia. Mogliśmy się spotkać, wy
mienić doświadczeniami, wzajemnie lepiej poznać ... 

I choć dzielą nas kilometry, łączy Święty Filip! 
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Agnieszka Jagodzińska 
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Ks. Jakub Przybylski COr 

DUSZPASTERSTWO PRZEZ KULTURĘ 

W roku 2009 Stowarzyszenie Miłośników Muzyki Oratoryjnej 
im. Józefa Zeidlera i Kongregacja Gostyńska przygotowały interesujący 
program wydarzeń kulturalnych. Warto powiedzieć o kilku z nich. 

W kwietniu będzie miała miejsce promocja kolejnego dwupłytowego 
albumu z muzyką zarejestrowaną podczas trzeciej edycji Festiwalu Muzyki 
Oratoryjnej Musica Sacromontana. Od początku tegoż festiwalu przyjęto 
zasadę, że zapraszani są najlepsi wykonawcy i dokonywane są profesjonal
ne nagrania, aby wydawnictwo płytowe było materialnym śladem i elemen
tem promocyjnym świętogórskich koncertów. Współwydawcą pofestiwa
lowej serii jest Polskie Radio S.A. oraz gostyńska firma poligraficzna 
NETBOX. Uroczysta promocja płyty będzie miała miejsce 19 kwietnia 
2009 w refektarzu gostyńskiego klasztoru. Na ten dzień zaplanowano bo
wiem ORATORIUM WIELKANOCNE- jedno z cyklicznych kameral
nych spotkań z melomanami. W ich ręce oddamy w Państwa ręce trzeci 
album z serii Musica Sacromontana. Utwory zarejestrowane na tym dwu
płytowym wydawnictwie to dzieła Józefa Zeidlera nazywanego "polskim 
Mozartem". Pozostawił po sobie wiele mszy, nieszporów, litanii i psal
mów. Zachowały się do dziś tylko 24 utwory, a już dziewięć z nich zostało 
wydanych na płytach Musica Sacromontana. 

Na pierwszym krążku znajdą się słynne "Nieszpory" Józefa Zeidlera 
(Vesperae ex D) z roku 1786, które odnalazł w zbiorach gnieźnieńskich 
badacz archiwów kościelnych i wielce zasłużony dla święto górskich ar
chiwaliów ksiądz Władysław Zientarski. Potwierdza to tezę , że były one 
częścią repertuaru chętnie grywanego nie tylko przez Kapelę Świętogórską. 
Są utworem z gatunku muzyki wokalno instrumentalnej z efektownymi 
w stylu mozartowskim partiami skrzypiec i bogatymi melodycznie solo
wymi partiami wokalnymi. Poznamy muzycznie Józefa Zeidlera niemal od 
pierwszego taktu. Będziemy mogli podążać za myślą kompozytora poprzez 
głębię psalmów, które potraktowane zostały jak muzyczne medytacje, 
a każde słowo napełnione dźwiękiem przemawia teologiczną głębią. Zachę
tą do spotkania z Nieszporami J. Zeidlera i dowodem wartości świętogór-
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skich odkryć niech będą słowa prof. Marka Toporowskiego ze wstępu do 
płyty: Utwór napisany jest z lekkością, wdziękiem i polotem przywodzącym 
na myśl mozartowskiego ducha. Kilkutaktowe wstępy poprzedzające wpro
wadzenie poszczególnych odcinków tekstu ukazują władanie stylem symfo
nicznym i pokazują (niespełniony zapewne) potencjał kompozytora w tym 
zakresie. W wielu miejscach odnajdujemy również nawiązania do baroko
wej polifonii, na przykład w technice fugowanej zastosowanej w niektórych 
Sicut erat (części Laudate pueri i Nisi Dominus). W kilku miejscach kompo
zytor ucieka się do barokowych figur retorycznych - ma to miejsce na przy
kład w przedostatniej części Lauda Jerusalem: słowa velociter currit sermo 
eius (mknie chyżo Jego słowo) zilustrowane są bardzo szybkim ruchem 
trzydziestodwójkowym w partii skrzypiec. Z kolei pytanie quis sustinebit 
(któż się ostoi?) w tej samej części oddane jest za pomocą powtarzanych, 
przerywanych akordów w partii chóru. Warto zwrócić też uwagę na nagłe 
wprowadzenie homofonii i zatrzymanie ruchu połączone z chromatyką na 
słowach qui manducatis panem doloris (którzy spożywacie chleb boleści) 
w psalmie Nisi Dominus czy też wspaniałą, opadającą przez undecymę 
w dół frazę tenora ukazującą upadek możnych Deposuit potentes de sede 
w Magnificat. Takich elementów jest więcej; operowanie pozostałościami 
barokowego słownika dźwiękowego stanowiło w czasach Zeidlera wciąż 
jeszcze podstawowy element kompozytorskiego elementarza. Całość jednak 
opiera się raczej na budowaniu nastroju i charakteru poszczególnych 
psalmów zgodnie z nowymi symfoniczno-operowymi wzorami odwołujący
mi się w większym stopniu do emocji niż intelektu. Wspaniałe nagranie zo
stało dokonane z udziałem Polskiej Orkiestry Radiowej i Zespołu Śpiewa
ków Miasta Katowice Camerata Silesia. Obsada partii solowych jest nastę
pujaca: Anna Mikołajczyk-Niewiedział (sopran), Anna Bernacka (mezzo
sopran), Ryszard Minkiewicz (tenor), Dariusz Machey (bas). Chór przygo
towała Anna Szostak, a przy pulpicie dyrygenckim stanął Łukasz Boro
wicz. 

Pół wieku po Nieszporach Zeidlera powstała Missa in B Maksymi
liana Kaperskiego. Jedyna kopia tego dzieła ocalała na Jasnej Górze, co 
świadczy o szerokim wpływie muzycznym Świętej Góry na inne miejsca 
kultu religijnego, w tym tak znaczące jak Jasna Góra. Dwudziestopięciolet
ni kompozytor z Gostynia i wychowanek Filipinów osiągnął już wtedy du
żą dojrzałość, a efektowna partia skrzypiec, którąpisał prawdopodobnie dla 
siebie wymagała niezwykłej biegłości. Wirtuozowsko potraktowany chór, 
partie solowe oraz symfoniczny podkład dowodzą , że Koperski uprawiał 
nie tylko muzykę kościelną, ale z powodzeniem świecką. Jako związany 
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z oratorium promieniował muzycznym językiem nie szczędząc ekspresji, 
radości, a przede wszystkim zróżnicowania emocjonalnego. Forma jaką 
nadał klasycznym tekstom liturgicznym staje się niezwykle sugestywna 
i niemal teatralna- jednym słowem oratoryjna. Rekomendując niezwyklej 
wagi osiągnięcie, jakim jest odkrycie Kaperskiego, prof. Grzegorz Pecka 
z KUL-u, który też zrekonstruował partyturę, tak pisze o tym utworze: Mis
sa in B zachowujetradycyjny układ ordinarium missae: Kyrie, Gloria, Cre
do (dodatkowo podzielone na Et incamatus est i Et resurrexit), Sanctus, 
Benedictus i Agnus Dei. Cechuje ją bogata linia melodyczna głosów solo
wych, niezwykle piękne koloraturowe arie, ciekawa partia chóru, a także 
symfonicznie pomyślana orkiestra, która stanowi tło dla tekstu liturgiczne
go, zapewniając mu jednolitość. Tchnie przy tym modlitwą, wprowadzając 
w tajemnice wiary. Sfigurowana i wymagająca partia pierwszych skrzypiec 
może świadczyć o tym, że Koperski będąc doskonałym muzykiem pisał ją 
z myślą o sobie. Dojrzałość fonny i bogactwo techniki kompozytorskiej sy
tuują Koperskiego jako artystę, którego talent zarównomuzyka, jak i kom
pozytora osiągnął pełnię rozwoju już w młodym wieku. Missa in B zajmuje 
więc istotne miejsce w twórczości religijnej związanej z kształtowaniem 
wysokiej kultury muzycznej i rozwojem muzyki kościelnej w XIX-wiecznej 
Polsce. Wykonawcami zarejestrowanego podczas festiwalu dzieła Mak
symiliana Koperskiego są: Orkiestra Akademii Beethovenowskiej z Kra
kowa i Chór Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego Jana Pawła II. Partie 
solowe powierzono: Marzena Michałowska (sopran), Agnieszka Rehlis 
(mezzosopran), Tomasz Krzysica (tenor), Robert Gierlach (bas). Chór do 
nagrania przygotował prof. Grzegorz Pecka, natomiast koncert i nagranie 
poprowadził Marcin Nałęcz-Niesiołowski. 

Nowy album Musica Sacramontana to wspaniała promocja muzyki 
ze Świętej Góry, która długo czekała na swoje wykonanie. To również za
proszenie do odwiedzenia najwspanialszej Świątyni i równocześnie naj
piękniejszej, stworzonej przez Pompeo Ferreriego (szczególnej bo sakral
nej) sali koncertowe]. 

Działalność muzyczna to także jesienny festiwal, który w tym roku 
odbędzie się w dniach 26-27 września oraz 3-4 października 2009r i nad 
którym trwają prace organizacyjne. W tym roku nasz oratoryjny festiwal 
będzie miał szczególne znacznie ze względu na odbywające się w Gostyniu 
podczas dni koncertowych spotkanie Deputacji Permanentnej. Na pewno to 
wyróżnienie dla samego festiwalu i z tego powodu program będzie z pew
nością ukazywał świętogórskie odkrycia muzyczne i organizatorzy dołożą 
starań, abybyło to nasze wspólne oratoryjne święto. Ponieważ nie wszyst-
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kie szczegóły związane z koncertami są już potwierdzone, szczegółowy 
program będzie dostarczony w stosownym czasie. 

Oprócz jesiennego festiwalu, w dniu l maja 2009 roku odbędzie się 
na Świętej Górze II Festyn Świętego Józefa. Wydarzenie to ma wymiar 
bardziej powszechny i rodzinny. W tym roku organizatorzy postanowili 
nadać mu formę EKG-festynu. Na terenie Wielkopolski mamy coraz więk
sze problemy ze suszą i stepowieniem wielkich obszarów. Dlatego powsta
ła myśl, aby modlić się o wodę i docenić ten niezwykły dar natury. Dlatego 
festyn odbędzie się pod hasłem: "Człowiekowi wodę dano". W czasie 
EKG-festynu będziemy wspólnie podziwiali i uwielbiali Stwórcę za życio
dajny dar wody i będziemy ukazywali, szczególnie przez muzykę graną na 
wodzie, jak wiele człowiek może wydobyć piękna z przyrody. Program 
wygląda następująco: 

Godzina 12:00 Msza Święta z udziałem zespołu grającego na rogach (ba
zylika) 
Od godz.13:00 do 18:00 Parada powozów konnych i EKO-festyn (plac 
kultowy) 

• Występy Świętogórskiej orkiestry dętej i innych zespołów artystycz
nych 

• Artysta rzeźbiarz Henryk Grudzień wykona postać św. Jozefa piłą 
motorową 

• Pawilon Nadleśnictwa Piaski - pokazy filmów ukazujących skutki 
zmian klimaty na uprawy leśne i zjawiska stepowienia naszego re
gionu 

• Leśna grochówka dla każdego 
Godzina 18.30 Nabożeństwo Majowe (bazylika) 
Godzina 20:00 Koncert wieczorny (bazylika) 

• Prawykonanie suity muzycznej opartej na motywach Modlitwy 
o deszcz Jozefa Zeidlera i wierszu Kaspra Miaskowskiego Na suszę 
roku 1612 (muz. Cezary Chmiel) 

• Preludium deszczowe Fryderyka Chopina 
• Fragmenty baletu Jezioro łabędzie Piotra Czajkowskiego 

Wykonawcy: 
Kwartet Smyczkowy Teatru Muzycznego Capitol z Wrocławia 
Glass Duo - światowej sławy artyści grający na kieliszkach częściowo 
wypełnionych wodą (szklana harfa- anielskie organy) 
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W imieniu organizatorów, bardzo serdecznie zapraszam W s półbraci 
na promocję płyty, która ukazuje naszą kulturę i duchowość oratoryjną, 
a także na EKO-festyn w dniu l maja 2009r .. Szczegóły dotyczące naszej 
działalności znajdą Współbracia na stronie internetowej Stowarzyszenia 
Miłośników Muzyk Oratoryjnej im. Józefa Zeidlera www.jozefzeidler.eu. 
W najbliższym czasie pojawi się tam także program III Festiwalu Muzyki 
Oratoryjnej Musica Sacromontana. Mam nadzieję, że dla nas wszystkich 
świętogórskie odkrycia muzyczne stają się coraz bardziej interesującym 
i zdumiewającym zapoznawaniem się z kulturotwórczą przeszłością Filipi
nów w Polsce. Nadszedł czas, aby ten charyzmat na nowo rozpalić, bo sta
je sięon-jak jest w przypadku Domu Gostyńskiego- wizytówką i inspi
racją do innych działań duszpasterskich, a także tych związanych z utrzy
maniem obiektu zabytkowego, jakim jest Pomnik Historii Prezydenta RP. 

ks. Jakub Przybylski COr 
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0PRACOWANIA 

Jan Henryk Newman 

POSŁANNICTWO ŚW. FILIPA NERI 

(Kazanie wygłoszone w Oratorium w Birmingham/ 

Część pierwsza 

"Et ego novissimus evigilavi, et quasi qui 
colligit acinos post vindemiatores. In 
benedictione Dei et ipse speravi: et quasi qui 
vindemiat, replevi torcular. Respicite quoniam non 
mihi soli laboravi, sed omnibus exquirentibus disciplinam". 

"I ja, ostatni, wykazałem czujność, jak ten, kto podnosi 
resztki po zbierających winne grona. 
Z błogosławieństwem Pana dotarłem, i jak ten, 
co zbiera winogrona, napełniam tłocznię. Zważcie, że nie 
dla siebie samego się trudziłem, ale dla tych wszystkich, 
którzy szukają wykształcenia". 

(Syr 33, 16-18). 

Obraz św. Filipa zawsze wisi w tej kaplicy, i jego wizerunek zawsze 
nosimy w naszym sercu. Nie tylko my, którzy należymy do jego Kongre
gacji i poświęciliśmy się jego służbie, ale także wy, moi drodzy Bracia 
i Dzieci, którzy przychodzicie, aby tutaj, pod jego Patronatem, uczestniczyć 
w nabożeństwie, także wy, jestem o tym przekonany, zanosicie z sobąjego 
obraz do waszego domu i otrzymujecie, jak osobiście tego doświadczacie, 
błogosławieństwo tak wielkiego Patrona. Pamięć o nim stała się codzien
nym zwyczajem w tej okolicy i oktawa jego święta rozciąga się na przeciąg 
całego roku. Nigdy nie ma potrzeby zapraszania was do pamięci o nim; 

1 Tłumaczenie z przekładu niemieckiego: John Henry Newman, Predigten, Gesamtausgabe, tom 10, III. 
Predigten zu verschiedenen Anlassen, tibersetzt von der Newman-Arbeitsgemeinschaft der Benediktiner 
von Weingarten, Stuttgart 1961, ss. 234-283. 
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i również w obecnym okresie roku nie zmusza nas do niej żaden szczegól
ny powód - ani ze strony liturgii czy ze strony zwyczaju - , który by czynił 
ją dla was wskazaną lub obowiązkową. Jednak w naszym wypadku, wła

śnie teraz, bardziej niż w jakimkolwiek innym czasie, jest rzeczą najzupeł
niej naturalną o nim myśleć i o nim mówić; albowiem zbliża się rocznica 
jego przybycia do Anglii i do Birmingham, i my, w szeregu nabożeństw, 
dziękujemy naszemu dobremu Bogu za wszystkie łaski, jakie w ciągu tych 
dwóch lat, za jego wstawiennictwem, zostały na nas wylane. Wkrótce miną 
dwa lata, odkąd Oratorium zostało zaprowadzone w Anglii2

; a niedługo 
rok, od kiedy swoją siedzibę otworzyło w tym ludnym mieście3 , które wy
znaczyło mu apostolskie Breve. Z biegiem czasu nasze perspektywy będą 
rosły, czego jesteśmy pewni, i nasze sukcesy będą się mnożyły; i oprócz 
tego będziemy w stanie także w innych miejscowościach tworzyć początki 
Oratorium lub kłaść pod nie podwaliny; ale jeżeli prawdziwe jest przysło
wie, że "Podjęcie ryzyka jest połową sukcesu", To właśnie w ostatnim roku 
o tym czasie została nam udzielona łaska, jaka nigdy więcej nie będzie mo
gła nam przypaść w udziale4

. 

Także w tym czasie okazujemy naszemu umiłowanemu Świętemu 
nie tylko naszą wdzięczność za to, co on dla nas uzyskał; także zwracamy 
się do niego dlatego, że jest on dla nas koniecznym wzorem tego, jak mamy 
Bogu okazywać za to należną wdzięczność. On, który dla nas uzyskał łaski 
Boga, moi drodzy Ojcowie z Oratorium, także musi uczyć nas godnego 
użytkowania ich; to daje nam powód do tego, abyśmy w myślach zatrzy
mywali się przy jego osobie i historii życia, jak gdyby było to jego dorocz
ne wspomnienie; do dokładniejszego zajmowania się szczególnymi rysami 
jego charakteru i godnymi pamięci okresami jego życia, nawet jeżeli nie ze 
względu na niego, to przynajmniej ze względu na nas; jeżeli nie po to, aby 
jego uczcić, to przynajmniej, aby otrzymać wytyczne mocą światła, jakie 
cała historia jego życia rzuca na nasze powołanie, nasze obowiązki i na 
naszą pracę; albowiem dopiero wtedy jesteśmy jego prawdziwymi ucznia
mi, gdy postępujemy tak, jak on postępował. Jakkolwiek wszystko to sta
nowi refleksję, która w pierwszej linii dotyczy nas, członków Oratorium, 
jednak ponadto musi ona budzić zainteresowanie także tych, którzy tak jak 
wy, moi Bracia, cieszą się naszymi posługami; albowiem jakkolwiek 
wzdłuż i wszerz Kościoła katolickiego istnieje wiele powołań, posłannictw 

2 2lutego 1848 r. 
3 Birmingham. 
4 Założenie Oratorium w Londynie dnia 31 maja 1849 roku. 
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i fundacji, to przy pewnym zastanowieniu się będziecie jednak lepiej rozu
mieć, co Oratorium w szczególności zamierza robić dla was. 

Dlatego pragniemy zapytać, jakie były czasy św. Filipa i jakie on 
w nich zajmował miejsce; do jakiego dzieła został on powołany, jak on je 
wykonywał i jak my dzisiaj, moi Ojcowie z Oratorium, jego dzieło i sposób 
działania możemy dla nas samych uczynić wzorem. 

l. Takiej historycznej epoki, jak ta jego, Kościół ani przedtem ani 
potem nie przeżywał, i świat musiałby długo istnieć, gdyby miał coś po
dobnego ponownie przeżywać; była to osobliwa epoka, nie tylko sama 
w sobie, lecz dla jej dzieci stanowiła także nadzwyczajną i twardą próbę 
wiary i miłości. Był to czas przesiewania i niebezpieczeństwa, oraz "upad
ku i powstania wielu w Izraelu" (Łk 2, 34). Nasz miłościwy Pan - dobrze 
o tym wiemy - Kościoła nigdy nie opuści; On będzie go wspierał w każ
dym niebezpieczeństwie i będziemy tak długo istnieli, jak długo istnieje 
świat. Jeżeli jednak kiedykolwiek był czas, w którym pozornie zamierzał 
On go opuścić, to nie był to czas prześladowania, kiedy tysiące i dziesiątki 
tysięcy Jego wybranych były zabijane i ich gromada stopniała; nie było to 
Średniowiecze, kiedy trapiły go okrucieństwo najemnego żołnierza i sofi
zmat sofisty, lecz był to koniec i szczytowy punkt owego mrocznego czasu, 
kiedy Filip przystępował do swojego dzieła. Kardynał Baroniusz, wielki 
pisarz, jeden z jego własnych synów, o owej ciemnej epoce powiedział, że 
był to czas, kiedy Pan zdawał się spać w łodzi Piotra. Ale jest także inne 
miejsce w Ewangelii, które jest jeszcze bardziej tajemnicze od owej relacji 
o zaśnięciu, oraz jedno, które jeszcze bardziej zdumiewające spełnienie 
znalazło w owej epoce, o której mam tu mówić. Pewnego razu zdarzyło się, 
że Szatan rzeczywiście uchwycił Króla Świętych i zanosił Go, gdzie chciał. 
Wtedy zdarzyło się, że nasz najświętszy Zbawiciel i Pan został objęty ra
mionami pychy, chciwości i nieczystości. I także po Nim, w podobny spo
sób, Jego Kościół, pomimo, że pełen Bożych darów, pomimo, że nieskala
na Oblubienica, Wyrocznia prawdy, głos Ducha Świętego, nieomylny 
w sprawach wiary i obyczajów, czy to na katedrze najwyższego Kapłana, 
czy to w jedności Episkopatu, pomimo tego wszystkiego, w tym czasie tak 
był otoczony grzechem i bezprawiem, tak był w nie zaplątany, że w oczach 
świata zdaje się przedstawiać to, czym nie był. Nigdy przedtem jego prze
łożeni, wyższego i niższego szczebla, tak bardzo nie dokonywali ustępstw 
tam, gdzie nigdy ustępstw nie wolno czynić; nigdy w osobistym życiu tak 
bardzo nie zaprzeczali temu, czego publicznie uczyli, i swoim życiem za
dawali kłam temu, co potwierdzali swoimi wargami; nigdy tak nie zadawali 
się z marnościami, nigdy nie byli tak kuszeni przez pychę, nigdy tak prze-
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śladowani przez żądzę; nigdy nie oddychali tak zakażonym powietrzem, 
nigdy nie byli tak całowani przez zdradzieckich przyjaciół, nigdy nie byli 
wystawieni na tak haniebne spojrzenia, ubrani w tak splamione krwią szaty, 
jak w tych stuleciach, po których i w których św. Filip przyszedł na świat. 
Biada nam, moi Bracia, zgorszenie czynów, jakie wtedy działy się we Wło
szech, dzisiaj święci swoje odrodzenie u nas w Anglii. 

Był to c~a~. kiedy jeszcze panował namiętny despotyzm panów len
nych; kiedy cywilizacja, wciąż jeszcze niezdolna, biorąc ogólnie, do usu
nięcia nadużyć w społeczeństwie, książętom i szlachcicom przyznawała tak 
samo wiele na własność jak przedtem, ale mniej cierpienia, kiedy pomnaża
ła ich przepych a zmniejszała ich obowiązki i zaangażowanie. Ten czas stał 
się pretekstem dla występków; on ich nie ścigał; popierał mściwość, pod
czas gdy uczył zdrady; on niewiarę czynił godną czci, ponieważ udowad
niał, że istniała ona od dawien dawna. To były znamiona epoki świętego 
Filipa, a Florencja, miejsce jego urodzenia, wystawiała je najpełniej na wi
dok, - a po Florencji Rzym, miasto jego wyboru. 

W tamtych czasach Florencja była umysłowo najwyżej stojącym, 
najbardziej okazałym miastem Włoch. Mniej więcej sto lat wcześniej jeden 
z jego najbogatszych kupców i bankieróW5 stał się jej faktycznym władcą, 
i swoją władzę przekazał swoim potomkom, którzy wciąż jeszcze ją dzier
żyli. Historia tej rodziny jest wewnętrznie uwikłana w historię Stolicy 
Świętej; niekiedy byli oni jej wrogami; na sam koniec wystawili trzech lub 
czterech książąt ich własnej krwi, którzy ją zajmowali: niezależnie od tego, 
czy byli z nią w przymierzu lub w stanie wojny, czy we Florencji czy 
w Rzymie, wywierali - co najmniej przez wiele lat - ujemny wpływ na jej 
rzeczywistą, to znaczy religijną pomyślność. 

Był to czas odrodzenia tak zwanej klasycznej kultury; to znaczy kul
tury starożytnej Grecji i Rzymu. Konstantynopol na krótko przedtem został 
zdobyty przez Turków i wciąż jest w ich posiadaniu; jego uczeni uchodzili 
z ich tradycjami i manuskryptami do Włoch i we Florencji u tej potężnej 
rodziny znaleźli miejsce zamieszkania. Głowy tego rodu stały się szczegól
nymi mecenasami literatury i sztuki oraz przywódcami klasycznego Odro
dzenia. Pod ich kierownictwem zostały powołane do życia publiczne szko
ły; studiowano język grecki; została utworzona Akademia Filozofii; została 
założona biblioteka i urządzona w klasztorze dominikanów San Marco. 
Jeden z jej bibliotekarzy został później papieżem6 i w Rzymie założył słyn-

5 Cosimo de'Medici. 
6 Mikołaj V. 
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ną Bibliotekę Watykańską. Gromadzono książki w językach Wschodu -
w języku hebrajskim, arabskim, a nawet hinduskim -; zaginione dzieła 
greckich i rzymskich pisarzy były wydobywane na światło i publikowane. 

Dotychczas, jak widzicie, nie było w tym niczego zasługującego na 
naganę; odrodzenie kultury, samo w sobie, było dla ludzkości wielkim do
brodziejstwem, a zastosowany trud został obficie wynagrodzony. Jednakże 
w tym świecie zło postępuje za dobrem jak jego cień; ludzka natura wy
krzywia i psuje to, co we wnętrzu jest niewinne lub godne pochwały. Tak 
w tym wypadku dążenie do odkrywania starożytnej kultury przemieniło się 
w namiętność. Gdy rozpadające się klasztory Wschodu zostały splądrowa
ne i znalezione oraz odcyfrowane manuskrypty, gdy zostały odkopane ru
iny starożytnych budowli, usunięte kopce i na światło dzienne wydobyte 
rzeźby klasycznej sztuki, niepohamowany entuzjazm, upojenie ogarnęły 
warstwy tych, którzy zasłużyli się dla tego dzieła. Ogarnęły one młodych 
i starych; pewien sławny archeolog7 zużytkował pięćdziesiąt lat na odkry
wanie starożytnych pisarzy, włosy innego8 posiwiały, gdy na skutek kata
strofy okrętu przepadł ładunek jego odkryć, wytworne damy stawały się 
cudownie wykształcone, a młody człowiek9, dwudziestoletni, przybył do 
Rzymu jako nauczyciel dwudziestu dwóch języków i zaproponował dzie
więćset pytań dq dysputy. 

Cudowna, niedawno wynaleziona, sztuka drukowania książek, przy
czyniła się do entuzjazmu - nie tylko dzięki jej ówczesnym sukcesom, lecz 
także dzięki świetnej przyszłości, jaką w wyobraźni otwierała przed na
ukowym i społecznym postępem. 

Jednak odkrycia owego godnego uwagi wieku jeszcze się na tym nie 
skończyły; nadeszła wiadomość z innej części ziemi, spoza oceanu; Pół
nocna i Południowa Ameryka stała się znana w Europie, i wymiary ziemi 
się podwoiły. W obiegu znalazły się osobliwe opowieści, prawdziwe i fał
szywe - o bogactwie, złocie, srebrze i szlachetnych kamieniach, o zwierzę
tach i roślinach nowej półkuli. Opinia publiczna została wzburzona tysią
cami wyobrażeń; nikt nie wiedział, co wszystko miało nastąpić; można by
ło być na wszystko przygotowanym; na świecie rozpoczęła się nowa era, 
torowały sobie drogę potężne przewroty polityczne i społeczne. Był to gi
gantyczny przełom ludzkiego ducha; uznawał, że posiadał siły i pomocni-

7 Poggio. 
8 Guarino. 
9 Pico delia Mirandola. 
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cze źródła, których sobie przedtem nie uświadamiał, i już naprzód zaczynał 
uwielbiać ich triumfy. 

Tymczasem - w tej mierze jak świat się wzmocnił, z drugiej strony 
Kościół był wtedy słaby, jeżeli chodzi o ludzkie narzędzia jego potęgi. Jed
nak doniosła była w tamtych dniach jego doczesna wielkość; był wielki -
wówczas jak i zawsze będzie - w swojej niewidzialnej boskiej mocy; ale 
w tradycyjnych elementach jego wielkości: w porządku i dyscyplinie, 
w duszpasterskiej czujności, w świętości jego poszczególnych członków, 
pod tym względem z pewnością popadł w przykrą sytuację. Nie chcę dłużej 
rozwodzić się na ten bolesny temat, a także wy, moi Bracia, nie pragniecie 
tego. Wielkie rody Włoch uprawiały intrygi i walczyły o najwyższy urząd 
w Kościele, chodziło o czysto doczesną władzę. Z tego powodu w tamtym 
czasie, ze względu na brak walecznych duchów, nie był on zdolny zmie
rzyć się z burzliwie entuzjastycznym ruchem, jaki opisałem i jaki atakował 
go od wewnątrz i z zewnątrz. Wszystkie rzeczy są dobre na ich miejscu: 
ludzka kultura i wiedza, dzieła geniusza, cuda natury, wszystkie mają, jak 
powiedziano, swoje dobro, gdy pozostają podporządkowane wierze i służ
bie Bogu; natomiast jest czystym nadużyciem, gdy mogą zagrabiać ducha 
a religia zostaje zesłana na drugie miejsce. Jednak są one tak zachwycające, 
tak czarujące, tak w ich wpływie dotykalne i zniewalające, że kiedy straż
nicy świętego miasta nie znajdują się na posterunku, prawie na pewno ob
racają się na szkodę najwyższego interesu człowieka. Tak było w czasie, 
o którym mówię: Piękno otrzymało pozycję przed Prawdą; lub raczej, 
piękno stworzenia było przedkładane nad transcendentne piękno Stwórcy. 
Natura i sztuka, wielokształtność materii, twórczy duch- one mogły napa
dać na Kościół i ciemiężyć go, zamiast mu służyć. Świat przemocą przedo
stawał się do jego świętych rejonów i dekorował je według własnego gustu. 
Zwracał się on do jego przełożonych, którzy już przez hołdy ludów byli 
zwyrodniali; i próbował ich przekonać, aby wzniosłą Oblubienicę Baranka 
ubrać w maskę starej pogańskiej szaty, której zniszczenie już dawno, przez 
jego pojawienie się, zostało dokonane. Bardziej stosowne byłoby żądać od 
niego uczestniczenia w zniesionych obrzędach Prawa Mojżeszowego niż 
w miejsce świętych Ojców zmuszać go do przyjęcia klasycznej literatury. 
Był to szatan, który niósł go na wysoką górę i pokazywał mu wszystkie 
królestwa ziemi oraz ich wspaniałość, w nadziei, iż potrafi go skusić do 
zapomnienia o jego posłannictwie. 

"Jedzmy i pijmy, bo jutro pomrzemy" tak niegdyś mówili poganie. 
Tak brzmiało to teraz, prawie tymi samymi słowami, u chrześcijan, przy 
czym wprawdzie nie chcieli oni zaprzeczać przyszłego życia, ale mieli na-
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dzieję na odziedziczenie tego przyszłego, nie musząc rezygnować choćby 
z jednej radości obecnego. Artyści, poeci, filozofowie, którzy wśród uśmie
chów wielkiej rodziny florentezy ków przeżywali swój rozkwit, tak samo 
ich uczniowie w całych Włoszech, jakkolwiek świętego Kościoła nie wolno 
im było ozdabiać według woli i życzenia, to przynajmniej dowoli mogli to 
robić z światem; i tak czynili go, chociaż był upadły, dzięki świetności ich 
geniuszu, prawdziwym rajem przyjemności. Rozciągali powab na grzech 
i zaszczyt, na niewiarę. Życie było dla nich jedynie zabawą; obchodzili 
święta, bawili się, rzeźbili postacie i malowali twarze o najdoskonalszej 
ludzkiej piękności; rozwodzili się w swawolnych "żartach, pisali nieprzy
zwoite wiersze, frywolnie obchodzili się z słowami Pisma Świętego. Kłóci
li się, chwytali za sztylet, uciekali do świątyni - i znowu wychodzili, aby 
powtarzać ten sam krąg przyjemności i grzechu. Święta i karnawały, wi
dowiska i maskarady stawały się dla ludu okazjami do wyuzdania. Odży
wały zdrożności pogaństwa w wyrafinowaniu, jakie zawdzięczało się 

związkowi z klasyką. Tańce, pochody i śpiewy stanowiły część publicznej 
rozrywki. Florencja była główną areną widowisk, a jej cała ludność składa
ła się albo z aktorów albo z widzów. Przeznaczone na nie były godziny 
nocne; przedstawienia odbywały się przy świetle pochodni; gromady kobiet 
i mężczyzn miały w tym określone role, i kończyły się one dopiero o świ
cie. W uroczystość św. Jana Chrzciciela, na rok przed urodzeniem świętego 
Filipa, takie widowisko z turniejami i innymi zabawami odbyło się w tam
tym mieście, jego miejscu urodzenia. Siedmiu duchownych książąt pojawi
ło się incognito, aby wziąć w nim udział; dwa lwy i pantera jako prezent 
zostały przesłane przez członka rządzącej rodziny, który wtedy rezydował 
w Watykanie. Na cześć ofiarodawcy wystawiono łuk triumfalny naprzeciw 
klasztoru dominikanów San Marco. 

Wszystko to było dla ludu. Jego władcy, którzy wprowadzili i prote
gowali te widowiska, oraz bezpośrednie otoczenie tych władców, poszli 
jeszcze dalej. Przybrali pogańskie imiona; wielbili pogańskich założycieli 
Rzymu i pogańskiego filozofa Platona; umierali oni wśród pogańskich słów 
pocieszenia w uszach. Próbowali utrzymywać kontakty z siłami diabelski
mi. Znamy relację z jednej sceny w wielkim rzymskim amfiteatrze, tak 
zwanym Koloseum. Mianowicie, czarnoksiężnik posiadał duchowne świę
cenia. Na jego zaklęcie, według opisu, pojawiły się tysiące diabłów, które 
dały obietnicę i obietnicy dotrzymały, że sławnemu artyście 10, który ich 
wypytywał, dadzą bezecne wynagrodzenie. Większy grzech nie mógłby 

10 Cellini. 
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być popełniony przez duchownego; ale były jeszcze gorsze skandale. Jeżeli 
już w pierwotnym chrześcijaństwie, kiedy wiara była najsilniejsza a serce 
najczystsze, wśród Apostołów był Judasz, wśród diakonów pewien Mikołaj 
a wśród nowo ochrzczonych taki Szymon Mag, wtedy nie musi nas dziwić, 
jak bardzo moglibyśmy nad tym ubolewać, że w owych zdegenerowanych 
czasach o wiele więcej zdarzało się odstępstw niż wcześniej, chociaż nie 
były one tak potwornie zbrodnicze. Jednym z mecenasów starożytnej kultu
ry, o którym już mówiłem, był żonaty kapłan 11 • Jeden z głównych autorów 
zbyt swawolnych opowiadań był związany zobowiązaniami zakonnika 
i biskupa12

• Pisarz13
, który w swoim czasie był uznawany za najbardziej 

niemoralnego, na podstawie rekomendacji pewnego członka wielkiej flo
renckiej rodziny, który znajdował się w Rzymie, miał śmiałość starać się 
o godność kardynalską świętego Kościoła (chociaż bezskutecznie). 

Dobro i zło, święte przywileje i grzeszne duchy w zdumiewający 
sposób, w straszliwy sposób, wchodziły w ścisły kontakt z sobą. Utrzymy
wano poufałe stosunki z papieżami, którzy potem, za ich plecami, byli 
oczerniani przez rozwiązłych artystów, ich faworytów. Potomkowie tych 
rodzin, na których historia wycisnęła piętno ich hańby, osiągali koronę 
świętości. Dwaj święci, współcześni świętego Filipa, przyjdą wam na pa
mięć, moi drodzy Ojcowie, jako przykłady tego niezwykłego zjawiska: 
święty Franciszek Borgia, trzeci Generał Towarzystwa Jezusowego - Bor
gia, nazwisko, które w historii Rzymu jest wystarczająco niechlubne; świę
ta Maria Magdalena Pazzi, pochodząca z florenckiego rodu, który został 
zniesławiony podwójnym świętokradztwem, zapewne bezprzykładnym 

mordem i zdradą. 
To są znamiona czasu, w którym święty Filip został posłany na 

świat; doprawdy potrzebny był apostoł dla Florencji i dla Rzymu. 
2. Apostoł dla Florencji, zdawało się, przyszedł na krótko przed Fili

pem. Zechciejcie przypomnieć sobie, moim Ojcowie, że więcej niż raz 
mówiłem o wielkim klasztorze dominikanów San Marco. Klasztor ten 
wprawdzie został zbudowany przez pierwszego księcia z tej, tak już często 
wspominanej, bogatej rodziny, jednak pielęgnował styl sztuki i rodzaj 
uczoności, które były zupełnie inne od tych, które kształtowały sławę Gre
cji lub Rzymu. W cieniu świętego Dominika było miejsce tylko dla takiej 
uczoności, która hołdowała zrównoważonej teologii i będącej z nią 

11 Poggio. 
12 Bandello. 
13 Pietro Aretino. 
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w zgodności filozofii; a ta jasna mądrość, o której przypomina jego imię, 
została przez jego synów i jego uczniów przeniesiona na poezję i sztuki 
piękne. Właśnie ten klasztor świętego Marka jest obecnie ozdobiony sław
nymi malowidłami, których twórcą jest dominikański artysta, nazywany, 
jak Tomasz z Akwinu, "Angelicus" 14

; i mniej więcej w tym samym czasie 
kierował nim czcigodny dominikański wyznawca i pisarz, późniejszy arcy
biskup miasta, święty Antonin. Około trzydziestu lat później, a krótko 
przed przyjściem na świat świętego Filipa, przybył tutaj ów płomienny re
formator, również dominikanin, którego muszę nazwać pewnego rodzaju 
apostołem Florencji, niewątpliwie człowiek o ,.,wybitnej elokwencji i nie
zwykłej sile oddziaływania; był on napełniony tradycjami swojego zakonu 
i ożywiony gorącą nienawiścią do odradzającej się pogańskiej literatury 
oraz klasycznej orientacji epoki; wymieniam jego nazwisko ze względy na 
miłość, jaką święty Filip okazywał jego pamięci: Savonarola. 

Jako prawdziwy syn świętego Dominika w energii, w pogardzie dla 
czysto światowej formacji, jako poprzednik świętego dominikanina Piusa, 
w odwadze, stanowczości, gorliwości o szacunek dla Domu Bożego 
i przywrócenia dawnej dyscypliny, Savonarola był wypełniony uczuciami 
jak drugi Paweł, "burzył się wewnętrznie", kiedy przybył do tego wspania
łego miejsca zamieszkania Geniusza i Filozofii; albowiem znajdował, że 
Florencja, jak drugie Ateny, "jest pełna bożków" (Dz 17, 16). Wzdychał 
w duszy, był zasmucony i nie chciał dać się pocieszyć, gdy spostrzegł, jak 
chrześcijański dwór i chrześcijański lud, z swoją ziemską wielkością 
i z swoimi talentami oraz swoim wysokim poziomem społecznym, oddawał 
się dobrobytowi, biesiadom, śpiewowi i rozrywkom, wspaniałym widowi
skom i świetnym korowodom, moralnie nieczystym poezjom, zwyrodniałej 
i zmysłowej sztuce, pogańskiemu sposobowi myślenia i zakazanym, zabo
bonnym praktykom. Jego płomienny duch nie pozwalał się powściągnąć 
i zdobył przewagę, i - w tym nie jest podobny do Apostoła, którego mą
drość, łagodność, uprzejmość i znajomość ludzi nigdzie lepiej się nie obja
wiły, jak w jego przemówieniu do Ateńczyków 15 - opanowany oburzeniem, 
ciskał obelgami przeciwko wszystkiemu, co zastał we Florencji; potępiał 
cały istniejący porządek i wszystkich, którzy mieli w nim udział, wielkich 
i małych, książąt i prałatów, duchownych i świeckich, z bezlitosną surowo
ścią, - i na razie miał większe sukcesy niż było to dane świętemu Pawłowi 
na Areopagu; albowiem święty Paweł nawrócił tam jednego lub dwóch 

14 Fra Angelico. 
15 Dz 17. 
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i potem odjechał, podczas gdy Savonarola odniósł wielki bezpośredni suk
ces, przestraszył i zawstydził złoczyńców, wokół siebie zgromadził ochot
ników a to, co tylko jeszcze istniało z pobożności - czy to w szerokich ma
sach czy wyższych warstwach-, rozbudził i rozwinął. 

Prawdziwość jego sprawy, surowość jego przekonań, nadzwyczaj
ność jego celów, bezstronność jego nagany oraz nieustraszoność jego 
gróźb, one właśnie stanowiły tajemnicę jego sukcesu. Naturalnie, przema
wiał przy tym także mniej godny motyw; ludzie obstępowali jego ambonę, 
ponieważ z niej celem ataku byli także inni. Mniejszemu złoczyńcy przy
padało do gustu dowiadywać się, że przestępstwo w równej mierze opano
wuje wszystkie stany, oraz dowiadywanie się, że ktoś taki jak, on w ogól
nym upadku obyczajów, dobrze wypadał. Świeccy zgadzali się z tym, że 
byli stawiani pod pręgierzem, ponieważ także kler nie był oszczędzany; 
bogaci i dostojni znosili reprymendy, ponieważ one nie wstrzymywały się 
także wobec Stolicy świętego Piotra. 

"W domach dostojnych prałatów i wielkich uczonych", wykrzyki
wał, "nie myśli się o niczym innym, jak tylko o poezji i retoryce. Idźcie 
i sami zobaczcie; znajdziecie ich z książkami literatury pięknej w rękach, 
z zgubnymi dziełami, z Wergiliuszem, Horacym i Cyceronem: to jest całe 
ich przygotowanie do duszpasterstwa. Kościołem rządzą astrolodzy. Nie 
ma żadnego prałata, są wielcy uczeni, którzy są zaprzyjaźnieni z nie jed
nym astrologiem, który podaje im godzinę i właściwy moment do konnej 
przejażdżki lub dla całego innego ich postępowania. Nasi kaznodzieje już 
odłożyli na bok Pismo Święte i zaprzedali się filozofii, którą głoszą z am
bony i traktują jak królową. Z Pisma Świętego zrobili służącą, ponieważ 
głoszenie filozofii wygląda na uczoność, tymczasem po prostu powinna 
być ona tylko pomocą w wyjaśnianiu Słowa Bożego". "Nasz Kościół", cią
gnął dalej, "ma na zewnątrz tak wiele pięknych ceremonii w jego nabożeń
stwach, tak wspaniałe szaty, tak niezwykły zbytek w draperiach, złotych 
i srebrnych świecznikach, tak wiele luksusowych kielichów. Ci dostojni 
prałaci z ich pięknymi mitrami ze złota i szlachetnych kamieni, z ich srebr
nymi pastorałami, z ich pięknymi omatarni i kapami z brokatu, stoją przy 
ołtarzu, śpiewają piękne nieszpory, piękne Msze, tak uroczyście, z tak wie
lu pięknymi ceremoniami, z tak bogatą muzyką organową i z tak wielu 
śpiewakami, że doznajecie szumu w głowie. I oni, ci mężczyźni, zdaje się 
wam, mają wielką powagę i świątobliwy wygląd; i przyjmujecie, że oni nie 
mogą uczynić niczego złego, ich słowa i czyny są raczej dla was Ewangelią 
i domagają się ich naśladowania. Takim stał się dzisiejszy Kościół. Ludzie· 
karmią się tymi łuskami, czują się szczęśliwi podczas tych ceremonii 
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i twierdzą, że Kościół Jezusa Chrystusa nigdy nie był bardziej kwitnącym 
a służba Boża nigdy nie była spełniana jak obecnie. Tak kiedyś powiedział 
pewien dostojny prałat, że Kościół nigdy tak nie był czczony a jego paste
rze nigdy nie cieszyli się takim poważaniem, podczas gdy jego pierwsi pa
sterze byli niepozomymi ludźmi, ponieważ byli oni prostymi i ubogimi, 
ponieważ nie mieli tak rozległych siedzib biskupich, tak bogatych opactw, 
jakimi są obecnie nasze, również nie posiadali, jak dzisiaj, takich złotych 
mitr, takich kielichów. Rozumiecie mnie? Uważam, że w pierwotnym Ko
ściele kielichy były z drewna a pasterze ze złota, dzisiaj kielichy są ze zło-
ta, a pasterze z drewna". "" 

"O Italio", wykrzykiwał na sposób proroka, "o wy władcy Italii! 
O wy prałaci Kościoła! Gniew Boży unosi się nad warni, i tylko wasze na
wrócenie może mu zapobiec. Czyńcie pokutę, dopóki miecz jest w pochwie 
i zanim skąpie się w waszej krwi. O Italio! Wpadniesz w ręce dzikiego bar
barzyńskiego ludu, którego jedyną radością będzie wyrządzanie ci zła. 

A Rzymowi pod nim będzie się działo dużo gorzej niż każdemu innemu 
miastu; wasze posiadłości i wasze skarby zostaną wydane w jego ręce". 
Takie śmiałe przemówienie na razie wyzwoliło raczej rewolucję aniżeli 
reformę. Świetny kaznodzieja stał się partyjniakiem. Wielka rodzina z po
wodu politycznych okoliczności była zmuszona ustąpić, i przez większą 
część dziesięciolecia Savonarola był władcą Florencji. Nie tylko ludność, 
ale także dworzanie, wytworne damy, uczeni, artyści oddali się jemu do 
dyspozycji i stali się jego uczniami. On znalazł drogę do serc filozofów, 
poetów, malarzy, miedziorytników, rzeźbiarzy, architektów i nakłonił ich 
do zaniechania ich pogańskich gustów oraz ich pogańskich kostiumów. 
"Spójrzcie na słońce", mówił: "jego piękność polega na tym, że ono ma 
światło; spójrzcie na błogosławione dusze, ich pięknością jest światło; 
a Bóg, ponieważ posiada całą pełnię światła, jest samą pięknością. Pięk
ność każdego stworzenia jest tym doskonalsza, im bardziej zbliża się do 
piękności Boga. A ciało jest piękne w tej mierze, w jakiej dusza jest piękna. 
Wyobraźcie sobie, jaka musiała być piękność Najświętszej Panny, która 
posiadała taką świętość, świętość, która błyszczała z wszystkich Jej rysów. 
Wyobraźcie sobie, jak pięknym był Chrystus, który równocześnie był Bo
giem i Człowiekiem. Nawet Arystoteles, który był poganinem, wymaga od 
nas nietolerowania nieprzyzwoitych obrazów, aby dzieci przez ich widok 
nie zostały zdeprawowane; ale co mam wam powiedzieć, wy chrześcijań
scy malarze, którzy malujecie te nieobyczajne postacie? Mówię wam, nie 
czyńcie już tego w przyszłości! Kto je posiada i niszczy, dokonuje dzieła, 
które jest przyjemne Bogu i Najświętszej Pannie. 'Moją świątynię i Moje 
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kościoły poświęciliście bogu Molochowi', mówi Wszechmocny. Patrzcie, 
jak oni wyprawiają to we Florencji. Matki zabierają ich niezamężne córki 
do katedry, wystrojone jak na wystawę, tak że wyglądająjak nimfy. 'To są 
wasze bożki, jakie umieściliście w Mojej świątyni' (Jer 32, 34). Młodzi 
mężczyźni mówią o tej lub innej dziewczynie: 'To jest Magdalena', 'tamta 
jest świętym Janem', ponieważ w kościołach malujecie postacie, które są 
podobne do tej lub owej kobiety. Wy malarze błędnie działacie; wy wnosi
cie do Kościoła światowe marności. Uważacie, że Najświętsza Panna była 
tak ubrana, jak ją przedstawiacie? Mówię wam, że Ona była skromnie 
ubrana i tak zawoalowana, że ledwie było widać jej oblicze; także święta 
Elżbieta była skromna i prosta w jej ubraniu". 

Zdumiewające były nawrócenia, jakie następowały po głoszeniu tej 
niezaprzeczalnej prawdy, która była tak ważka w jej doniosłości, która 
z taką powagą była broniona. Co dotyczy artystów, wielu z nich zostało 
dominikanami, tak że klasztor św. Marka musiał zostać rozbudowany, aby 
móc ich pomieścić. Członkowie innego klasztoru w mieście, uświadamia
jąc sobie swoje rozprzężenie, prosili, aby mogli przejść do niego w całości 
i przyjąć regułę świętego Dominika. Mieszkańcy Florencji podnosili się 

z łóżka po północy, aby słuchać jego kazań. Stali w kościele, czekali z wo
skowymi świecami w rękach, śpiewali hymny, modlili się, odprawiali ofi
cjum przez trzy lub cztery godziny, do momentu, kiedy rozpoczynał mówić 
kazanie. Skutkami jego napomnień ozdabiali swoje domy. Kobiety zmie
niały swoje ubrania, młodzieńcy przestawali śpiewać swoje swawolne pio
senki, ojcowie rodzin czytali swoim dzieciom żywoty świętych. W końcu 
gorliwy kaznodzieja zażądał, na znak pokuty, uroczystego spalenia na 
wielkim placu wszystkich gorszących rzeczy i rozmaitych narzędzi grze
chu, w które miasto było przebogate. W czasie karnawału, właściwego 
święta świata, ciała i diabła, wezwał całe miasto. do tego twardego aktu 
pokuty. Zbudował wysoką piramidę i umieścił pod nią wielką ilość prochu. 
Jego niezliczeni pokutnicy tworzyli długą procesję i szli tam z narzędziami 
i przynętami grzechu w rękach, aby ofiarować je jako pokutę za swoje 
grzechy. Była to kosztowna ofiara, dokonywana bezlitośnie. Artyści przy
nieśli swoje piękne obrazy, portrety i figury z kości słoniowej lub z alaba
stru i rzucali je na stos; inni przynosili bogato tkane gobeliny; inni lutnie, 
flety, gitary, karty do gry, kości, lustra, perfumy, szminki, maski oraz ko
stiumy; inni nowele i poezje. Następnie zostały przyłożone płonące po
chodnie, i przy dźwiękach dzwonów oraz oklaskach ogromnego tłumu ca
łość została zamieniona w popiół. Pewien obcokrajowiec ofiarowywał 
20 tysięcy koron, aby uratować te rzeczy z płomieni, jednakże bezskutecz-
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nie. Podobna, wywierająca głębokie wrażenie ceremonia, została powtó
rzona w następnym roku. Przyznacie, moi Bracia, że Savonarola był nad
zwyczajnym człowiekiem. Nie chcę też niczego więcej o nim opowiedzieć, 
jak o końcowym skutku jego reformy. Przez lata szedł on, jak powiedziano, 
swoją własną drogą; ostatecznie jego niewinność, jego uczciwość i jego 
gorliwość spowodowały ruinę jego pokory. Stał się arogancki; zbuntował 
się przeciwko potędze, której nikt bezkarnie nie atakuje. Sprzeciwił się Sto
licy Świętej i zlekceważył, jak mówią niektórzy, jej rozporządzenia. Re
formy nie osiąga się przez nieposłuszeństwo; to nie była droga prowadząca 
do tego, aby stać się apostołem Florencji lub Rzymu. Potem spadło na nie
go nieszczęście, nastąpiła reakcja; jego wrogowie idobyli przewagę; wdał 
się w ekstrawagancje. Lud go opuścił; został skazany na śmierć, został udu
szony, powieszony na szubienicy a następnie spalony dokładnie na tym 
samym placu, na którym on sam podłożył ogień pod kosztownym sprzęta
mi próżności i grzechu. Bogata i potężna rodzina wskutek tego powróciła 
do Florencji; i wszystko działo się dalej mniej więcej tak samo jak przed
tem. Dokładnie na rok przed urodzeniem się świętego Filipa, w dniu świę
tego Jana Chrzciciela, miała miejsce owa hałaśliwa uroczystość przed 
klasztorem świętego Marka, którą powyżej opisałem. 

Oto więc dodałem kilka kresek do obrazu, jaki chciałem wam przed
stawić o Florencji i Rzymie, o tamtejszym stanie rzeczy, wtedy, gdy święty 
Filip został pobudzony do tego, aby być apostołem innego rodzaju. 

CZĘŚĆDRUGA 

A WIĘC FLORENCJA MIAŁA SWOJEGO APOSTOŁA - obser
wowaliśmy jego początek i jego koniec: był gorliwym, heroicznym czło
wiekiem, ale, na ile możemy to ocenić, nie dosięgał poziomu świętego. 
Podstawy religijnego dzieła nie mają swojego źródła w entuzjazmie mas, 
w politycznym gwałcie, w potężnych przemówieniach, ani w znieważaniu 
autorytetów. Dzieła, które mają być trwałe, nie rozpoczynają się od burzli
wej popularności, od śmiałych decyzji i manifestów, od fantastycznych 
pomysłów lub od bezpośrednich sukcesów. Nie chcę przez to powiedzieć, 
że choćby tylko chwilowe przebudzenie ze snu grzechu, że żal i rozgrze
szenie, nawet jeżeli potem następuje recydywa, są tylko mało znaczącą ko
rzyścią, że świetne, choć krótkie triumfy Savonaroli, są godne pogardy. On 
w swoim czasie czynił dobro, chociaż miał wyznaczony tylko krótki czas. 
Jednak dzieje jego życia przypominają nam o owym okresie świętej Histo
rii, kiedy Wszechmocny na górze Horeb objawiał Eliaszowi swoją obec-
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ność. "Pan nie był w burzy", ani "w trzęsieniu ziemi", ani "w ogniu"; lecz 
po ogniu nadszedł "szmer lekkiego wiatru" (3 Kr 19, 11. 12). 

Tak było u Pana Łaski, gdy przychodził na ziemię; w następstwie 
jest tak także u Jego wybranych sług. Wzrastał w ciszy i w ukryciu, nie
zauważony przez świat; a potem rozpoczął się Jego triumf. On był ziarnem, 
które wrzuca się w ziemię, i "czy śpi, czy czuwa, nocą i dniem, ziarno kieł
kuje i wzrasta, a on nie wie jak" (Mk 4, 27). On był ziarenkiem gorczycy, 
"kiedy się je wrzuca w ziemię, jest najmniejsze ze wszystkich nasion na 
ziemi. Gdy jednak zostanie zasiane, wyrasta i staje się większe od innych 
krzewów, wypuszcza wielkie gałęzie, tak że ptaki mogą zakładać gniazda 
w jego cieniu" (Mt 13, 31; Mk 4, 31. 32). On wyrósł "jak młode drzewo 
ijakby korzeń z wyschniętej ziemi"; "jak ktoś, przed kim się twarz zakry
wa, wzgardzony tak, iż mieliśmy go za nic" (1z 53, 2. 3). A kiedy On zaczął 
nauczać, "nie wywoływał kłótni ani krzyczał. Trzciny nadłamanej nie zła
mał i tlącego knota nie dogasił"; "i tak doprowadził do zwycięstwa spra
wiedliwości" (Mt 12, 19. 20). Tak było na początku; i tak od tego czasu 
zawsze było. Po burzy, trzęsieniu ziemi i ogniu, łagodny szmer delikatnego 
wietrzyku. Po Savonaroli - Filip. 

l. Filip urodził się we Florencji dwadzieścia lat po nim. Wspomnie
nie o Savonaroli wtedy było jeszcze świeże w pamięci ludzi, którzy lubili 
o nim opowiadać młodszemu pokoleniu - o scenach, jakie widzieli na wła
sne oczy, i o dziełach pokuty, jakie na jego rozkaz wypełniali. W spomnie
nia o nim były szczególnie żywe w klasztorze świętego Marka; tam bo
wiem była jego cela, tam był ogród, w którym, rozmyślając, chodził tam 
i z powrotem, nie chcąc zwracać uwagi na aktualnego wielkiego księcia 16 ; 
tam znajdowały się jego krzyż, jego dyscyplina, jego książki i w ogóle 
wszystko, co należało do niego. Tak się zaś złożyło, że Filip był wycho
wankiem właśnie tego klasztoru; tutaj otrzymał on swoje pierwsze religijne 
pouczenie i później miał zwyczaj mówić: "Cokolwiek w mojej młodości 
było dobrego we mnie, zawdzięczam to Ojcom od św. Marka we Floren
cji". Przez całe życie żywił do Savonaroli szczególną sympatię; w swoim 
pokoju przechowywał jego obraz i około 1560 roku, gdy przed papieżami 
Pawłem IV i Piusem IV pojawił się problem potępienia nauki Savonaroli, 
modlił się za niego z żarliwością i z sukcesem przed Najświętszym Sakra
mentem, który z tej okazji był wystawiony w kościele Dominikanów 
w Rzymie. Działo się to, gdy był w średnich latach swojego życia. 

16 Lorenzo Medici. 
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Ale powróćmy do jego młodości: W wieku osiemnastu lat porzucił 
Florencję na zawsze i najpierw udał się do pewnego miasta w Królestwie 
Neapolu; następnie, w dwa lata potem, do Rzymu, gdzie żył sześćdziesiąt 
lat, przy czym ani razu nie wychodząc poza obręb jego siedmiu bazylik. 
Tam umarł w wieku prawie osiemdziesięciu lat. Zwyczajny życiorys, po
wiecie moi Bracia, osobliwie ubogi w wydarzenia i przygody; w swoim 
długim życiu odbył on tylko jedną podróż - jednak wyciągnął z niej dość 
pożytku; a te tak nieznaczne możliwości, jakie nastręczało mu jego ze
wnętrzne życie, stały się środkiem określającym kształtowanie się jego du
cha i kierunek jego życia. Florencki uczeń świętego Dominika w rejonie 
Neapolu dostał się pod wpływ świętego Benedykta, a kiedy przybył do 
Rzymu, spotkał osobiście i w rzeczywistości świętego Ignacego. 

Benedykt, Dominik, Ignacy: są to trzej czcigodni Patriarchowie, któ
rych zakony dzielą między siebie przestrzeń chrześcijańskiej historii. Ist
nieje wielu innych Świętych, którzy mieli licznych uczniów i założyli wiele 
fundacji, którzy w chrześcijaństwie znajdowali wielu zwolenników i w ich 
synach nadal żyli na ziemi, kiedy oni sami już weszli do Nieba. Ale jest 
trzech, którym kolejno w szczególny sposób wyznaczone zostało zadanie 
publicznej służby w historii Kościoła i którzy w pewnym znaczeniu sąjego 
"Opiekunami" i nauczycielami w duchowym Izraelu i których imiona do
minują w szkołach i w bibliotekach: są to Benedykt, Dominik i Ignacy. Fi
lip kolejno chodził do szkoły wszystkich trzech. 

2. Było chwalebnym staraniem synów świętego Dominika, aby cały 
materiał ludzkiej wiedzy skupić w jedynym harmonijnym systemie, zapew
nić sojusz między religią i filozofią oraz wyszkolić ludzi do używania natu
ralnych darów w świetle Bożej łaski i objawionej prawdy. Aby stworzyć 
dogodną podstawę dla tak wielkiej idei, wymagało to rozkładu i nowego 
ułożenia ludzkiej społeczności. Dlatego Zakon Kaznodziejski zakwitnął 
gdy zniknęło stare Imperium i następujący po nim chaos spowodował stwo
rzenie nowego świata. W czasach świętego Filipa rozpętała się ze strony sił 
Zła zacięta walka, która chciała zniszczyć tę wzniosłą jedność i ludzkiego 
geniusza, filozofa i poetę, artystę i muzyka przeciwstawić religii. Odpo
wiednio do tego silniej niż kiedykolwiek podnosiło się wołanie o dzieło 
sławnego zakonu świętego Dominika, jak zawsze, do czasów także należa
ło przystosowywać nowe aktualne metody odbudowy. Gdyby Filip rze
czywiście był przeznaczony do odegrania znaczącej roli w tej Bożej spra
wie, musiałby być przepojony wielką ideą tego zakonu. Jako cel swojego 
życia musiałby mieć głęboko w sobie zakotwiczone staranie o to, aby ten 
pstry, wielokształtny i wielobarwny świat poddać jedności Bożej służby. 
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Myślę, że są Święci, których posłannictwo polega raczej na tym, aby roz
dzielać od siebie prawdę i świat; posłannictwo innych Świętych polega na 
tym, aby je do siebie zbliżać. Posłannictwem Filipa było to ostatnie. Zatem 
słuszne było to, że swoją podstawową duchową formację otrzymał od oj
ców od świętego Marka. A gdy to zostało zapewnione, został wysłany -
"nie wiedząc, dokąd szedł" - do innych nauczycieli i w kierunku terenu 
powierzonego mu zadania, aby dokonywać dzieła podobnego do dzieła 
świętego Dominika, jakkolwiek nie miał zostać dominikaninem. 

3. Następnie przyszedł do świętego Benedykta. W pobliżu miasta, do 
którego ojciec go posłał, znajduje się sławny klasztor Monte Cassino, 
główna siedziba zakonu Benedyktynów. Rozprzężenie, jakie w owym cza
sie panowało w wielu klasztornych wspólnotach, zdawało się nie mieć nic 
wspólnego z tym starym sanktuarium17

; ale kary, jakie już w dniach Savo
naroli spadły na Italię, nie oszczędziły także Monte Cassino. Okolica była 
teatrem działań wojennych; obce wojska splądrowały kościół, i nowe poko
lenie mnichów wzrastało w biedzie. "Niedaleko od San Germano" -to jest 
to miasto, do którego Filip został posłany, mówi jego biograf- "znajduje 
się sławna góra, która według starej i powszechnej tradycji, miała się roz
łupać przy śmierci naszego Zbawiciela. Należy ona do benedyktynów 
z Monte Cassino, którzy tam zbudowali kościół ku czci Trójcy Przenaj
świętszej. Góra ta od szczytu do dołu jest rozłupana przez trzy wielkie 
szczeliny; na środkowej z tych trzech skał, najbardziej stromej, znajduje się 
pod opieką mnichów mała kaplica, a na niej jest wymalowany obraz 
Ukrzyżowanego, który ludzie morza, gdy przepływają obok, witają strza
łami z broni palnej. Filip miał zwyczaj tutaj usuwać się na modlitwę i roz
ważanie Męki Pana". 

Zważcie, moi drodzy Bracia, Filip teraz jest na zupełnie innym tere
nie: już nie otoczony średniowiecznymi wspaniałościami, lecz pośród 
Świętych i w świecie myśli dawnych czasów. Nie otacza go już pracowite, 
wesołe miasto, lecz cicha i skromna wieś; już nie krużganki i malowidła, 
lecz skały i morze, które wzywają do kontemplacji; już nie złote mitry 
i zdobione szlachetnymi kamieniami kapy, pod wysokimi sklepieniami 
i barwnymi oknami, lecz leżące na uboczu biedne kaplice i proste krzyże; 
już nie widok Męki naszego Pana przedstawiany przez sztukę sakralną, lecz 
rzeczywista szczelina w skalistej górze, która otwarła się w tej samej go
dzinie, kiedy On wisiał na krzyżu; już nie święte nauki i nabożeństwa póź
niejszej pobożności, lecz pierwotna tajemnica, która jest zawarta w Piśmie, 

17 Por. Tostiego Historię tego Opactwa. 
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w Credo i Chrzcie, o którą walczono w pierwszych wiekach, dogmat Prze
najświętszej Trójcy. Tak Filip przez swoje otoczenie został przeniesiony 
w czasy prostoty, ubóstwa, prześladowania i męczeństwa, w czasy cierpli
wości, ukrytej i radosnej pracy, pokornej i bezinteresownej służby, kiedy 
chrześcijaństwo jeszcze nie mogło przedłożyć żadnej literatury, teologia 
jeszcze nie stała się nauką, kiedy tylko święci zasiadali na Stolicy Piotra, 
kiedy jeszcze księga przyrody i księga Łaski były głównymi źródłami po
znania i miłości. To była szkoła świętego Benedykta; a on, drogi i czcigod
ny Ojciec, nie wypuszczał młodego pielgrzyma spod swojego wpływu tak
że wtedy, gdy skończył się jego dwuletni pobyt w sąsiedztwie. Chociaż do 
Rzymu prowadziło go bezpośrednie polecenie Boże, to przecież święty Be
nedykt był tym, który wyznaczył mu jego siedlisko; to on przecież posłał 
do owych starych bazylik, cmentarzy, katakumb świętego miasta, które 
oznajmiały o dawnych mnichach i o wierze pierwotnego Kościoła, i jak 
wiecie, on często je odwiedzał, nawet niemal mieszkał w nich, i tak minęło 
dziesięć a może więcej lat od chwili, gdy opuścił Florencję. "Filip Neri jest 
wielkim świętym", powiedział pewien dominikanin, który zachował go 
w pamięci jako chłopca; "całych dziesięć lat spędził w grotach świętego 
Sebastiana, aby czynić pokutę - pomijając inne zdumiewające rzeczy". 
Mieszkał on tak, powiadam, jak tego od niego chciał święty Benedykt, przy 
starożytnych papieżach męczennikach, przy ich świętym dworze i orszaku, 
ich diakonach, szambelanach i kapelanach; u świętego Kaliksta, Sebastiana 
i Wawrzyńca; u świętych Marka i Marceliana, u świętej Agnieszki i świętej 
Cecylii, u świętych Nereusza i Achileusza, Papiasza i Maura, aż w końcu 
otrzymał ową cudowną łaskę, gdy Duch Święty w Zielone Święta zstąpił na 
niego w kształcie ognistej kuli i jego serce wypełnił tak wielkim nadmia
rem pociech, że on, aby nie umrzeć z zachwytu, wyszedł z katakumb do 
świata ludzi i rozpoczął dzieło, jakie ciało i krew lepiej potrafiły znosić. 

Tak zakończył się drugi etap wychowania Filipa; i jak od świętego 
Dominika otrzymał wyznaczony cel, do którego powinien dążyć, tak 
u świętego Benedykta uczył się sposobu osiągania go. Miał zmierzać do 
celu Savonaroli, ale nie według sposobu Savonaroli, raczej w duchu i we
dług sposobu owych starożytnych mnichów, których typowym przedstawi
cielem jest święty Benedykt. Owi dawni mnisi żyli we wspólnotach, które 
były od siebie oddzielone i nie były zespolone żadnym wspólnym kierow
nictwem; mieszkali w jednym miejscu i poza nim nie mieli żadnych zobo
wiązań; śluby nie stanowiły żadnej koniecznej części składowej ich życia; 
z kościelnymi interesami lub światową polityką mieli mało lub nic do czy
nienia. Nie mieli oni żadnego wielkiego planu działania dla celów religij-

- 35-



nych; każdemu dniowi pozostawiali dokonywanie swojej pracy, jak się 
nadarzyło. Oni żyli w ukryciu i szczególną wagę przywiązywali do modli
twy i medytacji; ich formy pobożności były proste, świeckim zezwalali na 
swobodny wstęp do ich wspólnoty. Po takich osobliwościach jak te, rozpo
znajemy Oratorium świętego Filipa. Był on ostatnim, który by myślał 
o tym, że będzie dalej żył w swoim dziele. Ledwie dał się nakłonić do tego, 
aby ze swoich uczniów stworzyć wspólnotę i dzięki kościelnej aprobacie 
postarać się o trwanie tej formy. A także jeszcze potem odmawiał przyjęcia 
jej kierownictwa; także, kiedy został do tego przymuszony, nie chciał po
zwolić, aby nazywano go Ojcem Superiorem. Oprócz tego nie chciał nic 
o tym wiedzieć, aby zakładano domy w innych miastach. Jeszcze bardziej 
nie chciał przyjmować jakiejś godności lub pozwalać na to swoim. Poza 
wzajemną miłością i ciężką pracą nie chciał zgodzić się na żadne inne for
my lub statuty jako znamiona Kongregacji. Dla życia wewnętrznego odsy
łał ich ze szczególnym naciskiem do Listów Apostolskich i do przekazów 
Jana Kasjana, sławnego mnicha z pierwszych wieków. W zewnętrznym 
nabożeństwie naśladował on, jak zauważa Kardynał Baroniusz, formę 
podaną przez świętego Pawła w Pierwszym Liście do Koryntian. "Przez 
zrządzenie Boże to się dokonało", powiedział ten, który był ozdobą Orato
rium, przemawiający w swoich Rocznikach w roli historyka, "że w naszych 
czasach w Rzymie, w wielkiej mierze na przykładzie apostolskich zgroma
dzeń, ta budująca praktyka traktowania w kazaniach o sprawach Bożych, 
została znowu wprowadzona. Było to dzieło przewielebnego Ojca Filipa 
Neri, florentczyka, który, jak zręczny budowniczy, położył pod nią funda
ment. Najpierw pewien czas spędzano na medytacji; potem jeden z braci 
czytał z duchownej książki, a podczas czytania wymieniony Ojciec dawał 
pewne objaśnienia do czytanego tekstu. Niekiedy życzył sobie, aby któryś 
z braci wyraził swoje zdanie odnośnie jednego z pytań, następnie objaśnia
nie było kontynuowane w formie dialogu. Potem jednemu z nich kazał 
wejść na podwyższenie i w zrozumiały, prosty sposób mówić na temat ży
cia świętych. Po nim następował inny, mający mówić na inny temat, ale tak 
samo prosto; w końcu przemawiał trzeci na temat historii Kościoła. Po tym 
wszystkim śpiewano religijną pieśń, ponownie przez krótki czas modlono 
się i na tym spotkanie się kończyło. Ponieważ wszystko było tak uporząd
kowane i aprobowane przez autorytet papieży, piękna forma apostolskich 
zebrań ponownie, w sposób odpowiedni do czasu, jawnie się przyjęła". 

Naturalnie, w życiu Filipa działo się to dopiero po długim okresie, 
którym bezpośrednio się zajmowałem. Od ósmego do osiemnastego roku 
życia, a więc przez dziesięć lat, był w szkole świętego Dominika; od 
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osiemnastego do dwudziestego ósmego lub dziewiątego roku był w szkole 
świętego Benedykta i w starożytnym Świętym Rzymie. A także potem, 
kiedy ten czas dobiegł do końca, nie odsunął się całkowicie od świętego 
Benedykta. Podczas tych wszystkich sześćdziesięciu lat, jakie spędził 

w Rzymie, był tylko jeden jedyny punkt zwrotny lub jeden kryzys w jego 
życiu; było to wtedy, kiedy mniej więcej w wieku czterdziestu lat nosił się 
z myślą udania się na Wschód. Aby ten problem rozstrzygnąć, nie posłużył 
się radą dominikanina lub jezuity, co w obydwu wypadkach wydawałoby 
się być naturalne, lecz pewnego benedyktyna z wielkiej bazyliki świętego 
Pawła, a przez niego został skierowany do innego mnicha z rodziny bene
dyktyńskiej, który żył w miejscu męczeństwa świętego Pawła, i ten ojciec 
powiedział mu, w oparciu o wskazówkę świętego Jana Ewangelisty, "jego 
Indiami ma być Rzym, gdzie Bóg będzie się nim bardzo posługiwał". 
Zwróćcie uwagę na to, moi Bracia: doradcą był święty Jan Ewangelista. 
Filip żył w szczególnej zażyłości z świętymi z czasów apostolskich, z świę
tym Pawłem, z świętym Janem Ewangelistą. Święta Maria Magdalena, 
święty Filip i święty Jakub byli jego osobistymi i szczególnymi patronami; 
święty Jan Chrzciciel ukazał mu się w pewnym widzeniu. Nie znam żadne
go świętego z późniejszych czasów, z którym żyłby on w tak poufałym 
związku. 

4. To był istotny rys nabożeństw, charakteru i formy wewnętrznego 
życia, jakie są Filipowi właściwe. Chciałbym je nazwać benedyktyńskimi. 
Ostatecznie powrócił do świata i tam spotkał i poznał trzeciego wielkiego 
Patriarchę, którego wymieniłem, świętego Ignacego, który wtedy przeby
wał w Rzymie. Ten pamiętny Święty tam się osiedlił i założył swoje Towa
rzystwo, podczas gdy Filip żył w swojej długotrwałej samotności, a teraz 
oddał się do dyspozycji Filipa, aby przez jedenaście lat - aż do swojej 
śmierci - wysłuchiwać go i udzielać mu rad. Cóż więc Ignacy dla niego 
uczynił? Jak każdy może się o tym przekonać, w ich nauczaniu znajduje się 
znaczne podobieństwo, i to właśnie w punktach, w których ta nauka krań
cowo różni się do tego, co za ich czasów i przed ich czasami było zwycza
jem. Nie można w to wątpić, że święty Filip w tradycjach teologicznych 
wprawdzie jest zgodny z świętym Dominikiem, jednak w duszpasterstwie 
jest jednego zdania z świętym Ignacym. Poważne akcentowanie życia we
wnętrznego, nieufność wobec zewnętrznej formalistyki, silniejsze akcen
towanie posłuszeństwa w przeciwieństwie do ofiary, duchowej dyscypliny 
bardziej niż posty i włosiennice, umartwienie rozumu, owego oświecenia 
i wolności umysłu, które wywodzą się z miłości; oprócz tego łagodne i do
brotliwe kierownictwo w konfesjonale; częsta Spowiedź, częsta Komunia, 
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szczególne nabożeństwo do Najświętszego Sakramentu: są to cechy szcze
gólnego kierunku w Kościele, a Ignacy i Filip są jego nauczycielami. Od 
czasów Benedykta istniała wielka odległość między światem a Kościołem, 
i było czymś bardzo trudnym postępować drogą świętości, nie wstępując 
do klasztoru. Natomiast Ignacy i Filip nieśli Kościół w świat i zmierzali do 
tego, aby możliwie wielu ludzi poddać pod jego lekkie jarzmo. Obydwaj 
naturalnie działali pod Bożym natchnieniem; ale ponieważ żyli w tym sa
mym czasie i w tym samym miejscu, przyjmujemy za oczywiste, że, mó
wiąc po ludzku, jeden musiał przejąć tradycję od drugiego; a ponieważ 
Filip jest młodszy, przyjmujemy tak samo za oczywiste, że on przejął ją od 
Ignacego. Jak kiedyś nauczył się od Benedykta, czym być powinien, a od 
Dominika co powinien czynić, tak, można przyjąć, że od Ignacego nauczył 
się, jak powinien to czynić. 

Święty Filip jednego razu w pewnej szczególnej sprawie uznał się 
dłużnikiem wobec starszego Świętego; powiedział do kilku spotkanych 
jezuitów: "Jesteście synami wielkiego Ojca. Ja jestem wobec niego zobo
wiązany, ponieważ wasz Mistrz Ignacy nauczył mnie modlitwy kontempla
cyjnej". Nawet, jak osobliwe mogłoby się to wydawać, przynajmniej przez 
pewien czas pragnął zostać przyjętym do grona jego synów, innym razem, 
o czym już napomknąłem, razem z innymi towarzyszami chciał przyłączyć 
się do nich na W schodzi e. 

5. Moi Bracia, nie odczuwam tego jako niedostatek przywiązania 
i czci wobec naszego drogiego Ojca, gdy mówię o nim, że rozglądał się on 
za pouczeniem lub, że odczuwał pragnienie kierownictwa. Odpowiada to 
jego nadzwyczaj miłemu, naturalnemu i skromnemu usposobieniu. Zawsze 
stawiał siebie w cieniu, i nigdy nie myślał o tym, aby w Kościele objąć ja
kąś kierowniczą funkcję lub stanowisko, czy o założeniu zakonnej wspól
noty. Sądzę, że Ojciec Consolini zgadzałby się ze mną, gdy mówię, że wy
świadczam Ojcu Filipowi największą przysługę, gdy czynię wobec niego 
to, co on sam by czynił; gdybym teraz wywoływał wobec niego żarliwe 
uczucia, on by mi nie podziękował za nie, gdyby jeszcze był przy życiu. 
Ojciec Consolini był, jak sobie przypominacie, wśród wszystkich ducho
wych synów Filipa, jego najbardziej zaufanym przyjacielem. Święty "naj
bardziej gorliwie dbał o to, aby swoje dary ukrywać przed oczami świata", 
ale "przed Consolinim nie ukrywał niczego". Zatem można by przyjąć, że 
po śmierci Filipa jego umiłowany uczeń będzie na jego cześć opowiadał 
wszystko, co mógł opowiedzieć, i tak głośno oraz tak szczegółowo, jak 
mógł to zrobić. Bynajmniej; biograf tego właśnie wspomnianego Ojca na
wet mówi, że wprawdzie jest on najbardziej oddanym jak również najbar-
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dziej umiłowanym z uczniów Filipa, jednak po rozpoczęciu procesu kano
nizacyjnego świętego Ojca wcale nie chciał, aby był on prowadzony przez 
Kongregację. Początkowo nawet odmawiał dostarczenia procesowi mate
riałów dowodowych, a kiedy od przełożonych otrzymał rozkaz dokonania 
tego, uczynił to z jawną niechęcią. Jakże jest to naturalne! Filip był z nim 
zbyt blisko, aby mógł on zaintonować o nim hymn pochwalny. Wielbić go 
znaczyło wielbić siebie samego i wszystkich Ojców. Obcy mogą opiewać 
jego chwałę, ale nie jego synowie. A skoro już chcą go miłować, to niech 
przychodzą i uczą się miłować go z tego powodu, czym on jest. Także my 
nie chcemy go mieć innym niż on jest; zbyt miłujemy go za to, czym on 
jest, aby widzieć go wychwalanego za to, czym nie Jest. 

Dalej mówi o Ojcu Consolinim: "Tak głęboko był przeniknięty tym 
poczuciem, że, mimo iż od samego Świętego dowiedział się, jak zostało mu 
użyczone przez Ducha Świętego cudowne wyróżnienie przerwania żeber, 
nie wyjawił tego szczegółów żadnemu żyjącemu człowiekowi, uczynił to 
dopiero na kilka dni przed swoją śmiercią". Parniętal o powiedzeniu Świę
tego, "Secretum meum mihi" -moja tajemnica należy do mnie. Poza tym: 
"Gdy on usłyszał, że kilku kapłanów zespoliło się pod opieką i regułą świę
tego Filipa, pod nazwą Zreformowanych Kapłanów, zarozumiałość takiego 
tytułu wzbudziła jego gwałtowne niezadowolenie i powiedział, że gdyby 
Filip żył, poszedłby do Papieża, aby ten rozwiązał taką Kongregację". 

Jakie wzruszające i na wskroś prawdziwe rysy naszego najbardziej 
umiłowanego i najdroższego Ojca! Jakaż, nadzwyczajne sprawiająca wra
żenie, nauka dla nas i jak widocznie kontrastuje ona z duchem namiętnego 
mnicha z San Marco! Filip przejawiał je od młodości. Jednym z pierwszych 
wydarzeń, o jakich dowiadujemy się z czasów jego młodości, jest następu
jące: "On nigdy nie mówił -jak robią to chłopcy- lekkomyślnie o tym, że 
chce kiedyś zostać kapłanem albo zakonnikiem, on ukrywał swoje serdecz
ne życzenie i od dzieciństwa unikał przechwałek, do których żywił szcze
gólną niechęć". Rzeczy, na które inni Święci sobie pozwalali lub raczej 
odczuwali je jako obowiązek, on nie potrafił znieść. On nie prosił o to, aby 
go zwalczano, aby go znieważano lub prześladowano, on po prostu chciał 
być pomijanym i pogardzanym. Nie zwracanie na siebie uwagi było cechą, 
której pragnął dla siebie i dla swoich. "Pogardzać całym światem", mówił 
on, "nie pogardzać nikim ze świata, pogardzać sobą samym, pogardzać, że 
jest się pogardzanym". Sprawiało mu wielką radość, gdy był niedoceniany 
i uważany za małowartościowego, zgodnie z wypowiedzią Apostoła: "Jeśli 
ktoś z was uważa się za mądrego na tym świecie, niech się stanie głupim, 
aby stać się mądrym" (l Kor 3, 18). Gdy on w podeszłych latach stał się tak 
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sławny, że każdy traktował go jako tajemniczą istotę, patrzał na niego 
z respektem, poważnie powtarzał słowa Ojca Filipa oraz wymieniał czyny 
Ojca Filipa i przyprowadzał do niego cudzoziemców, którzy chcieli go zo
baczyć, było to dla niego, jak wiecie, najsurowszą pokutą, i on zawsze za
chowywał się umyślnie śmiesznie oraz wytrącał ich z równowagi z głębo
kiej nienawiści i niechęci do tego, że robiono z niego przedmiot podziwu. 
"On zawsze starał się", mówi jego biograf, "gestami, ruchami, słowami lub 
jakimś żartem ukrywać swoją głęboką pobożność; a gdy uczynił coś cno
tliwego, miał zwyczaj zaraz dokonywać czegoś całkowicie naiwnego, aby 
zakryć wrażenie tamtego". 

6. Przy takiej predyspozycji świętego Filipa zrozumiecie, jak doszło 
do tego, że on, który planował to samo dzieło, jakiego zamierzał dokonać 
Savonarola, nie tylko z zasady, ale z instynktownego wyczucia zabrał się 
do niego w inny sposób. Tutaj, jak w innych wypadkach, najwolniejsza 
droga była tą najpewniejszą, i najbardziej spokojna tą najskuteczniejszą; 
i raczej w ogóle nie zabrałby się do tego dzieła, gdyby ono domagało się 
złożenia w ofierze jego pokory i skromności. Dlatego rozpoczął on, który 
miał posłannictwo do papieży, kardynałów i szlachciców, do filozofów, 
pisarzy i artystów, od nauczania ubogich, którzy znajdowali się u drzwi 
rzymskich kościołów. To stanowiło jego zajęcie na długie lata; wkrótce 
dołączył do niego drugie zadanie podobnego rodzaju. Miał zwyczaj cho
dzić na publiczne place, do warsztatów, domów towarowych, szkół i biur, 
"rozmawiał z ludźmi z wszystkich warstw w bardzo zajmujący sposób 
o sprawach duchowych i mówił: 'A więc, moi bracia, kiedy zabierzemy się 
do służenia Bogu i czynienia dobra?"'. I tak stopniowo zyskiwał wielkie 
nawrócenia. 

Rzym w owym czasie był w zupełnie innym stanie niż wtedy, gdy 
Savonarola miotał swoje groźby przeciw miastu. Bardzo ciężki sąd odbył 
się nad nim, kilka lat przedtem, zanim Filip tam przyszedł, i ten sąd wy
szedł temu wybranemu Miastu Bożemu na dobre. Niemcy i Hiszpanie mia
sto oblegali, zdobyli i splądrowali, wśród tak strasznych ekscesów i gwał
tów, że przypuszczalnie mniej ucierpiało ono od Gotów i Hunów niż od 
wojsk, które siebie nazywały chrześcijańskimi. Po dziś dzień nie odzyskało 
ono swojej zewnętrznej okazałości; jego kościoły zostały rozgrabione 
i zburzone, jego klasztory zostały splądrowane; jego kardynałowie, biskupi, 
mnisi i zakonnice zostali skrajnie obelżywie potraktowani i wielu z nich 
zostało zamordowanych; popełniono niezliczoną ilość świętokradztw. Lu
dzie wierzyli, że w tych wydarzeniach wypełniły się przepowiednie Savo
naroli; jednakże właśnie przez to nieszczęście przemówiła Łaska Boga, lud 
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dał się wzruszyć. Jako pierwszy święty Kajetan, który sam był torturowany 
przez brutalnych żołnierzy, rozpoczął od wzywania do modlitwy i pokuty; 
święty Ignacy dołączył się swoimi kazaniami. Potem przyszedł święty Fi
lip, ale na swój własny spokojny sposób, jak "szmer łagodnego wiatru", 
"Jego mowa spływała jak deszcz, słowo opadało jak rosa, jak deszcz rzęsi
sty na zieleń" (Pwt 32, 2). 

Rozpoczął on, jak powiedziano, od ubogich; potem szedł między 
rzemieślników, kupców, urzędników bankowych i próżniaków na publicz
nych placach. Zachęcony tymi sukcesami, zwrócił się do ludzi, którzy pro
wadzili nie tylko lekkomyślne, lecz bardzo zdrożn,ę życie, i ich także pozy
skiwał dla Boga. Jego miłość wprawiała go w niejedno ciężkie położenie; 
ale gdy została zaatakowana jego cnotliwość, -jego gorliwość i jego miłość 
ocalały go. Przez cały ten czas odwiedzał szpitale i służył zarówno fizycz
nym jak i duchowym potrzebom chorych. 

To poniekąd stanowiło treść jego życia do czasu, gdy zaniechał swo
jego odosobnienia w bazylikach i cmentarzach; w sumie trwało ono dzie
sięć lat. Po ich upływie przyłączył się do małej wspólnoty pobożnych ludzi, 
liczyła ona piętnaście osób, "prostych i ubogich", mówiono, "ale pełnych 
ducha i pobożności", "i oni słowem i przykładem zagrzewali się wzajemnie 
w pragnieniu chrześcijańskiej doskonałości". Filip, chociaż jeszcze świecki, 
głosił kazania. Ale ponieważ było to czymś niezwykłym, przychodzili 
swawolni młodzi ludzie i kpili z niego; oczywiście zbliżanie się do niego 
takich jak oni, było dla nich niebezpieczne; w pewnej okoliczności jednym 
kazaniem nawrócił trzydziestu z nich. On i jego zwolennicy przyjęli na sie
bie obowiązek zajmowania się pielgrzymami i chorymi, którzy wyszli ze 
szpitali i wprawdzie byli rekonwalescentami, ale jeszcze nie zdrowymi. 
Tak jego dzieło rozwijało się coraz bardziej; ponieważ ci pielgrzymi i cho
rzy pochodzili z różnych krajów, wielu wśród nich było Żydów a także he
retyków, których on przyprowadzał na powrót do społeczności Kościoła. 

7. Spędził on w Rzymie piętnaście lat zanim został wyświęcony; 
a gdy wreszcie potem otrzymał władzę słuchania spowiedzi, w wieku trzy
dziestu pięciu lat rozpoczął swoją właściwą misję, - ową długoletnią dzia
łalność, którą kontynuował przez trzy razy po piętnaście lat, niemal do go
dziny swojej śmierci, a która przyniosła mu tytuł Apostoła Rzymu. 

Wiecie, moi Bracia, co zwyczajnie rozumie się pod nazwą Apostoła 
jakiegoś kraju; mianowicie człowieka, który jego pogańskich mieszkańców 
nawraca na wiarę chrześcijańską, jak na przykład święty Augustyn z An
glii; zatem jego właściwe zadanie polega na udzielaniu Chrztu. Tak Święci: 
Augustyn, Patryk, Bonifacy lub Franciszek Ksawery ochrzcili setki i tysią-
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ce. Tę czynność także święty Filip zamierzał wykonywać w Indiach; ale 
nagliły go do tego jego gorliwość i jego miłość, nie jego dojrzały osąd; al
bowiem trudna walka, troski pasterskie i surowa jawność tak wysokiej 
funkcji nie pasowały do jego natury. Tak więc został on zatrzymany w oj
czyźnie dla innego dzieła. Został zatrzymany w ojczyźnie, we właściwym 
sercu Chrześcijaństwa, nie po to, aby głosić misje, lecz aby odzyskiwać; 
a jego środkiem nawracania nie był chrzest, lecz pokuta. Konfesjonał był 
siedzibą i pieczęcią jego szczególnego apostolatu. Jak więc Franciszek 
Ksawery chrzcił swoje dziesiątki tysięcy, tak Filip każdego dnia i prawie 
o każdej godzinie przez pełnych czterdzieści pięć lat starał się umacniać, 
pouczać, zachęcać i prowadzić penitentów na wąskiej drodze zbawienia. 

Z jego historii życia dowiadujemy się, że "rezygnował z każdej innej 
troski i całkowicie poświęcał się słuchaniu spowiedzi". Nie zadowalał się 
tylko dniem, lecz poświęcał temu także znaczną część nocy. Zanim powstał 
dzień, zwykle wysłuchał już wiele spowiedzi. Nawet kiedy już wycofał się 
do swojego pokoju, jeszcze wysłuchiwał spowiedzi każdego, kto przyszedł; 
obojętnie, czy modlił się, czy spożywał posiłek, natychmiast odstępował od 
tego i słuchał wezwania. Gdy kościół był otwierany.o świcie, schodził na dół 
do konfesjonału i pozostawał w nim do południa, gdyż wtedy odprawiał 
Mszę. Chociaż nie było penitentów, on pozostawał w pobliżu swojego kon
fesjonału; także z powodu jakiejkolwiek choroby nie zaniedbywał słuchania 
spowiedzi. "Dzień swojej śmierci rozpoczął, bardzo wcześnie rano, od słu
chania spowiedzi"; po Mszy "znowu szedł do konfesjonału"; po południu 
i "podczas reszty dnia aż do kolacji" słuchał spowiedzi. Po kolacji "słuchał 
spowiedzi tych Ojców, którzy mieli następnego dnia odprawiać pierwsze 
Msze święte", w którym to dniu już nie miało go być pośród żywych. To 
nadzwyczajne wypełnianie tak uciążliwego i męczącego obowiązku przez 
czterdzieści pięć lat było tym, co go uprawniało do bycia nowym apostołem 
Świętego Miasta. Tak więc stało się, że on, jak mówi czytanie w jego ofi
cjum, "zrodził dla Chrystusa niezliczone dzieci". Bezustannie nosił ich nę
dzę, walczył z ich grzechami, mocował się z nimi o ich dobre postanowienia, 
rok po roku, niezależnie od tego w jakim żyli stanie, w jakim zawodzie, 
w jakich warunkach - byle tylko doprowadzić ich zdrowych do Nieba, a czy
nił to z nadludzką, heroiczną cierpliwością, której najmniejszych śladów nie 
znajdujemy u płomiennego kaznodziei z Florencji. 

Savonarola, pomimo swojej osobistej świętości, pomimo swoich pro
testów przeciwko czysto zewnętrznej pobożności katolików, jednak rozpo
czynał od zewnętrznej reformy; spalił lutnie i gitary, lustra i maski, książki 
i obrazy na publicznym placu. Natomiast Filip tolerował zewnętrzną eks-
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trawagancję u tych, do których przemawiał, jeżeli tylko nie była wprost 
grzeszną, w świadomości, że, gdy serce zostanie kiedyś uporządkowane, 
nastąpi także odpowiednie zachowanie. Przypominacie sobie, że jednego 
dnia przyszedł na jego ćwiczenia młody mężczyzna, który "był ubrany 
w rzucający się w oczy i dziwaczny sposób"; i że Filip tylko utkwił w nim 
swój wzrok i nadal kontynuował rozmowy i modlitwy Oratorium i że, kie
dy je zakończył, biedny grzesznik stał się zupełnie innym człowiekiem; 
jego usposobienie uległo nagłej przemianie; został on wiemym penitentem 
Świętego. Pewien bogaty duchowny przyszedł do niego w wielobarwnym 
odzieniu, jak świecki. Filip rozmawiał z nim przez czternaście dni, nie tra
cąc ani jednego słowa na temat jego stroju. Pod koniec tych dni pozbył się 
on tego stroju i odbył spowiedź generalną. Jego biograf mówi: "Był on 
przeciwny surowości i zakazom odnośnie noszenia pięknych ubrań, kryz, 
szpad i tym podobnych rzeczy; zauważał, że można spokojnie pozostawić 
ich samym sobie, jeżeli tylko odrobina pobożności znajdzie dostęp do ich 
serca". Kiedy mówił o nich, czynił to w dobrotliwy i żartobliwy sposób. 
Wiecie, że do pewnej damy, która go pytała, czy noszenie trzewików na 
bardzo wysokich obcasach, jak nakazywała wtedy przesadna moda, jest 
grzechem, powiedział: "Niech pani uważa, żeby przez nie się nie potknęła". 
A do pewnego młodzieńca, który nosił szeroką i sztywną kryzę, jaką oglą
damy na obrazach, zauważył: "Ja bym cię o wiele bardziej przytulił do ser
ca, gdybym się nie bał, że twoja kryza mnie nie skaleczy". 

Savonarolę w naszym umyśle łączymy raczej z amboną niż z konfe
sjonałem. Jego ogień wielu nawrócił, ale jeszcze więcej ludzi przestraszył 
i rozgniewał. Następstwa zemściły się na nim i na jego pokutnikach. Kilku 
jego nawróconych artystów zostało zamordowanych, inni zostali skazani na 
wygnanie, jeszcze inni z odrazy i zwątpienia w ogóle zrezygnowali z swo
jej sztuki. Filip nie miał żadnego powoł.ania i mało upodobania do ambony; 
nie ufał temu, co świat nazywa krasomówstwem, i upokarzał swoich 
uczniów, gdy do niego dążyli. Jednemu przerwał i kazał zejść z ambony; 
innemu kazał sześć razy powtarzać jego kazanie. On raczej mówił i roz
mawiał, niż wygłaszał kazanie. Także "nie chciał tolerować ostrego strofo
wania", mówi jego biograf, oraz "żadnego rodzaju surowości". "On tak 
zręcznie namawiał ludzi do służenia Bogu i z tak świętą oraz pozyskującą 
serca biegłością, że ci, którzy byli tego świadkami, zdurnieni wykrzykiwali: 
'Ojciec Filip przyciąga dusze jak magnes żelazo'. On przystosowywał się 
do odrębności każdego, tak że według słów Apostoła 'stawał się wszystkim 
dla wszystkich, aby wszystkich pozyskać"'. A jego miłość dla każdego 
z osobna była tak subtelna i tak płomienna, że on nawet w najbardziej po-
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deszłej starości chciwie pragnął tego, aby cierpieć za ich grzechy; i "w tym 
celu sam nakładał na siebie surowe praktyki pokutne, ich uchybienia trak
tował jako swoje i opłakiwał je jako takie". Nie czytam, aby Savonarola 
postępował tak wobec Aleksandra VI, którego przecież tak gwałtownie 
atakował. 

Nie zaskakuje, że przy tej delikatności, przy tej mądrości, że przy tej 
gorliwości i miłości, w której służbie stały obydwa pierwej wspomniane 
przymioty, jego wpływ wzrastał z roku na rok, aż w sercach rzymskiej lud
ności zdobył miejsce, którego już nigdy nie utracił. Są ludzie, których naj
większymi dziełami są te najwcześniejsze; są inni, którzy początkowo pra
wie się nie różnią od całej grupy im podobnych, ale później w końcu biorą 
nad nimi górę i im dłużej żyją, dokonują tym bardziej zdumiewających 
dzieł. Filip miał trzydzieści pięć lat, kiedy otrzymał święcenia kapłańskie; 
czterdzieści, kiedy w swoim pokoju rozpoczął swoje ćwiczenia; pięćdzie
siąt, kiedy otrzymał kościół; sześćdziesiąt, gdy z swoich uczniów stworzył 
Kongregację; prawie siedemdziesiąt, gdy stanął na jej czele. Jak imię Naj
świętszej Panny w majestatycznym wzrastaniu przejawiało się i rozszerzało 
w Kościele, "Zapuściła korzenie w sławnym narodzie, w posiadłości Pana, 
w Jego dziedzictwie" (Syr 24, 12), tak wpływ Filipa dopiero po wielu la
tach osiągnął swój szczyt w mieście, w którym tak długo mieszkał jako 
nieznany, nie spostrzegany obcokrajowiec. Bystry wzrok i pobożne uspo
sobienie wprawdzie "odkrywały Filipa jako świętego, który żył w norach", 
gdy był jeszcze młody; ale potrzeba było jeszcze pół wieku, aby ta prawda 
mogła dotrzeć do mnóstwa ludzi. Jednak w końcu nie było już możliwości 
nie poznania jej. Odwiedzający Rzym rozpoznawali obecność pewnego 
mężczyzny, który był większy od papieża i kardynałów, tak świętego, tak 
czcigodnego i czujnego jakimi byli wówczas kierujący Kościołem. "Pośród 
wszystkich cudów, jakie widziałem w Rzymie", wypowiada się ktoś w li
ście z czasów, kiedy Filip miał około pięćdziesięciu lat, "największą radość 
sprawiało mi zauważenie, że bardzo wielu pobożnych i religijnie usposo
bionych ludzi uczęszczało do Oratorium. Wśród pomników Starożytności, 
dumnych pałaców i dworów tak wielu sławnych ludzi, wydawało mi się, że 
wspaniałość tego przykładu promieniowała jaśniejszym światłem". "Cho
dzę", mówił inny gość dziesięć lat później, "do Oratorium, gdzie każdego 
dnia głoszone są najpiękniejsze przemowy na temat Ewangelii, na temat 
cnoty i występku, na temat historii Kościoła lub na temat życia Świętych. 
Chodzą tam znakomici ludzie, aby ich słuchać, biskupi, prałaci i tym po
dobni. Ci, którzy je głoszą, są duchownymi i mężczyznami o nieskazitel
nym życiu. Ich przełożonym jest niejaki przewielebny Ojciec Filip, stary 
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człowiek liczący sześćdziesiąt lat, który, tak mówią, jest wyrocznią nie tyl
ko w Rzymie, lecz w najbardziej odległych częściach Italii, Francji i Hisz
panii, tak że wielu prosi go o radę; rzeczywiście jest to drugi Tomasz 
a Kempis lub Tauler. 

Trzeba było jednak żyć w Rzymie, aby zrozumieć, jak wielki był 
jego wpływ. Nic nie było dla niego za wysokie, nic za niskie. On uczył że
braczki praktykowania rozmyślania; dzieciom przewodniczył w zabawie; 
troszczył się o sieroty; dla synów świętego Dominika pracował jako magi
ster nowicjatu. Był nauczycielem i przewodnikiem rzemieślników, mecha
ników, kasjerów w bankach, kupców, złotnikó-w, artystów i ludzi nauki. 
Był proszony o radę przez mnichów, kanoników, prawników, lekarzy 
i dworzan; damy z najwyższego towarzystwa, zbrodniarze, którzy byli 
prowadzeni na stracenie, prosili go, każdy na swój sposób, o jego pomoc 
i modlitwę. Kardynałowie odwiedzali go w jego pokoju a papieże w choro
bie prosili go o jego cudotwórczą pomoc i o jego obecność przy śmierci. 
Jego posłannictwem było ratować ludzi nie od świata, ale w świecie. Aby 
złamać stanową pychę i głupstwo mody, nakładał swoim penitentom pu
bliczne dzieła pokutne; aby młodzież trzymać z dala od teatru, wprowadził 
do swojego Oratorium muzykę religijną; aby lekkomyślnych chronić przed 
karnawałem i jego ekscesami, rozpoczął swoją pielgrzymkę do siedmiu 
bazylik. Tym, którzy chętnie czytali, w miejsce rycerskich powieści lub 
szkodliwych modnych nowel dawał do ręki prawdziwy romantyzm i nie
biańską poezję żywotów świętych. Jednemu z swoich uczniów dał jako. 
zadanie napisanie historii przeciwko heretykom owego czasu; innemu 
opracowanie znamion Kościoła; trzeciemu zajęcie się Męczennikami 

i chrześcijańskimi starożytnościami; - ponieważ, chociaż w wykładach 
i modlitwach Oratorium domagał się prostoty starodawnych mnichów, 
chciał jednak, aby jego synowie, pojedynczo i osobiście, rozwijali wszyst
kie swoje talenty. Koniec końców był on przy tym dla nich prawdziwym 
wzorem- on, pokorny kapłan, który wzdragał się przed przyjęciem jakie
gokolwiek rodzaju godności, stanowiska lub urzędu i większą część dnia 
i nocy spędzał, modląc się, w swoim pokoju lub na dachu domu. 

A gdy umarł, jak mówi jego biograf, napływał nieprzerwany stru
mień ludzi, aby zobaczyć jego zwłoki podczas dwóch dni, kiedy pozosta
wały wystawione na katafalku w kościele; całowali jego katafalk, dotykali 
go swoimi różańcami lub pierścieniami, zabierali jego pojedyncze włosy 
lub kwiaty, jakie były na nim rozsypane. wśród tłumu słychać było ludzi 
każdej godności i każdego stanowiska, opłakujących i wychwalających 
człowieka, który był tak skromny, a przecież tak wielki, który tak wszech-
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stronnie był uzdolniony a przecież był uczniem tak wielu świętych nauczy
cieli, który posiadał wielkość ducha świętego Dominika, poezję świętego 
Benedykta, mądrość świętego Ignacego, i który to wszystko opromieniał 
jemu właściwym skromnym urokiem oraz ujmującą dobrocią. Oby tak się 
stało, żebyśmy my, jego synowie w tym Oratorium, byli zdolni- mam na 
myśli nie pojedynczo, lecz jako wspólnota, nie dla jednego pokolenia, lecz 
dla całego czasu, kiedy będzie ono tutaj istniało - wykonywać dzieło takie, 
jak to jego! Przynajmniej jego życie możemy postawić sobie jako wzór, 
nawet jakikolwiek może być stopień naszych zdolności i wymiar naszego 
sukcesu. Niewątpliwie jest to dla nas pocieszające, że tak wiele możemy 
powiedzieć na naszą korzyść: tak przystąpiliśmy do jego dzieła, że jest bar
dzo prawdopodobne, iż zjednamy sobie jego błogosławieństwo, ponieważ 
jest ono bardzo podobne do jego dzieła. Nie wybraliśmy sobie dla naszej 
działalności widowni, na której moglibyśmy wzbudzać sensację, lecz dla 
naszej służby przyjęliśmy to niepozorne miejsce, jakie wybrali dla nas 
przełożeni. Spotkały się tutaj pragnienie naszego serca i nasz obowiązek. 
Z rozwagą osiedliliśmy się w gęsto zaludnionej dzielnicy miasta, nieznanej 
wielkiemu światu, i rozpoczęliśmy, na wzór świętego Filipa, głównie od 
służenia ludziom ubogim i niskiego stanu. Poszliśmy tam, gdzie za nasze 
czyny nie mogliśmy od opinii publicznej otrzymać żadnego uznania, ani za 
nasze słowa podziwu ze strony mądrych i uczonych. Za łaską Bożą zdecy
dowaliśmy się nie szukać pochwały i popularności, jakie świat może dać, 
lecz wierni przykazaniu naszego Ojca, "lubić być nieznanym". 

Niech ten duch coraz bardziej nas ożywia! Moi drodzy Ojcowie Ora
torium, pewnie prosilibyście mnie, i skłaniałbym się do tego, o uzyskanie 
od świętego Filipa jakiegoś daru, jaki wyróżniałby was i w przyszłości wa
szych następców, -nie odważyłbym się wybłagać dla was prześladowania, 
jak niekiedy Święci je o nie błagali; albowiem dzieło Oratorium jest dzie
łem cichym i wymaga spokoju oraz bezpieczeństwa, aby móc je dobrze 
wypełniać. Również nie prosiłbym dla was o oszczerstwa i zarzuty, ponie
waż bycie oczernianym oznacza bycie rozgłaszanym, a dla niektórych już 
bycie znanym stanowi jakąś satysfakcję ale i sidła. Jednak prosiłbym dla 
was o ten przywilej, aby opinia publiczna nigdy nie przyjęła was do wia
domości, ani dla pochwały ani dla zarzutu, abyście w swoim czasie wyko
nywali ciężką pracę, brali na siebie pożyteczne trudy, kontynuowali religij
ne plany, wiele dusz do Nieba prowadzili, i zadziwiali ludzi rzeczywistym 
wymiarem waszej pracy, gdyby mieli okazję zobaczyć to z bliska; abyście 
byli opuszczeni przez świat, abyście poza swoim miejscem pozostawali 
nieznani, abyście szczerym sercem i nieprzekupnym spojrzeniem pracowali 
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jedynie dla Boga, nie rozpraszając się ludzkim uznaniem, i abyście uczynili 
Go swoją jedyną nadzieją, Jego wieczne Niebo swoim jedynym celem, 
i abyście swojej zapłaty nie mieli już częściowo tutaj, lecz w pełni i całko
wicie na tamtym świecie. 

Błogosławieni będziecie wy i będę ja, moi drodzy Ojcowie, jeżeli 
nauczymy się już teraz żyć w obecności Świętych i Aniołów, którzy na 
tamtym świecie na zawsze będą naszymi towarzyszami. Błogosławieni je
steśmy, jeżeli ustawicznie obcujemy z Jezusem, Maryją i Józefem świętym, 
z Apostołami, Męczennikami i wielkimi Ojcami starożytnego Kościoła, 
z Sebastianem, Wawrzyńcem i Cecylią, z Atanazym, Ambrożym i Augu
stynem, z Filipem, którego jesteśmy synami, z naszym Aniołem Stróżem 
i Patronem, - nie troszcząc się o to, co ludzie o nas sądzą, jeżeli tylko ich 
szyderstwo nie przynosi żadnej szkody naszej wspólnocie oraz ich uprze
dzenie w stosunku do nas nie stanowi przeszkody dla ich własnego nawró
cema. 

Tłumaczenie: Ks. Mieczysław Stebart COr 
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Giovanni Velocci 

MATKA BOŻA W ŻYCIU I W MYŚLI 

JANA HENRYKA NEWMANA 1 

Część pierwsza 

MARYJA W ŻYCIU NEWMANA 

W życiu Newmana istnieje wydarzenie, które najbardziej zdumiewa 
nas oraz bardziej niż inne tkwi w naszej w pamięci: nawrócenie na katoli
cyzm w 1845 roku. Stanowiło ono punkt zerwania i oznaczało najbardziej 
dramatyczny moment jego duchowego rozwoju. Było ono przygotowywane 
przez długą mozolną pracę, przez wytrwałe badania, przez skrupulatne za
stanawiania się; oraz wymagało przezwyciężanie wielu trudności. 

Jedną z najbardziej znaczących był kult jakim Kościół katolicki ota
czał Maryję, a który Newman, z wszystkimi anglikanami, uznawał za nie
zgodny z objawieniem i z kultem należnym samemu Bogu. Wyznaje to on 
sam w autobiograficznej książce "Apologia pro vita sua": "Podczas Ruchu 
Traktariańskiego uważałem że istotny grzech Kościoła rzymskiego polega 
na czci, jaką oddaje Najświętszej Maryi Pannie i Świętym. Im więcej zaś 
wzrastałem w pobożności tak do Świętych jak i do Matki Bożej, tym bar
dziej mnie niecierpliwiły rzymskie praktyki, które jakoby musiały te stwo
rzenia boże, wyniesione do niebieskiej chwały, poważnie gorszyć niezasłu
żoną czcią, jakiej były przedmiotem ... Takie objawy dewocyjne na cześć 
Matki Boskiej były wielką moją c r u x w stosunku do katolicyzmu" 2

• Ale 
w Apologii Newman dokonuje także innego wyznania, o odmiennym cha
rakterze i w innym tonie: "Mimo wpojonych mi obaw przed Rzymem 
i zdecydowanego nastawienia mego rozumu i sumienia przeciw jego zwy-

1 Wprowadzenie do John Henry Newman, Lettera al rev. Pusey su Maria e la vita cristiana (A letter to 
the rev. E.B. Pusey, d.d. on his recent Eirenicon), Rzym 1975. 
2 Apologia pro vita sua, Kraków 1948, ss. 77; 213. 
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czajom, mimo przywiązania do Oksfordu i Oriel, żywiłem jednak utajoną 
tęskną miłość do tego Rzymu, matki angielskiego chrześcijaństwa, i mia
łem prawdziwą cześć dla Najświętszej Dziewicy, w której kolegium żyłem, 
której ołtarzowi służyłem i której Niepokalaną Czystość sławiłem w jed
nym z moich najwcześniejszych drukowanych kazań"3 • 

W obydwóch przytoczonych tekstach Newman syntetyzuje swoją 
postawę wobec Maryi podczas ruchu Oksfordzkiego (1833-1845). W tym 
czasie, z jednej strony potępiał praktyki pobożności wobec Niej, z drugiej 
odczuwał prawdziwy szacunek dla Niej, w którym wzrastał w miarę upły
wu czasu. Dziwna i sprzeczna sytuacja, w kt6rej pojawiają się dwa nurty 
jego ducha: jeden powierzchowny i zewnętrzny, drugi intymny i głęboki4• 
Taka sytuacja staje się zrozumiałą w świetle życia oraz religijnej i kultural
nej edukacji Newmana. Był wychowywany w anglikanizmie i ukształtował 
się w studiowaniu jego teologii, którą uważał za stały punkt bezpośrednie
go spotkania z Bogiem; nikt nie powinien zajmować pozycji jako pośrednik 
miedzy duszą i jej Stwórcą. 

Poza tym trzeba wspomnieć o jego pierwszym doświadczeniu reli
gijnym w wieku 15 lat, kiedy spotkał się sam na sam z Bogiem, a co wyra
ził zwięzłą formułą: "Ja i mój Stwórca"5

. Zatem wierność jego Kościołowi 
i słuchanie głosu sumienia doprowadziły go do potępienia zewnętrznych 
obyczajów religijnych, sprzecznych, według niego, z adoracją jedynego 
Boga. 

Ale u Newmana był jeszcze inny, głębszy nurt ducha, instynkt kato
licki, które tworzyły w nim prawdziwy kult Matki Bożej. Wypływał on 
z innego prądu teologicznego, wywodził się z jednego z tych pierwszych 
pryncypiów, które zawsze nad nim panowały i go ukierunkowywały6. Jed
nym z nich było principium dogmatyczne, jakie po raz pierwszy odkrył 
w nawróceniu w 1816 roku7

, które w następnych latach stawały się dla nie
go stopniowo oczywistymi, i które z całą mocą stwierdzał podczas ruchu 
Oksfordzkiego. 

3 Op. cit., s. 184. Newman robi aluzje do kazania wygłoszonego 26 marca 1832, pod tytułem "Cześć 
należna Błogosławionej Dziewicy" (Kazanie to ukazało się w moim tłumaczeniu, ksero, Karnianna 
1988). 
4 Por. G. Velocci, Newman mistico, Rzym 1964, s. 32. 
5 Apologia pro vita sua, s. 31. 
6 Wiadomo, że Newman przywiązywał wielkie znaczenie do ''first principles", które były stałymi ce
chami jego życia jako człowieka i jako myśliciela. 
7 Gdy miałem piętnaście lat (na jesieni 1816) zaszła wielka zmiana w moich rozmyślaniach. Dostałem 
się pod wpływ określonej wiary i dogmat wywarł na mym umyśle wrażenie, które, dzięki łasce Boga, 
nigdy nie zostało starte ani zaciemnione" (por. Apologia pro vita sua, s. 30) 
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Maryja w tajemnicy W cielenia 

Wśród nauk zawartych w źródle dogmatycznym, najważniejszą jest 
nauka o Wcieleniu Słowa. Jest ona zagadnieniem tak podstawowym, że 
Newman uważał ją za artykuł decydujący o życiu lub upadku Kościoła8 • 
I właśnie na nauce o Wcieleniu, która zawiera tajemnicę bożego macie
rzyństwa Maryi, opierał on swoją cześć dla Niej. Newman bardzo mocno 
zachowywał dogmat wiary, że Syn Boży, który żył przez całą wieczność, 
chciał narodzić się w czasie i przyjąć ludzką naturę za pośrednictwem ko
biety: "On zgodził się na stanie się Synem Maryi, na bycie obejmowanym 
jej rękoma, na to, że utkwione w nim było oko matki, na bycie karmionym 
jej piersią. Córka człowiecza staje się matką Boga: dla niej na pewno to 
niewypowiedziany przywilej łaski, ale dla Niego, jakież uniżenie! "9

. 

Tak wyraźne i precyzyjne przekonania na temat Wcielenia za czasów 
Newmana były rzadkie w świecie anglikańskim, kiedy to wielu, ogarnię
tych racjonalizmem, odrzucało wszystko, co nadprzyrodzone, inni, hamo
wani umysłowym lenistwem i powstrzymywani przez głębokość tajemnicy, 
wzbraniali się przed śmiałymi teoretycznymi badaniami i pozostawali przy 
pqwierzchownej wierze. Natomiast Newman, ożywiony silną i doświad
czaną wiarą, obejmował objawienie w całej jego pełni i zaangażował się 
w studiowanie go we wszystkich jego aspektach. I tutaj zasilała się jego 
prawdziwa cześć dla Matki Bożej. 

Jednak jego wiara nie zawsze była tak intensywna, ani nie zawsze 
wzrastała w nieprzerwanym rytmie, lecz niekiedy napotykała na kryzysy 
i niepewności. Tak w 1834 roku wydawało mu się, że doznaje pewnego 
nieznacznego wahania; w jednym kazaniu istotnie stwierdzał: "Bóg na ten 
świat przyszedł nie z obłoku, ale rodząc się z kobiety; on syn Maryi, ona 
(jeżeli można tak powiedzieć) Matka Boga" 10

• To wtrącone zdanie zaska
kuje nas i wprawia w zakłopotanie; lecz może bardziej niż za myślowe wa
hanie, możemy je uważać za formę retoryczną, za pewną retoryczną pauzę, 
mającą na celu wzbudzenie uwagi słuchaczy oraz ich podziwu dla wielko
ści Maryi. 

Ale po kilku latach, a dokładnie w 1838 roku, Newman zdecydowa
nie potwierdził prawdę rozważanej sprawy oświadczając, że wszyscy 

8 "Articulus stantis vel cadentis Ecclesiae" (por. Oxford University Sermons, Paryż 1955, s. 35). "Ka
mieniem probierczym żyjącego Kościoła nie jest ten lub inny szczegółowy element doktryny: jest ni 
Wcielenie. W planie Boga, z tej tajemnicy powinna płynąć wszelka doktryna" (tamże, s. 37). 
9 Parochżal and plain sermons, Londyn 1860-1870, tom III, s. 252. 
10 Op. cit., tom II, ss. 36-37. 
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chrześcijanie, z wyjątkiem heretyków, zawsze uznawali Maryję za Matkę 
Bogall. 

Kierowany zmysłem wiary, znajomością historii, logicznym rytmem 
myśli, oraz poruszony prawdziwą miłością do Najświętszej Maryi Panny, 
studiował także inne aspekty, które wynikają z bożego macierzyństwa. Ma
ryja jest matką Jezusa, ale Ona różni się od innych matek, ponieważ Jej Syn 
nie jest takim, jak inni synowie: On jest Bogiem. Zatem Jej macierzyństwo 
musi posiadać najwyższe i nadzwyczajne przywileje; a pierwszym 
z wszystkich jest dziewictwo. Jest to prawda bardzo droga dla naszego au
tora, który przedstawia ją z mocnym uwypuklenieJ.Il i z uporczywością. 

Dziewictwo jest jednym z przywilejów Matki Boga; jednak fizyczna 
integralność nie była wystarczająca dla tak wysokiego zadania; wymagana 
była absolutna świętość, ponieważ świętość i boskie przywileje idą zawsze 
w parze. Kiedy Bóg wybiera dla jakiejś misji, także daje potrzebne pomo
ce, aby mogła być godnie realizowana. Nie można zaś pojąć wyższej misji 
od Matki Boga; dlatego Maryja została ubogacona wszystkimi darami natu
ry i łaski. Newman tak bardzo był przejęty tą prawdą, że poświęcił jej jedno 
z swoich najbardziej porywających kazań. Uznawał miłosierdzie Boże jako 
fakt, który został nieco objawiony w Błogosławionej Dziewicy; w przeciw
nym wypadku nie moglibyśmy znieść blasku jego wielkości, istotnie wy
wodzącego się z bliskości ze Słowem: "Jaka musiała być transcendentna 
czystość tej, którą Duch Święty okrył cieniem swojej cudownej obecno
ści? ... Medytacja ta mogłaby o wiele bardziej posuwać się naprzód, gdyby
śmy mieli odwagę postępować za jej rozwojem; albowiem któż może pojąć 
poziom świętości tej ludzkiej natury, z której Bóg ukształtował swojego 
niewinnego syna?". 

Pomimo powściągliwości Newmana w wyciąganiu wniosków, słu
chacze rozumieli, że mówił on o Niepokalanym Poczęciu. W ten sposób 
jako anglikanin, głosił tego rodzaju tajemnicę z ambony kościoła Saint Ma
ry w Oksfordzie 20 lat wcześniej przed zdefiniowaniem jej jako prawdy 
wiary przez magisterium papieża. Zawsze opierając się na nauce o Bożym 
macierzyństwie, uznawał, że żaden stan nie był bardziej odpowiedni dla 
Maryi niż ów stan Ewy, gdy niewinna wyszła z rąk Stwórcy. 

W owym okresie czasu, 1833-1839, Newman w ten sposób zaczął 
odkrywać oraz rozważać inny temat mariologiczny: temat drugiej Ewy; 
poprzez Maryję, potomek niewiasty zapowiedziany przez Boga po pierw-

11 Discussions and arguments, Londyn 1878, s. 223. 
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szym grzechu, miał się pojawić na ziemi i odkupić ludzkość; zatem przez 
nią losy świata zostaną odwrócone i głowa węża zostanie zmiażdżona12 • 

Jednak wtedy Newman tylko incydentalne dotknął tego tematu, który 
później stanie się centralnym rdzeniem jego mariologii. Pomimo jego głę
bokiej znajomości Ojców, którzy obszernie rozpatrywali ten temat, pozo
stanie on tylko w zalążku; pełny rozwój znajdzie on w następnych latach. 

Maryja w obcowaniu świętych 

Drugą zasadą, która stoi u podstawy mariologii Newmana jest "na
uka, która stwierdza istnienie widzialnego Kościoła, z sakramentami i ob
rzędami, będącymi kanałami niewidzialnej łaski" 13 • 

Mamy tutaj to, co on nazywa "systemem sakramentalnym", który 
zaczerpnął od Butlera oraz rozwinął pod wpływem Keble'a. Zostało w nim 
zawarte nie tylko to, co anglikanie i katolicy nauczają o sakramentach we 
właściwym tego słowa znaczeniu, ale także tajemnica "świętych obcowa
nia"; tajemnica bardzo ważna, ponieważ prowadzi do wiary w możność 
wstawiennictwa Maryi, a zatem w możliwość wzywania Jej. Taki wniosek 
nie był dla Newmana natychmiastowy; doszedł do niego w kilka lat póź
niej; jednakże w tym okresie postawił przesłanki, które doprowadzą do 
wymienionej konkluzji. 

Trzeba pokrótce przeanalizować tę zasadę, tak bardzo znaczącą dla 
mariologii, która odkryta w 1828 roku, zostanie w pełni zrozumianą dopie
ro w 1842 roku. 

Obcowanie świętych uczy, że oprócz Kościoła widzialnego, złożo
nego z członków żyjących na ziemi, istnieje Kościół niewidzialny, złożony 
z wybranych, którzy już są w niebie. Ale obydwa te Kościoły nie są od sie
bie oderwane, ani obce jeden dla drugiego; istnieje tajemnicza więź, która 
łączy wiernych żyjących na ziemi i błogosławionych przebywających 

w niebie, gdzie Maryja zajmuje najważniejsze miejsce. Szczęśliwość nieba 
jest proporcjonalna do zasługi zdobytej na ziemi; z kolei zasługa jest wy
mierzana przez świętość i przez miłość. Ale "kto potrafi wymierzyć świę
tość i doskonałość Maryi, która została wybrana na matkę Chrystusa?" 14

. 

Jakże wielkie są chwała, szczęśliwość i godność przyznane Maryi w niebie; 
Jej, która była tak bliska Trójcy Świętej, która była Niepokalaną Matką 

12 Op. cit., s. 128. 
13 Apologia pro vita sua, s. 73. 
14 Parochial and plain sennons, tom II, s. 132. 
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Boga; jakże wielka jest obfitość Jej zasług i Jej świętości! 15
• Została wynie

siona ponad wszystkie stworzenia, ponad aniołów i świętych, dlatego Jej 
miejsce w niebie musi być bezpośrednio po miejscu Syna, który jest naj
wyższym pośrednikiem. 

W tym miejscu Newman stawia sobie pytanie: jaki jest stan wybra
nych? Jaka jest natura tych, którzy opuścili ten świat i są w niebie? Czy 
obcowanie świętych jest niejasnym terminem lub też czymś żywym, co 
umożliwia rzeczywisty związek między błogosławionymi w niebie i chrze
ścijanami na ziemi? Czy jest to związek, który pociąga za sobą wymianę 
cennych mediacji, w taki sposób, że gdy wierursię modlą, święci ich słu
chają i wstawiają się za nimi? 

Istnieją zatem dwie różne kwestie: 
l) wstawiennictwo świętych; 
2) proszenie ich. 

Newman, dzięki swoim studiom i refleksji, na pierwszy problem 
zdołał dać odpowiedź w 1834 roku; ale dopiero później, w 1841 roku, po
trafił odpowiedzieć na drugi. 

Aby zrozumieć znaczenie wstawiennictwa świętych, trzeba poznać 
charakter ich stanu w chwale. W tym zagadnieniu teologia anglikańska nie 
ma określonego stanowiska, i pozostawia je wolnemu badaniu teologów. 
Newman, opierając się na Piśmie Świętym i na Ojcach, znalazł prywatne 
rozwiązanie: święci, którzy nas wyprzedzili, nie są od nas oddzieleni, lecz 
są przy nas obecni, widzą nas i przychodzą nam z pomocą. Wyraźnie wy
nika to z następującego tekstu: "Czy możemy choćby przez chwilę wątpić, 
że jeżeli św. Paweł, wtedy gdy był jeszcze na ziemi, w tym samym czasie 
w duchu był obecny w Koryncie, podczas gdy znajdował się w Efezie, nie 
jest dzisiaj obecny w Kościele w bardziej żywy sposób niż mogą być nimi 
ludzie śmiertelni, w sposób bardziej prawdziwy od tego, gdy znosił kon
flikty, jakie przychodziły z zewnątrz oraz obawy, jakie pojawiały się we
wnątrz, gdy nosił oścień w ciele i oczekiwał na męczeństwo?" 16 • 

Ale podczas lat 30 Newman, może z powodu przesadnej dosłowno
ści biblijnej, musiał stawić czoła innej trudności: trudności pogodzenia ak
tywnej obecności świętych w Kościele z nauką Pisma, według której są oni 
w pokoju i w odpoczynku. Przezwyciężył ją z łatwością, przekonując się, 
że ich aktywność nie pociąga za sobą żadnego trudu lub wysiłku: "Święci 
swoją modlitwą mogą być promotorami dobra Kościoła, chociaż nie wie-

15 Tamże. 
16 Parochial and plain sermons, tom IV, ss. 179-190. 
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my, w jaki sposób są czynni, w jaki sposób w spoczynku, oraz w jaki spo
sób w tym samym czasie mogą być w spoczynku i w działaniu?" 17 • 

I jeszcze: "Chrystus wstawia się u Ojca; my nie wiemy jak, ani nie 
możemy nad tym ze zbytnią śmiałością spekulować; a jednak można twier
dzić, że święci proszą, nawet jeżeli nie są nam znani, o zwycięstwo prawdy 
na ziemi; i ich prośba w niebie może być niezbędnym warunkiem tego 
zwycięstwa, jakjest nim działanie chrześcijan, którzy są na świecie" 18• 

Wydaje się, że Newman nie miał całkiem jasnych pojęć na temat 
wstawiennictwa świętych. Ale chociaż jest niezdecydowany w tej kwestii, 
nie ma żadnej wątpliwości odnośnie wartości modlitwy sprawiedliwych, 
którzy są na ziemi, jako że znajduje tego oczywiste dowody w Piśmie 
Świętym. Stwierdza formalnie, że przywilejem śmiertelnych, którzy żyją 
w przyjaźni z Bogiem, jest modlić się za innych; że wstawiennictwo jest 
charakterystyczną cechą kultu chrześcijańskiego, jest praktyką człowieka 
doskonałego i duchowego, dowodem i oznaką miłości 19

• 

Po takich stwierdzeniach trudno jest zrozumieć, dlaczego Newman 
był tak niepewny w przyjmowaniu tego, że święci w niebie mają większą 
możliwość wstawiennictwa, teraz gdy znajdują się przed tronem Boga. 
Tłumaczy się to tym, że taka kwestia nie została formalnie wyrażona 
w Biblii, oraz nie została wyraźnie przedłożona przez teologię anglikańską. 

W tym okresie życia (1833-1839) Newman był ożywiony silnym du
chem polemicznym, zwłaszcza w stosunku do Kościoła rzymskiego; poszu
kiwał wszystkich jego słabych punktów, aby je ujawniać i je potępiać. Tak 
więc, między innymi, ostro krytykował doktrynę niektórych teologów, jak tę 
P. Crasseta, który zdawał się twierdzić, że moc modlitwy Matki Bożej jest 
tak wielka, że może zbawiać ludzi, zwalniając ich z obowiązku prowadzenia 
życia chrześcijańskiego20• Podał do wiadomości także opinię innych pisarzy, 
według których modlitwy Maryi stanowiąrozkazy dla Syna21

• 

Kiedy Newman wypowiadał się w tych terminach, uznawał swoje 
stanowisko za pewne; jedynie poszukiwał teologicznej podstawy dla swo
jego anglikanizmu, który, jak sądził, znajdował się w "Via Media" między 
katolicyzmem a protestantyzmem. Według takiej teorii, anglikanizm jest 

17 Op. cit., s. 182. 
18 Op. cit., tom II, s. 214. 
19 Op. cit., tom III, s. 350. 
20 Via Media, Londyn 1872, t. II, s. 122. Ta interpretacja Newmana jest tendencyjna, ponieważ żaden 
pisarz katolicki nigdy nie twierdził takiego dziwactwa. Jeżeli któryś przejaskrawił moc wstawiennictwa 
Matki Bożej, chciał tylko powiedzieć, że ona uwolni sobie oddanych od grzechu i poprowadzi ich do 
zbawienia. 
21 Tamże. 
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pośrodku między protestanckimi przesadami doktrynalnymi a praktyczny
mi deprawacjami rzymskich katolików: jest on, wśród różnych wspólnot, 
najbardziej autentycznym przedstawicielem starożytnego chrześcijaństwa. 

Jednakże także katolicyzm odwołuje się do początków i przedstawia 
swoje dogmaty opierając się na nauczaniu Ojców. Zatem Kościół rzymski 
i Kościół anglikański budują przeciwne sobie doktryny na tym samym fun
damencie: pierwszy przyjmuje kult świętych, oddawanie czci Błogosławio
nej Dziewicy, Czyściec, przekonany, że te prawdy w zalążku znajdują się 
w Piśmie Świętym i u Ojców; drugi je odrzuca, przekonany, że są one póź
nymi innowacjami i w sprzeczności z starożytną tzadycją. 

Newman, wiemy swojemu Kościołowi, poczuwał się do obowiązku 
protestowania przeciw takim innowacjom: "Rzym odszedł od pierwotnego 
chrześcijaństwa praktycznym bałwochwalstwem, mianowicie wirtualnym 
oddawaniem czci Matce Boskiej i świętym, oraz degradacją prawdy i mo
ralnego obowiązku, który z niej wypływa'm. Poszedł dalej i propagował 
mocniejsze oskarżenie; romanizm nie jest tylko pewną deprawacją, lecz 
wynaturzeniem prawdziwego katolicyzmu, fałszywym kierunkiem i nad
użyciem prawidłowej reguły, tym bardziej, że przeszkadza on wzrastaniu 
duszy w duchowej doskonałości: "Zamiast Najświętszej Trójcy i przyszłe
go życia, Rzym przedstawia Błogosławioną Dziewicę i Czyściec jako cen
tra życia chrześcijańskiego, wykluczając podstawowe dogmaty'm. 

Newman dopuszczał tylko pewną formę oddawania czci Maryi, po
legającą na szacunku dla jej godności oraz milczącą kontemplację jej wiel
kości z naśladowaniem jej cnót; ale surowo potępiał wszelki zewnętrzny 
objaw uwielbienia. W sumie: milczenie starożytnej tradycji na temat kultu 
Maryi, stwierdzenie Pisma Świętego, które nakazuje modlić się tylko do 
Boga, wiemość Kościołowi anglikańskiemu, zamknęły go w mocnej pułap
ce trudności. Czy zdoła je przezwyciężyć? 

Uwielbienie Maryi 

Pobudzany powinnością sumienia i potrzebą wyjścia z niepokoju, 
Newman z całym zaangażowaniem zajął się rozwiązywaniem swoich wąt
pliwości. Opatrzność wynagrodziła jego wysiłek, odpowiedziała na jego 
wezwanie, i stopniowo dawała mu światło. Światło, które zaczęło przycho
dzić za pomocą dwóch ludzi posłanych przez Boga: Hurrella Froude'a 

22 Apologia pro vita sua, s. 132. 
23 Via Media, tom II, s. 368. 
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i Johna Keble'a, którzy wywierali na niego wielki wpływ, oraz pomagali 
mu w pokonywaniu przeszkód, jakie stawały mu na drodze. 

Newman miał zdolność wnikania w ducha innych, wpływania na 
nich oraz, równocześnie, przyswajania sobie ich najlepszych przymiotów. 
Sprawdzało się to w spotkaniu z tymi, którzy byli jego najbardziej praw
dziwymi przyjaciółmi. Oto, jak w skrócie, opisuje on takie doświadczenie. 
Hurrell Froude "był człowiekiem o wielkim talencie, bogatym w myśli, 
pełnym poglądów i idei, własnych, oryginalnych, za licznych i za silnych 
nawet na jego siły cielesne; idee te tłoczyły się i ocierały o siebie w dążeniu 
do wyraźnego kształtu i wyrazu ... Otwarcie wyznawał on swój podziw dla 
Kościoła rzymskiego i swą nienawiść dla Reformatorów ... Miał wzniosłe 
i surowe pojęcie o zasadniczej doskonałości Dziewictwa i uważał Świętą 
Dziewicę za swój wielki wzór. Rozkoszował się rozważaniami o świętych; 
wysoko cenił ideę świętości, jej możliwości i szczyty; był nader skłonny 
wierzyć w wielką ilość cudownych interwencji w dawnych czasach 
i w Średniowieczu. Miał głęboką cześć dla Rzeczywistej Obecności, w któ
rąmocno wierzył"24 • 

Froude w nadzwyczajny sposób urzekał Newmana, pomagał mu 
w korygowaniu wielu jego opinii teologicznych, skłonił go do spoglądania 
z podziwem na Rzym i głęboko wpoił mu pojęcie czci dla Matki Bożej. 
Jednak był on, bardziej niż czykolwiek innym, pośrednikiem, kanałem, któ
ry połączył Newmana ze źródłem: z Johnem Keble, od którego on sam do
wiedział się o pojęciu Kościoła widzialnego, sukcesji apostolskiej, zasady 
sakramentalnej, obcowania świętych. 

Także Newman korzystał z nowej przyjaźni, która była długa, szcze
ra, płodna; dzięki niej zwłaszcza odnowił swoją mariologię, usuwając z niej 
aspekty fałszywe i przemijające, ubogacając ją bardziej pozytywnymi 
punktami widzenia. Krótko potem zgłosił swoje nawrócenie: "Jeżeli w Ko
ściele anglikańskim jest pisarz, który odkrył głęboką, tkliwą, szczerą cześć 
dla Matki Bożej, jest nim autor dzieła "Rok chrześcijański" (Keble). Wyda
je się, że jego umysł i jego serce zostały ukształtowane w wizji Dziewicy 
i Dzieciątka, ponieważ od młodości lubił ozdabiać ściany swojego pokoju 
obrazem Matki Bożej"25 • 

W swoim poemacie (Rok chrześcijański) Keble wysławia Maryję, 
kieruje do niej najbardziej zachwycające tytuły, pozdrawia ją słowami, któ
re z natury wychodzą z ust katolików, ale które są niedopuszczalne dla an-

24 Apologia pro vita sua, s. 49-50. 
25 Essay critical and historical, Londyn 1873, tom II, ss. 452-453. 
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glikanina. I jego uczucia, w miarę upływu czasu, stawały się coraz bardziej 
światłe i coraz bardziej głębokie. 

Dzięki częstym spotkaniom z Keblem, Newman powoli przyswajał 
sobie jego poglądy na temat Maryi: na temat jej wielkości i świętości, na 
temat jej misji w historii zbawienia i w obcowaniu świętych. Oprócz tego 
nauczył się bardziej sprawiedliwego spojrzenia na Kościół rzymski, od
czuwania dla niego szacunku i czci, patrzenia na niego z łagodnością 
i sympatią. 

Po rozważeniu zasad, jakie kierowały Newmanem oraz różnych sił, 
jakie oddziaływały na niego w okresie od 1833 .€lo 1839, trzeba sprecyzować 
charakter jego pobożności. On mówi o "wielkiej dewocji" i, równocześnie, 
stwierdza, że pobożne manifestacje były jego wielkim cierpieniem. W celu 
wyjaśnienia antynomii, konieczne jest zrozumienie znaczenia słowa "dewo
cja". Może ono oznaczać inklinację, miłość, całkowite oddanie; szczególnie 
oznacza uczucia do Boga wyrażane w zewnętrznych aktach kultu. Ponadto, 
i jest to mocno uwypuklone przez naszego autora, trzeba rozróżniać między 
wiarą a dewocją. Pierwsza polega na zgodzie na prawdy objawione, druga 
natomiast polega na hołdach oddawanych przedmiotom wiary. Dewocja za
wiera dwa aspekty: uczucia wewnętrzne oraz ich objawianie. 

W tym czasie Newman podążał drogą środka: przyjmował istotne 
elementy dewocji, ale odrzucał ich zewnętrzne wyrazy, określane jako 
"dewocyjne manifestacje, nienależny szacunek, przesadna cześć"26 . Nie 
można zaprzeczyć, że także jako anglikanin żywił wielką miłość do Matki 
Bożej i miał dla Niej prawdziwy szacunek, pojmowany jednak w jego 
istotnym charakterze. On, który od młodości żył w cieniu Maryi i był 
szczęśliwy ze służenia przy jej ołtarzu, z konieczności był przyciągany 
urokiem Jej godności i niezwykłych przywilejów, i nie potrafił powstrzy
mać głębokiego uwielbienia, które szukało ujścia, ale które było wstrzy
mywane przez lojalność dla jego Kościoła. Tak więc musiał ograniczać 
pobożność do cichej kontemplacji. Wzór takiej postawy znajdował w Pi
śmie Świętym, które jest bardzo wstrzemięźliwe w stosunku do Maryi27

• 

Istniał także inny powód, który warunkował pobożność Newmana: 
przedstawianie Maryi w całej jej wielkości mogłoby przyćmiewać w naszych 

26 Por. Apologia pro vita sua, s. 77. 
27 Autor w ten sposób wyraża się, mówiąc o milczeniu Ewangelii odnośnie Maryi po zmartwychwstaniu 
Jezusa: "Ona, która była tak bardzo czystym i świętym kwiatem, że mógł on być widzianym tu na ziemi 
także w czasie upokorzenia jej Syna, została, po Jego zmartwychwstaniu, natychmiast zabrana przez 
aniołów wewnątrz zasłony i doznawała radości raju" (Parochial and plain sennons, tom IV). 
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umysłach majestat Boga28
• Maryja powinna być ukazywana tylko w tym, co 

służy tajemnicy odkupienia, dlatego, aby ludzie nie zatrzymywali się na niej, 
lecz posuwali się dalej, do celu, dla którego została wybrana; do Boga. 

Jakiż zatem jest najlepszy sposób oddawania Jej czci? Newman od
wołuje się, zgodnie z swoim stylem, do Pisma Świętego i do praktyki Ko
ścioła anglikańskiego. 

Pierwsze Matkę Bożą przedstawia zawsze w łączności z Jezusem, 
i sugeruje nam, aby tak o niej myśleć i tak ją czcić, nigdy nie oddzielając jej 
od Syna, oraz posługiwać się jej imieniem jako wspomnieniem wielkiej ła
skawości Boga w zstąpieniu z nieba i w nie stronieniu od łona Dziewic/9

• 

Podobnie Kościół anglikański wspomina tylko te wydarzenia historii 
zbawienia, które są także świętami Pana; dlatego, z starożytnych uroczysto
ści ku czci Maryi zachowuje tylko dwie: Oczyszczenia, które przypomina 
Przedstawienie Jezusa w świątyni, oraz Zwiastowania, które rozpoczyna 
tajemnicę Wcielenia. Obowiązki szacunku dla Maryi polegają na rozmy
ślaniu nad stronicami Pisma Świętego, które mówią o niej, na wielbieniu 
oraz dziękczynieniu Bogu za jej przywileje, oraz na proszeniu Go, aby 
w swoim miłosierdziu nawiedził nas tak, jak nawiedził Maryję30. 

Powinno się ją kontemplować w milczeniu dla naszego zbudowania, 
w taki sposób, aby Jej przykład mógł popierać naszą wiarę, wzmacniać na
szą nadzieję, chronić nasze myśli od złego, zabraniać nam opierać się na 
nas samych. Powinna być wzorem miłości i świętości, ponieważ Ona zosta
ła postawiona przed nami, aby nas prowadzić na drodze pobożności31 • 

Wykształcony w teologii anglikańskiej, wiemy tradycji starożytno
ści, Newman przez długi czas pozostawał przeciwny wzywaniu i zewnętrz
nemu kultowi Dziewicy oraz świętych. Ale, jako inteligentny obserwator, 
jakim był, rozumiał, także jako anglikanin, powód, dla którego tak wielu 
chrześcijan Ją czci; mianowicie, aby znaleźć pomoc i pośredniczkę, która 
by im dodawała otuchy i prowadziła ich do Boga32

• Uznawał także siłę, 
jaka się znajduje w wyrażaniu uczuć religijnych, wartość ceremonii, sym
boli, obrazów, jako potężnych bodźców do cnoty i do pobożności. 

W związku z tym trzeba przypomnieć fakt, że on nalegał na to, aby 
umieścić obraz Matki Bożej w pokoju brata, gdy ten przybył do Oksfordu. 
Wobec jego protestów, przyszły kardynał odpowiedział, mówiąc z mocą, 

28 Parochial and plain sermons, tom II, s. 133. 
29 Op. cit., s. 135. 
30 Parochial and plain sermons, tom III, s. 250. 
31 Por. Parochial and plain sermons, tom II, s. 399. 
32 Parochial and plain sermons, tom I, s. 146. 
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o zachowaniu protestantów, którzy, jak się wydaje, zapomnieli o słowach 
Ewangelii: "Błogosławiona jesteś między niewiastami "33

• 

W końcu trzeba podkreślić, że Newman ustawicznie bronił ze
wnętrznych wyrazów kultu Boga i Chrystusa, i że surowo krytykował pro
testantów, którzy chrześcijaństwo zredukowali do oschłej, bezosobowej 
religii, ograniczając się do adoracji w duchu i w prawdzie. Usuwając te 
praktyki, osłabili wiarę, spowodowali upadek różnych dogmatów z symbo
lu. Później Newman także zrozumiał, że jeżeli Rzym zachował wiarę po
przez wieki, stało się to dlatego, że zawsze oddawał cześć Dziewicy. Jego 
trudności znikły, kiedy odkrył, że tytuł "Matki Bożej" przezwyciężył 

wszystkie herezje przeciwko Chrystusowi, i że kult Maryi stał się najpew
niejszą obroną wiary w jej Syna34

• 

Przełom 

W 1839 roku Newmana zaczął poważnie wątpić w katolicyzm angli
kanizmu, i wszedł w nowy okres życia i myśli. 

Był to początek przełomu. 
Jesienią tego roku poświęcił się studiom patrystycznym, obierając za 

temat historię monofizytów i soboru w Chalcedonie. Wtedy zdarzyło się 
coś nieprzewidzianego; potwierdziło się to, co moglibyśmy nazwać odwe
tem historii, co spowodowało nowy etap dramatycznej drogi religijnej 
Newmana. 

W poprzednich latach oddawał się studiom na arianami, był to temat 
już uprawiany przez historyków angielskich, a on czytał historię na opak: 
widział ją ich oczami. Ale na nowym polu, zaniedbanym przez teologów 
anglikańskich, musiał patrzeć swoimi oczami; i wtedy pojawiła się przed nim 
odmienna wizja wydarzeń: via media, głoszona przez anglikanizm od jego 
początków, i broniona przez jego teologów jako słuszna droga prawdy, nie 
była nowa; arianie i monofizyci przemierzy li ją przed wielu wiekami. 

Historia się powtarzała; Newman był tym tak skonsternowany, jak 
wobec straszliwego odkrycia. Według obserwacji Tristrama, wtedy korzy
stał on ze wzrostu mocy intelektualnej, i osiągnął ów energiczny zmysł hi
storyczny, który pozwala widzieć ciągłość teraźniejszości i przeszłości, 
oraz stosowanie do problemów współczesnych doświadczenia historii35

• 

Newman był przerażony. Ale była jeszcze inna sprawa, która powiększyła 

33 Por. H. Bremond, Newman. Essai de biographie psychologique, Paryż 1906, s. 296. 
34 Development of christian doctrine, Londyn 1890, 426. 
35 Por. G. Velocci, Newman al Concilio, Alba 1966, ss. 18-20. 
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jego przerażenie; refleksja nad słynnym tekstem św. Augustyna: securus 
indicat orbis terrarum. Potępienie donatystów z dokładnością stosowało się 
do Kościoła anglikańskiego. Pod wrażeniem nowego światła, teoria via 
media upadła bez nadziei na powrót; pozostawały jeszcze głębokie trudno
ści przeciwko Rzymowi. Ale także one znikną dzięki szturmom łaski i kon
taktowi z prawdą. 

Tymczasem Newman zaczyna zmieniać opinię także w przedmiocie 
teologii maryjnej. Lecz jego myśl jeszcze jest niejasna, jego posuwanie się 
jeszcze niepewne, okazuje się on bardziej ustępliwym na temat wzywania 
i kultu zewnętrznego; jednak nie wyjaśnia tego, co trzeba zatrzymać, tego, 
co trzeba odrzucić, i każdemu pozostawia odpowiedzialność wyciągania 
wniosków36

• Podobne nastawienie zobowiązuje go odnośnie kultu obrazów; 
nie odrzuca go całkowicie ponieważ wierzy w świadectwo miarodajnych 
pisarzy, którzy relacjonują cudowne zdarzenia, jakie miały miejsce na sku
tek ich wzywania, ale energicznie gani nadużycia i fanatyzm37

• 

Ponadto, w tym czasie w Newmanie wzrastają uczucia życzliwości 
dla Kościoła Rzymskiego; jednakże czuje, że jeszcze nie ma możliwości 
spotkania. Oto jak wypowiada się w liście adresowanym do pewnego kato
lika: "A teraz obawiam się, że sprawię Panu przykrość, mówiąc, że uważa
cie nasze zbliżenia doktrynalne z wami za bliższe, niż one są w rzeczywi
stości. Nie mogę inaczej, jak powtórzyć to, że wasze nabożeństwa i cześć 
dla Panny Maryi rzeczywiście głęboką mnie bolą"38 • 

Cierpliwość prawdy 

Z nadzieją przyczynienia się do zbliżenia między Rzymem i Kościo
łem Anglii, Newman w 1841 roku napisał traktat (słynny traktat 90), w któ
rym przedstawił w interpretacji katolickiej 39 artykułów anglikanizmu. 
Wywołał on gwałtowną opozycję i spowodował dla autora wiele goryczy. 
Ale posłużył on także do nawiązania kontaktu z człowiekiem, który znacz
nie wpłynął na jego nawrócenie: dr Russelem, skromnym księdzem ir
landzkim. Od szeregu lat obserwował on znaki czasów i gromadził wszyst
kie wskazówki katolickiego odrodzenia w Anglii. Czytał Traktat i bacznie 

36 Newman odwołuje się do autorytetu Homilii anglikańskich, teologa Andrews, Bellarmina, który 
twierdzi, że katolicy nie modląsię do świętychjako do autorów dobrodziejstw, ponieważ to przewyższa 
ich możliwość, lecz błagają, aby otrzymali je od Boga przez ich skuteczne wstawiennictwo. 
37 W tym świetle Newman interpretuje Sobór Trydencki, jako ganiący zabobonne praktyki, wkradające 
się wśród ludzi prostych i ciemnych, z natury skłonnych do przesady i fanatyzmu (por. Via Media, tom 
II, SS. 304-305). 
38 Apologia pro vita sua, s. 210. 
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śledził dyskusje, jakie on powodował. Osobiście aprobował jego ogólny 
ton; tylko był rozgoryczony negatywnymi insynuacjami na temat dogmatu 
przeistoczenia. I pewnego dnia postanowił napisać do Newmana, aby 
przedstawić mu swoje wrażenia. Newman z zainteresowaniem przyjął jego 
interwencję, był za nią wdzięczny autorowi, sprecyzował swoje poglądy, 
ale na końcu poruszył swoją wieczną trudność, punctum dolens: kult kato
licki, który dla niego był nie do przyjęcia. 

Russel skorzystał z okazji, aby kontynuować swoje dzieło przeko
nywania i zapewniał Newmana, że jego przekonania były nieuzasadnione. 
Jego obawy co do "tradycyjnego systemu" ~zymu znikłyby, gdyby on 
przyjął dokładny pogląd nauki katolickiej o Błogosławionej Dziewicy 
i o świętych, o znaczeniu odpustów i o kulcie obrazów; wtedy by się prze
konał, że oddawane im hołdy nie są "skrajne". 

W całej teologii i w całym kulcie Bóg zawsze zachowuje pierwszeń
stwo; jest "Pierwszym i Ostatnim"; w żaden sposób nie zostaje naruszona 
Jego chwała. Argument ważny dla uwierzytelnienia takich czci polega na 
fakcie, że ci, których Newman uznaje jako wielkie sługi Boga "byli także 
największymi czcicielami Maryi, tymi, którzy szczególnie ufali w Jej wsta
wiennictwo". Korespondencja Newmana z Russelem trwała aż do wigilii 
jego nawrócenia; jego listy ukazują, niejako z uporczywą monotonią, lęk 
i podejrzenie odnośnie tradycyjnego systemu katolickiego. Jego stanowisko 
jest zamknięte w tych słowach: "Ja nie mogę nawrócić się do Kościoła Rzy
mu dopóki on pozwala i toleruje ów kult, jaki zostaje oddawany Maryi Pan
nie i świętym, a który, w sumieniu, uważam za nie dający się pogodzić 
z najwyższą, niezmienną chwałą Boga, nieskończonego i wiecznego"39

. 

Ale Russel wiedział, że prawda, jak miłość, jest cierpliwa; i się nie 
poddaje. Powoli, z trudem, otworzył szparę w duszy Newmana i doprowa
dził go do progu prawdy. Osiągnął znaczny rezultat posyłając mu kilka 
książek, między nimi tom kazań św. Alfonsa, których lektura była dla 
Newmana zaskoczeniem i objawieniem. Warto od niego samego usłyszeć 
wrażenie, jakie z niej odniósł: Trzeba powiedzieć, że pisma św. Alfonsa, 
które znałem z wypisów, jakie powszechnie z nich dokonywano, były dla 
mnie źródłem uprzedzeń przeciwko Kościołowi rzymskiemu, bardziej niż 
jakakolwiek inna rzecz, z powodu tego, co my nazywaliśmy "mariolatrią"; 
ale w tej książce nie było niczego podobnego ... Tylko mgliście przypomi
nam sobie, co skłoniło mnie do zapoznania się z tą książką (św. Alfonsa); 
ale musiała się ona stać czymś ważnym. Przynajmniej znalazłem klucz dla 

39 Apologia pro vita sua, s. 148. 
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pewnej trudności; w tych kazaniach wiele jest tego, co można by nazwać 
legendarną ilustracją; ale istota jest prostą i sprawiającą wrażenie relacją 
o wielkich prawdach zbawienia ... Zatem byłem zdumiony przekonując się, 
jak bardzo odmienne było to od tego, co sobie wyobrażałem i jak niewiele 
było rzeczy, co do których mógłbym stawiać zarzuty"40 

Ale Newman jeszcze nie kapitulował, nie potrafiąc całkowicie prze
zwyciężyć swoich uprzedzeń; tak bardzo mocno były w nim zakorzenione 
te uprzedzenia, w których został wychowany. Znalazł klucz do rozwiązania 
węzła, ale jeszcze nie osiągnął dojrzałości koniecznej do poznania z pew
nością, że "Kościół katolicki nie pozwala, aby między duszę a jej Stwórcę 
wszedł obraz jakiegokolwiek rodzaju, jakikolwiek symbol dogmatyczny, 
jakikolwiek obrządek, jakikolwiek sakrament, jakikolwiek święty, ani na
wet sama Najświętsza Panna"41

• 

W tym czasie zaczął interesować się problemem rozwoju dogmatu, 
i w ten sposób zaczął zajmować się innym rozważaniem: idea Najświętszej 
Panny została z biegiem czasu jakby wywyższona w Kościele Rzymskim; 
ale tak było ze wszystkimi ideami chrześcijańskimi, na przykład z ideą 
Świętej Eucharystii. "Całą scenę bladego, wątłego, odległego chrześcijań
stwa widzi się w Rzymie jakby przez teleskop czy przez szkło powiększa
jące. Mimo to harmonia całości jest naturalnie tym, czym była. Jest więc 
niesłusznym wyjmować jakąś jedną ideę rzymską z tego, co można by na-

, • • k k u42 zwac JeJ onte stem . 
Kościół pierwotny posiadał całe objawienie Boże, ale jak gdyby 

w zalążku; wzrastało ono w czasie i wydawało owoce potencjalnie zawarte 
w nasieniu. To, co wydaje się być różne od pierwotnego depozytu nie jest 
niczym innym, jak tymże depozytem rozwiniętym w jego logicznych kon
sekwencjach. 

Szczególnie takim jest wypadek Maryi. 
Pismo Święte mało o Niej mówi i niejako pozostawia ją w cieniu, 

aby bardziej uwydatnić wielkość Pana. Zadanie odkrywania wszystkich 
konsekwencji wynikających z objawionych faktów jest zastrzeżone dla stu
diów teologów i dla religijnego instynktu wiernych kolejnych wieków. 

Newman poświęcił się studiowaniu "Rozwoju dogmatu" w 1843 ro
ku. Dzięki temu doszedł do wniosku przeciwnego temu, co utrzymywał 

40 Op. cit., s. 212. 
41 Apologia pro vita sua, s. 213. 
42 Op. cit., s. 214. 
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w najlepszych dnia swojego życia anglikańskiego. Na razie pozostawał 
w sytuacji niepewności i oczekiwania. 

Tymczasem zebrał grupę przyjaciół, z którymi schronił się w Little
more, wiosce w pobliżu Oksfordu, zobowiązując się do prowadzenia 
wspólnie życia poświęconego studiom i modlitwie. Niektórzy z nich, po
ciągani przez prawdę i pobudzani łaską, chcieli natychmiast przejść do Ko
ścioła rzymskiego; lecz Newman ich powstrzymywał, aby uniknęli wybo
rów pospiesznych i niedojrzałych. 

Interesujące jest widzieć, jak ci ludzie, jeszcze nie całkiem zdecydo
wani na nawrócenie się, szukają ujścia dla ich czci dla Najświętszej Maryi 
Panny i świętych. Wśród nich wyróżnia się Faber, który nawet prowadzi 
korespondencję listową na ten temat. Często prosił swojego duchowego 
przewodnika, aby mu udzielił pewnej swobody w zewnętrznych praktykach 
pobożności; prośba, na którą Newman nie mógł się zgodzić43 • 

Rozwój chrześcijaństwa 

Sumienie oraz zewnętrzne okoliczności pobudziły Newmana do 
wstąpienia do Kościoła rzymskiego. Ale bardziej niż się spieszył, oczeki
wał znaków z Nieba; chciał pewnej gwarancji, nadzwyczajnego światła, 
niejako bezpośredniego wezwania. 

Nie przyspieszał powszechnego ruchu wśród swoich przyjaciół, ale 
rozważał problem ze ściśle osobistego punktu widzenia: "Czy mogę zostać 
zbawionym w Kościele anglikańskim? Czy jestem bezpieczny, jeżeli będę 
musiał umrzeć tej nocy? Czy jest dla mnie grzechem śmiertelnym nie wstą
pić do innej wspólnoty?" 

Aby dać odpowiedź na dręczące pytanie i aby wyjść ze stanu bezru
chu, Newman zdecydowanie wszedł na drogę, która miała doprowadzić 
jego wątpliwości do końca. 

Czuł, przynajmniej niejasno, że jego przejście do Kościoła rzym
skiego było tylko kwestią czasu i nie mogło być dalekie. Chciał zatem zna
leźć definitywne rozwiązanie dla problemu, którym interesował się od kil
ku lat. Dlatego na początku 1845 roku zajął się poważnym badaniem wiel
kiego problemu anglikanizmu, mianowicie, czy nowe dogmaty, jakie wy
mawiano Kościołowi rzymskiemu, były skażeniem pierwotnej prawdy czy 
też autentycznymi rozwojami. Swoje pierwsze studia w tej materii przed
stawił on w przemówieniu z 1843 roku, wygłoszonym, przez dziwny zbieg 

43 Por. Correspondance oj J. H. Newman with John Keble and others, Londyn 1917, s. 357. 
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okoliczności, w święto Oczyszczenia; w nim temat zaczerpnął z wiary Ma
ryi, która "rozważała wszystkie te rzeczy, jakie widziała i słyszała o Jezu
sie". Ale teraz przyłożył się dokładnie do tego badania, angażując wszyst
kie swoje możliwości. 

Newman pojmował chrześcijaństwo jako wielką ideę, która narzuca 
się umysłowi człowieka. Ta idea, jedna i wieloraka, błyszcząca światłem 
i otoczona ciemnościami, przekazana w pismach pełnych światłocieni, jest 
prawdziwym "ziarnkiem gorczycy" z Ewangelii, przeznaczonym do wzra
stania. Dlatego należało oczekiwać coraz to nowych rozwojów tej idei 
i rozleglejszych oddźwięków. 

Proste zdanie stopniowo ewoluuje w inne zdania, domyślnie zawarte 
w pierwszym. Ten rozwój nie jest tylko procesem logicznym, którym do
chodzi się do wniosków wychodząc od oczywistych przesłanek, ale także 
jest procesem metafizycznym, który obejmuje całego człowieka, jego ro
zum i jego uczucie. 

Objawienie przedstawia niektóre fakty umysłowi, który nad nimi się 
zastanawia i z czasem wyraża o nich opinię. Tak sformułowane zdanie sta
nowi to, co nazywa się "dogmatem teologicznym". Rzeczywistość i cią
głość nie wyrażonej wiedzy są różne od wyraźnego wyznania. 

Nieobecność, także częściowa, lub niezupełność twierdzeń dogma
tycznych nie dowodzą nieobecności wrażeń lub domyślnych opinii, w du
chu Kościoła. Mogą nawet przeminąć wieki bez zaistnienia jasnego i for
malnego wyrażenia jakiejś prawdy, która zawsze istniała w ukrytym życiu 
milionów dusz44

. 

Dzięki jego intelektualnemu charakterowi, chrześcijaństwo rozwinę
ło się w szeroki system teologiczny; jeżeli ten rozwój był zgodny z duchem 
Objawienia, wtedy jest znakiem, że Bóg zabezpieczył depositurn przed 
wszelkim wynaturzeniem i skażeniem. Zatem Newman ustalił następującą 
zasadę: Autor Objawienia czuwa nad depozytem wiary. 

Tym, co szczególnie ukazuje boskość religii katolickiej jest jej cu
downa harmonia; każda nauka jest zasadniczo związana z innymi tej samej 
grupy, a te z kolei są w związku z naukami innej grupy, tak że cała wiara 
tworzy harmonijną całość. 

Cześć dla Najśw. Maryi Panny i dla świętych znajduje swoje miejsce 
w tym cudownym schemacie, który Newman opisuje krótko, ale wyczerpują
co: "Wcielenie poprzedza doktrynę pośrednictwa i jest jednocześnie prawzo
rem zasady działania sakramentalnego i zasług świętych. Z doktryny pośred-

44 Por. Oxford University Sennons, s. 323. 
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nictwa wynika pokuta, msza św., zasługi męczenników i świętych, modlitwy 
do nich i kult. Z zasady sakramentalnej wypływają: sakramenty w sensie ści
słym, jedność Kościoła i Stolica święta jako jego typ i centrum, autorytet sobo
ru, świętość rytuałów, cześć świętych miejsc, grobowców, obrazów"45

. 

Newman wykazuje słuszność i rozwój czci dla Maryi rozumowaniem 
linearnym, metodą zasadniczo patrystyczną. 

Stopniowe pojmowanie natury Wcielenia, osoby i dwóch natur 
w Chrystusie, także doprowadziło do jaśniejszego poznania godności i po
słannictwa Najświętszej Maryi Panny. Przed soborem w Nicei Ojcowie nie 
zawsze byli precyzyjni w posługiwaniu się terminami, którymi wyjaśniali 
i przedstawiali tajemnicę Jezusa. 

Rozpatrywano Chrystusa bardziej w jego absolutnych doskonało
ściach niż w jego relacjach do Pierwszej Osoby Trójcy Świętej; tę kwestię 
studiowano i pogłębiano w polemikach, jakie zdarzały się przeciwko aria
nom. Z drugiej strony herezje apolinaryzmu i monofizytyzmu dążyły do 
unicestwienia człowieczeństwa Chrystusa; pierwsza negowała jego ludzką 
duszę twierdząc, że została ona zastąpiona przez Słowo, druga utrzymywa
ła, że człowieczeństwo zostało wchłonięte przez bóstwo. 

Naturalnym rezultatem tych walk przeciwko herezjom był Cultus 
Sanctorum. Albowiem, w miarę jak teksty dotyczące stworzonego pośred
nictwa przestały być odnoszone do Naszego Pana, zostało pozostawione 
miejsce dla pośredników stworzonych. 

Aniołowie, o których mówi Pismo Święte, uzyskali kult adoracji, 
jako że byli dowodem boskiej Obecności, lub jej oznaką. Innym skutkiem 
tych kontrowersji, które przygotowywały drogę do czci świętych, stał się 
wielki szacunek, w jakim pow.inna się mieć człowieka od chwili, gdy został 
odrodzony w chrzcie i wcielony w Chrystusa. Nasza natura zostaje wtedy 
podwyższona, ubóstwiona przez jej połączenie ze Słowem, które jest w nas, 
ożywia nas swoim życiem, czyni nas dziećmi Boga. Chrystus swoje tytuły 
dzieli z nami; on posiada je bezwarunkowo, z natury; my mamy je przez 
uczestniczenie, on jest w nas w tak głęboki sposób, że może być tam ado
rowany jak w swojej świątyni. Tak wywyższeni święci w pewien sposób 
uczestniczą w adoracji okazywanej samemu Chrystusowi przez aniołów; do 
nich może być zastosowane to, co na pierwszy rzut oka wydaje się być za
strzeżone dla Syna Bożego46• 

45 O rozwoju doktryny chrześcijańskiej (Development oj christian doctrine), tłum. Jolanta W. Zielińska, 
Warszawa 1957, ss. 116-117. 
46 Op. cit. 164. 
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Arianie sfałszowali właściwe pojęcie natury Chrystusa przedstawia-
\ 

jąc go jako istotę najwyższą z wszelkiego stworzenia, ale zaprzeczając, że 
był Bogiem w pełnym znaczeniu tego słowa. Newman posługuje się tym 
faktem jako argumentem do odrzucenia bezpodstawnego oskarżenia wysu
wanego przez protestantów, że mianowicie katolicy adorują Najświętszą 
Maryję Pannę: "Ariusz i Asteriusz zaprzeczali, że Chrystus był Wszech
mocnym i przypisywali mu o wiele więcej od tego, co św. Bernard 
i św. Alfons przypisywali Maryi; ale uznawali go tylko za stworzenie 
i przez to popadli w błąd". 

Kontrowersja ariańska, poza nadaniem nowej interpretacji tekstom, 
które mówią o subordynacji Chrystusa, powoli prowadziła do dalszego roz
woju ze specjalną uwagą na fragmenty, których nie można było w pełno za
stosować do niego, i zdają się bardziej bezpośrednio dotyczyć stworzenia. 
W konsekwencji teologowie szukają innych istot, jako bezpośredniego 

przedmiotu takich opisów; a mianowicie Najświętszą Maryję Pannę i świę
tych. 

Newman swoją konkluzję streszcza w kilku słowach, które ujawniają 
przezwyciężenie wszystkich jego wątpliwości i wahań, i które są jak gdyby 
roszczeniem Kościoła rzymskiego przeciwko oskarżeniom pod jego adre
sem kierowanym przez Newmana i przez innych: "Kościół rzymski nie jest 
bałwochwalczy; chyba że arianizm uzna się za ortodoksję"47 • 

Szczególna uwaga na działania herezji 

Od pierwszych czasów chrześcijanie wierzyli w godność Matki Bo
żej, w jej wielkość, w jej przywileje; lecz oficjalne uznanie przyszło dopie
ro w walce przeciwko herezjom, które bezpośrednio atakowały osobę i na
turę Chrystusa. 

Newman ukazał sprawiającą wrażenie oryginalność w studium 
o pierwotnym kulcie Maryi. Jego głębokie poszukiwania w historii różnych 
herezji dotyczących Chrystusa, przygotowały go do zadania zbadania jej 
pozycji w myśli pierwszych chrześcijan. 

Doszedł on do wniosku, że, przeciwnie do tego, co przedtem zakła
dał, Maryja zawsze zajmowała najważniejszą pozycję, a wszystkie herezje 
czwartego i piątego wieku służyły do Jej gloryfikacji. Jego wnioski wyra
żone w Eseju o rozwoju dogmatu, można sprowadzić do trzech punktów: 

47 O rozwoju doktryny chrześcijańskiej, s. 167. 
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l. Zapatrywania wiemych odnośnie Maryi są dowodem motywu histo
rycznego na korzyść realnego postępu. 

2. Doktryna i cześć dla Matki Bożej istniejące w pierwotnym Kościele, 
są antycypacją tego, w co wierzy się i praktykuje dzisiaj. 

3. Oddawanie czci Maryi nie mieszało się z adoracją należną Bogu; 
przeciwnie, służyło jako obrona podstawowego dogmatu chrześci
jaństwa: Wcielenia Słowa. 

Newman rozpoczął swoją książkę w styczniu 1845 roku, pracował 
nad nią do miesiąca października. Ale nie zdołał jej dokończyć; teraz już 
nie musiał szukać, ponieważ znalazł prawdę. ~ 

I stał się katolikiem. 

W Kościele Katolickim 

Kiedy Newman wstępował do Kościoła katolickiego, wreszcie zro
zumiał, że cześć oddawana Maryi ma swoje źródło w czci oddawanej Panu. 
W czasie, w którym należał do wspólnoty anglikańskiej, żywił intensywną 
miłość do Chrystusa, ale bardzo kontrolował swój stosunek do Najświętszej 
Maryi Panny. Jednakże w miarę, jak mijał czas i zbliżał się do światła, roz
jaśniały się także jego idee teologii maryjnej, i wzrastała jego miłość do 
Matki Bożej. Ale niekiedy zdawało się, że musiał się bronić przed instynk
townym przyciąganiem ku niej. 

Według Bremonda, "Newman był w pewnego rodzaju serdecznym 
oczekiwaniu, jak gdyby już przewidywał, że lód, który go oddzielał od 
Matki Zbawiciela, pewnego dnia roztopi się przed nim"48

• 

Po nawróceniu, jakie się dokonało w 1845 roku, wydawał się być 
niecierpliwym w odzyskiwaniu utraconego czasu. Wtedy cieszył się przy
pominaniem sobie, że praktycznie Maryja zawsze była obecna w jego my
śli; tak więc pamięta jako coś ważnego dziwne natchnienie, jakie w wieku 
dziesięciu lat pobudziło go do narysowania w zeszycie koronki różańca49 • 
Lubił powtarzać, że rzeczywiście całe jego życie przebiegło pod opieką 
Najświętszej Maryi Panny. Na ten temat tak pisał do pewnego przyjaciela: 
"Moje kolegium i mój kościół były poświęcone Maryi; a kiedy przybyłem 
do Littlemore, także tam, w harmonii z moim uprzednimi inklinacjami, 
oczekiwała mnie Najświętsza Maryja Panna. Ona tak wiele uczyniła dla 
mnie w moim nowym skromnym mieszkaniu, o którym zawsze wspomi-

48 H. Bremond, Newman. Essai de biographie psychologique, Paryż 1906, s. 296. 
49 Apologia pro vita sua, s. 30. 
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nam ze wzruszeniem"50
• Następnie, jemu i jego przyjaciołom został wyzna

czony, jako rezydencja Oratorium, pewien dom w Old Scott, który niegdyś 
był poświęcony Matce Bożej; na jej cześć nazwali go oni "Maryvale", Do
lina Maryi. 

W tych latach Newman poświęcał się intensywnej działalności; 

i, między innymi, opracował plan założenia szkoły teologicznej. Myślał 
także o stworzeniu nowego zakonu, jak wyjaśniał w liście do Dalgaimsa. 
"Obmyśliłem pierwsze zarysy wspólnoty, która ma być pod specjalną opie
ką Maryi (quae sola interemisti - która sama zniszczyłaś) z celem pogłę
biania i bronienia tajemnic wiary"51

• 

Taki projekt nie powinien budzić zdziwienia u tego, kto zna charak
ter Newmana; jego formacja kulturalna dokonała się po linii historyczno
dogmatycznej, i on odczuwał brak takich szkół w Kościele rzymskim. I jest 
czymś naturalnym, że obrał Maryję jako opiekunkę dzieła, ponieważ od
krył, że Ona zawsze stanowiła ochronę prawdy chrześcijaństwa, do Niej 
Kościół słusznie może skierować jedyną w swoim rodzaju pochwałę: "sa
ma zniszczyła herezje na całym świecie". 

Również w problemach pozornie neutralnych, jak problemy sztuki, 
Maryja jest dla Newmana obecna, i niekiedy wpływa na jego wybory. On 
sam to wyznaje: "Mam wrażenie, że styl gotycki nie ukazuje tak dobrze 
świętości i niewinności Najświętszej Maryi Panny oraz piękności, łaski, 
serdecznej radości wybranych, jak natomiast ukazuje to styl klasyczny"52

. 

Tak podczas jego wizyt w katakumbach, tych pomnikach starożytno
ści, do których był szczerze przywiązany, doświadczył wielkiego przeżycia 
w kontemplowaniu fresku Najświętszej Maryi Panny. Oto jak go opisuje: 
"W głębi kaplicy ... znajduje się wielki obraz Najświętszej Maryi Panny 
z ramionami rozłożonymi na modlitwie, jak kapłan podczas Mszy; nasz 
Pan znajduje się na jej kolanach, ale nie w pozycji modlitewnej"53

• 

Pobudzany wiarą, korzystał z wszystkich okazji dla okazania swojej 
miłości; tak powracając z Włoch do Anglii, chciał jechać przez Loreto, aby 
poprosić o błogosławieństwo Maryi dla swojego dzieła: Oratorium, które 
pragnął założyć w swojej ojczyźnie54. 

Zostało ono uroczyście zainaugurowane w Birmingham, w dniu 
Oczyszczenia Maryi, który był dniem założenia kolegium Oriel w Oksfor-

50 W. Ward, Life od John Henry Cardinal Newman, Londyn 1912, tom I, s. 120. 
51 Tamże. 
52 Op. cit., tom l, s. 139. 
53 Op. cit., tom l, s. 152. 
54 Op. cit., tom l, s. 193. 
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dzie, gdzie Newman studiował. On specjalnie wybrał tę datę, aby nowe 
przedsięwzięcie oddać pod opiekę "Mariae Purificantis". Powiedział o tej 
uroczystości: "Ona jest mi szczególnie droga, ponieważ przez trzydzieści 
lat byłem pod opieką Maryi, którą zawsze w życiu pragnąłem miłować 
i czcić"55 • 

Newman opublikował kilka esejów w przeglądzie Keble'a, Lyra in
nocentium; ujawniał w nich swoją nową wizję teologii maryjnej, i posługi
wał się językiem raczej twardym w stosunku do Kościoła anglikańskiego. 

Może ulegając wpływom nietaktownego entuzjazmu Fabera i jego 
naśladowców, przez pewien czas skłaniał się d<# form dewocji praktykowa
nych na kontynencie. Ta postawa była z pewnością naturalną reakcją; jed
nak powoli powracał do bardziej powściągliwych wyrazów pobożności, 
jakie były popularne wśród katolików angielskich. 

Tak pisze na ten temat jego biograf: "Jego osobiste upodobanie 
w pobożności coraz bliższe było sympatii do form kontynentalnych niż do 
form starych katolików angielskich. Tym, co potępiał, były przesady, nie
zgodne z teologią, jakie znajdowały się w niektórych pobożnych książkach, 
włoskich i francuskich, do których dostosowywali się Faber i jego przyja
ciele ku niezadowoleniu ich rodaków"56

. 

Jeszcze inna inicjatywa na cześć Maryi 

Konwertyci, za zachętą Newmana, rozpoczęli publikowanie serii 
"Żywoty Świętych". Oprócz tego, że miała być ona próbą wstrząśnięcia 
angielskimi katolikami i dotarcia do trzymających się z daleka, dzieło to 
miało służyć rozszerzaniu znajomości i kultu Maryi, oraz czci dla obrazów 
i dla relikwii. Ale w następstwie gwałtownej opozycji wywołanej przez te 
książki, seria ta, za radą biskupa Birmingham Mons. Ullathome'a, została 
przerwana. 

W 1851 roku został Newmanowi wytoczony proces (słynny proces 
Achilliego ), na którym został niesłusznie skazany. Podczas jego przebiegu 
siostry dominikanki ze Stone napisały do niego, że modlą się o pomyślny 
wynik sprawy. On odpowiedział z dużą roztropnością, która wydaje się być 
bliską sceptycyzmowi. Korespondencja, jaka się z tego rozwinęła, rzuca 
światło na prostotę jego kultu dla Maryi, który był połączony z wielką nie
ufnością do siebie: "Uśmiechnąłem się na sprytną intencję, jaką chcecie 

55 Por. Sermons Notes, Londyn 1914, ss. 102-103. 
56 W. Ward, Life of John Henry Cardinal Newman, tom I, s. 205. 
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skierować do cudownego obrazu Matki Bożej Patronki Anglii. Otóż, w od
niesieniu do waszego postanowienia, mam tę trudność: wydaje się, że 

chcecie, mało uprzejmie, wystawić Matkę Bożą na próbę; nie Jej moc, lecz 
Jej wolę. Zastanówcie się, czy nie prosicie jej o dobrodziejstwo publiczne; 
Kościół zostanie dostatecznie pomszczony, jeżeli odniosę zwycięstwo mo
ralne, nawet jeżeli nie prawne ... Jakie mam prawo wystawiać na próbę 
wasz obraz dla moich prywatnych celów? Z waszej strony zostało zrobione 
wszystko, ponieważ prosiłyście o to, o co miałyście zamiar prosić. Teraz 
chcecie, abym ja prosił o rzecz bardzo trudną dla moich celów osobistych, 
i każecie mi mówić do Najświętszej Maryi Panny: "Zrób to, bo w przeciw
nym razie twój obraz utraci swoją dobrą sławę". Pragnę wyjaśnić taką spra
wę: na pewno mam szczerą wiarę we wszechmoc Jej wstawiennictwa 
i dobrze wiem, że nigdy nie możemy prosić o zbyt wiele, aby nie być na
tarczywymi i nietaktownymi; jednakże nie chcę być mało uprzejmym, jak 
mogłoby się wydawać na pierwszy rzut oka (jeżeli wolno użyć takiego 
słowa), w stosunku do waszego obrazu"57

• Ale na koniec, aby nie narazić 
się na naganę, że odrzucił propozycję, Newman uległ i obiecał wygłosić 
kazanie na cześć Matki Bożej i w procesji nieść jej obraz, jeżeli wygra 
sprawę. Przy tej samej okazji pisał do matki przełożonej: "Proszę pamiętać, 
że nasz dom w Birmingham został wzniesiony pod opieką Niepokalanej 
Matki Bożej, jak to jest właściwe dla oratorium św. Filipa, i został jej po
święcony"58. 

Maryja inspirowała całą jego działalność 

Uniwersytet katolicki w Dublinie został zainicjowany pod patrona
tem Maryi, i Jej Newman przypisuje swoją zdolność pisania konferencji na 
temat "Idei Uniwersytetu". 

Matka Boża zawsze była obecna w jego działalności kaznodziei; na 
jej cześć wiele razy opiewał miesiąc Maj w kościele Oratorium w Birmin
gham; w ciągu roku liturgicznego często prowadził medytacje na temat ta
jemnic Maryi. Godne uwydatnienia są kazania maryjne kierowane do pro
testantów i do katolików, w których rzucają się w oczy jego duch ekume
niczny oraz jego usiłowania zbliżenia do siebie członków obydwu tak róż
niących się wyznań. Ale duch ekumeniczny Newmana, razem z jego orto
doksją, szczególnie wybijał się w jego arcydziele teologii maryjnej "A Let-

57 Por. Op. cit., s. 193. 
58 O p. cit., s. 289. 
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ter to Pusey", które napisał w 1865 roku w celu odparcia oskarżeń Puseya 
przeciwko kultowi oddawanemu Maryi przez Kościół katolicki. 

Jego miłość do Matki Bożej miała zdrową różnorodność, daleką od 
wszystkiego, co wydawało się przesadne lub afektowane, ale przez to nie 
była mniej czułą i głęboką. Do niej stosował słowa hymnu Bożego Ciała 
"rnaior omni laude, nec laudare sufficis". Jednakże jego pobożność pozo
stawała w granicach umiaru i nie popadała w dziecinny sentymentalizm. 
Szczególnie wzruszającą stała się ona w ostatnich latach życia. Kiedy 
Newman już nie był zdolny do odrnawiania Brewiarza, który zawsze ko
chał, znajdował pociechę oraz wystarczając rekompensatę w odrnawianiu 
Różańca, jego ulubionej modlitwy. W związku z tym pisze P. Neville 
w swoich wspomnieniach: "Z odległości lat, kiedy moja pamięć zwraca się 
wstecz, zawsze widzę go, jeżeli nie piszącego lub czytającego, zajętego 
odrnawianiem Różańca"59 . 

Na widok czcigodnego Kardynała, który drżącymi palcami przesuwa 
ziarenka Różańca, pojawia się wspomnienie o nim, kiedy, w wieku dziesię
ciu lat, rysował go w swoim zeszycie poezji. 

Różaniec, symbol pobożności katolickiej, przeciwko której Newman 
występował w okresie anglikańskim, trafił do jego dziecięcej wyobraźni, 
i stał się jego ulubionym towarzyszem w okresie katolickim aż do ostatnich 
dni życia. 

59 Op. cit., tom II, s. 533. 
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CZĘŚĆDRUGA 

MARYJA W MYŚLI NEWMANA 

Maryja, która w życiu Newmana była tak intensywnie obecna, stała 
się stałym, chociaż trudnym, obiektem jego medytacji. Była przez niego 
studiowana, z mądrością i z miłością, we wszystkich aspektach. W ten spo
sób mógł on pozostawić nam bogaty plon głębokich i fascynujących prze
myśleń na temat tajemnicy Maryi, które stanowią jedną z jego wielkich 
zasług myśliciela religijnego. 

W niniejszym wprowadzeniu przedstawimy krótki esej na ten temat, 
aby ukazać, na końcu, wniesiony przez Newmana wkład do podstawowego 
tematu chrześcijaństwa. 

Zatem przedstawiamy istotne zarysy jego mariologii. 

Maryja jest Matką Bożą 

Jest to prawda, którą Newman przyjął natychmiast po swoim pierw
szym nawróceniu w 1816 roku, i trwale zachowywał przez całe życie. Nig
dy w nią nie wątpił, nawet w najbardziej burzliwych okresach, mianowicie 
kiedy w latach 1826-1827 był usidlony przez Evidential School w Oksfor
dzie i narażony był na niebezpieczeństwo popadnięcia w liberalizm. Wobec 
wszystkich tendencji antydogmatycznych jego czasu, w których domino
wało lekceważenie tajemnicy i odrzucenie nadprzyrodzoności, on ją wy
znawał w wyraźny i zdecydowany sposób. "Integralną częścią wiary, usta
loną przez sobór ekumeniczny, jest prawda, że Najświętsza Maryja Panna 
jest 'Teotokos', 'Deipara' czyli Matką Bożą; a to słowo nie zawiera żadnej 
retoryki, nie jest wyrazem przesadnego uczucia; ma ono znaczenie należy
cie rozważone, poważne, dogmatyczne, które jest odpowiednie i dostoso
wane do terminu. Chce stwierdzić, że Bóg jest Synem Maryi tak, jak każdy 
z nas jest synem swojej matki"60

. 

Kiedy Newman zagłębia się w kontemplacji takiej prerogatywy, pe
łen jest zdurnienia i niejako zostaje zdruzgotany przez tę tajemnicę: Maryja 
jest Matką Stwórcy; tytuł, jaki uważałby, bardziej niż wszystkie inne, za 
niemożliwy do przyznania go jakiemuś stworzeniu: "Na pierwszy rzut oka 
skłonni bylibyśmy twierdzić, że wprowadza on całkowity zamęt do na
szych podstawowych pojęć o Stwórcy i stworzeniu, o Wiekuistym i o tym, 
co doczesne, o Samoistnym i o tym, co zależne; a jednak głębsze rozważe-

60 Dif.ficulties of Anglicans, tom II, Londyn 1900, s. 62. 
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nie sprawy prowadzi nas do przyjęcia wniosku, iż nie możemy odmówić 
Maryi tego tytułu, nie negując równocześnie Boskiego Wcielenia, czyli 
wielkiej podstawowej prawdy objawionej, że Bóg stał się człowiekiem"61 . 

Boże macierzyństwo rozjaśnia i łączy razem wszystkie przywileje 
Maryi; jest źródłem jej wielkości, szczytem jej świętości: "Jakaż godność 
jest tak wielka, że nie może być przypisywana tej, która tak bardzo ściśle 
jest złączona ze Słowem Wcielonym, jak Maryja z Synem? Jakąż zaletę 
świętości, jaką pełnię i obfitość łaski, jaki ogrom zasług musiała mieć Ma
ryja, jeżeli założymy, zgodnie z myślą Ojców, że Stwórca rzeczywiście 
wziął pod uwagę takie zasługi, kiedy raczył 'ni~ brzydzić się łonem Dzie
wicy'? Zatem nie może zdumiewać, jeżeli Maryja była niepokalaną w jej 
Poczęciu, jeżeli była pełna łaski, Wniebowzięta, wyniesiona do godności 
Królowej Świata62 . 

Ale był pewien aspekt w tajemnicy macierzyństwa, który najbardziej 
przyciągał uwagę Newmana: jej rola w historii Kościoła i w rozwoju chrze
ścijańskiej nauki, która w istotny sposób pełniła funkcję oświecenia i obro
ny. On, który jako anglikanin, długo wahał się co do słuszności nabożeń
stwa do Matki Bożej, z obawy, że mogłoby stać na przeszkodzie kultowi 
jedynego Boga, jako katolik zrozumiał, że właśnie ona w ciągu wieków 
uratowała wiarę w Chrystusa. 

Rzeczywiście odkrył, że wystarczało nazywać ją Matką Bożą, aby 
zniszczyć wszystkie herezje. Nawet jeżeli ta rola nie jest osobistym odkry
ciem Newmana, jednakże on zaznaczył się w jej rozwoju i w dodaniu jej 
wielkiej doniosłości. Uwydatnił także fakt, że podczas gdy były zwycięża
ne herezje, wzrastała znajomość i cześć Maryi, znajomość i cześć, które 
w jakiś sposób charakteryzowały różne epoki Kościoła. Taki fakt miał 
miejsce zwłaszcza w pierwszych wiekach chrześcijaństwa, okresie, które
mu nasz autor poświęca swoje studia i swoje refleksje z największą nie
strudzonością63. Ale jako bystry obserwator swoich czasów64

, spostrzega 

61 Rozmyślania i Modlitwy (Meditations and Devotions), tłum. Zygmunt Kubiak, Warszawa 1973, s. 
180. 
62 Dif.ficulties oJ Anglicans, tom II, s. 63. 
63 Tak arianizm pobudził Kościół do stwierdzenia wzniosłej godności natury stworzenia, nestorianizm 
pobudza go do przytoczenia świadectwa o niezmiennej godności Matki Bożej, a wszystkie herezje 
wywołały podniesienie i gloryfikację Najśw. Maryi Panny w umyśle i w sercach chrześcijan (por. De
velopment oJ christian doctrine, passim). 
64 Do Newmana możemy zastosować to, co on napisał o swoim przyjacielu Puseyu: wy jesteście "straż
nikiem na wysokiej wieży w stolicy religijnej opinii, a my z zainteresowaniem słuchamy tego, co nam 
relacjonujecie o stanie nieba i o posuwaniu się nocy, jakie wschodzą gwiazdy i jakie zagęszczają się 
chmury, jakie są perspektywy trzech gałęzi anglikanizmu, i jakie wpływy wywierają na nie odpowied
nio polityka i współczesna wiedza" (Dif.ficulties oJ Anglicans, tom II, ss. 1-2). 
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on, że historia się powtarza, a zdarzenia przeszłości powracają i wywołują 
zjawisko, które on określa jako preservation oj same type. Herezje, które 
już w starożytności negowały tajemnicę Chrystusa, także atakowały tajem
nicę Maryi, miały swój przeciwdowód w czasach nowożytnych, kiedy here
tycy z roszczeniem ocalenia bóstwa Chrystusa, zwalczali i usuwali kult 
Maryi; ale odrzucając Matkę, utracili oni wiarę w Syna65

• Dlatego Newman 
może zakończyć zdecydowanie: "Wyznanie, że Maryja jest Deipara czyli 
Matką Bożą, jest ochroną, którą opieczętowujemy i chronimy przed wszel
kim uchyleniem nauki apostołów; jest kamieniem probierczym, którym 
odkrywamy wszystkie roszczenia tych złych duchów Antychrysta, jakie się 
rozpowszechniły na świecie. Ona mówi, że Jezus jest Bogiem, implikuje, 
że jest człowiekiem, stwierdza, że jest jeszcze Bogiem po tym jak stał się 
człowiekiem, i że jest prawdziwym człowiekiem mimo, że jest prawdzi
wym Bogiem ... Jeżeli Maryja jest Matką Bożą, Chrystus rzeczywiście musi 
być Emmanuelem, Bogiem z nami"66

. 

Jak wynika z poprzednich refleksji, Newman stawia się, w swoim 
studiowaniu, w perspektywie, która zarazem jest doktrynalna i historyczna. 
Z tego punktu widzenia prowadzi dokładne badanie tytułu "Teotokos". 

Przede wszystkim ponownie potwierdza swoją tezę, że chrześcijanie 
od początku czcili Najświętszą Maryję Pannę jako Matkę Bożą, ponieważ 
rozumieli, że niemożliwe było zaprzeczenie tego tytułu, bez zaprzeczenia 
stwierdzenia św. Jana w prologu Ewangelii, że Słowo stało się ciałem67 • 
Nawet jeżeli nie był używany dokładny termin, to jednak zawierał się on 
w pojęciu. 

Co dotyczy jego początku, może on być ustalony na czas nie bardzo 
odległy od czasu, kiedy Ojcowie zaczęli nazywać Maryję "drugą Ewą"68 • 
W odróżnieniu od innych historyków, on uważa, opierając się na poważ
nych i dokładnych badaniach, że pierwszym, który go użył, był Orygenes 
około połowy trzeciego wieku. Od tamtego czasu stało się wspólnym dzie
dzictwem Ojców i pisarzy kościelnych, którzy wszyscy nazywali Maryję 

65 Meditations and Devotions, s. 42. Newman wyraża tę myśl w wymowny sposób: "Kościół i szatan są 
w tym zgodni: że Syn i Matka są zawsze razem; doświadczenie trzech wieków potwierdziło ich świa
dectwo, ponieważ katolicy, którzy czcili Matkę, oddają cześć także Synowi, podczas gdy protestanci, 
którzy przestali wierzyć w Syna, zaczęli od zniesławiania Matki" (Discourses to Mixed Congregations, 
Londyn 1921, s. 348; por. Development of christian doctrine, s. 426; Meditations and Devotions, s. 69). 
66 Discourses to Mixed Congregations, s. 347. 
67 Spontaniczne wyczucie wiernych w ten sposób uprzedzało decyzję magisterium Kościoła (por. De
velopment of christian doctrine, s. 145). 
68 Difficulties of Anglicans, tom II, s. 63. 
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"Teotokos" lub równoznacznym terminem69
• Zatem Newman może wnio

skować, że wiara w Boże macierzyństwo Maryi była w Kościele zakorze
niona od początków. Najwyższa rękojmia prawdziwości została dostarczo
na przez charakter "antiquitatis". 

Innym tematem, bardzo mocno wyczuwanym i studiowanym od po
czątków, był temat drugiej Ewy. 

DrugaEwa 

Nauka o drugiej Ewie stanowi centralny rdzeń mariologii Newmana, 
nauka, w której obszernie odwołuje się do Ojcow70 

Według ich nauczania, przez niego przejętego i rozwiniętego, Ewa 
miała istotną i precyzyjną pozycję w starym przymierzu. Adam, jako głowa 
rodzaju ludzkiego, był pierwszym odpowiedzialnym za los jego potomków 
i za przywileje, jakie Bóg mu dał, a które powinien im przekazać. Gdyby 
nie popełnił grzechu, także w wypadku gdyby Ewa przyjęła pokusę, łaska 
nie zostałaby utracona. 

Ewa nie była przedstawicielką ludzkości, ale miała odpowiednią po
zycję, szczególne zadanie w pierwszym spotkaniu Boga z ludźmi. Adam 
nazwał ją "matką żyjących", dla ukazania nie tylko jej więzi z rodzajem 
ludzkim, ale także jej godności. Miała integralny udział w pierwszych wy
darzeniach, odpowiedzialność w pokusie i w upadku. Posłuchała węża, ja
dła owoc zakazany i podała go Adamowi. "Dlatego współpracowała ona 
w grzechu nie jako bierne narzędzie, ale ściśle i wewnętrznie; była jego 
czynną i pozytywną przyczyną. I miała swój udział w karze; w wyroku wy
głoszonym przeciwko niej została uznana jako realny czynnik w pokusie 
i w jej zrealizowaniu, oraz została zasłużenie ukarana"71

• 

W tragicznej scenie Księgi Rodzaju są obecni trzej główni bohate
rowie: wąż, kobieta, mężczyzna. Kiedy został ogłoszony przeciwko nim 
wyrok skazujący, zostało także zapowiedziane przyszłe wydarzenie, w któ
rym strony spotkają się ponownie; ale wtedy będzie nowy Adam i nowa 
Ewa. Albowiem Bóg powiedział: "Wprowadzam nieprzyjaźń między ciebie 
a niewiastę, pomiędzy potomstwo twoje a potomstwo jej" (Rdz 3, 15). 

69 Tamże, SS. 63-67. 
70 Newman ma zasługę ponownego odkrycia w źródłach tego tematu, który jest najstarszym nauczaniem 
Kościoła o Maryi. Nazywa on go rudimental teaching, i wyjaśnia "Jako podstawowe nauczanie rozu
miem pierwsze pojęcie jej (Maryi) osoby i jej posłannictwa, obszerniejszą relację dokonaną o niej, 
aspekt, podjakim przedstawia się w pismach Ojców" (Dif.ficulties of Anglicans, tom II, s. 31). 
71 Dif.ficulties oj Anglicans, tom II, s. 32; por. Meditations and Devotions, s. 35. 
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Po upadku została dana obietnica Odkupienia, i w pełni czasó\\ 
przybył Chrystus, aby ją wypełnić, a Maryja stała się "Bramą Nieba' 
(Ez 44, 2-3), przez którą On przeszedł, gdy zstępował na ziemię. Synem 
niewiasty zapowiedzianym w Księdze Rodzaju było Słowo Wcielone 
a niewiastą była Panna Maryja. 

Jak Adam był pierwszym odpowiedzialnym za grzech pierworodny, 
tak Chrystus, nowy Adam, był główną i bezwzględnie zasadniczą przyczy
ną Odkupienia. Jednakże, jak Ewa miała swój udział w pierwszym grzechu, 
tak Maryja, druga Ewa, miała go w Odkupieniu. Także Ona miała udział, 
będąc złączona z Synem w duchu i w woli, jak była z nim złączona w ciele 
dając mu składniki natury ludzkiej. Przy zwiastowaniu Anioła, Maryja 
w sposób świadomy i wolny, zgodziła się zostać MatkąZbawiciela72 . 

Jak powiedziano, Newman swoją naukę opiera na nauce Ojców, któ
rzy ją badali i przedstawili w całej jej doniosłości. Wśród nich wyróżniają 
się św. Justyn, św. Ireneusz, Tertulian, których świadectwo ma decydującą 
wartość ponieważ sięga okresu po apostolskiego i reprezentuje rozległe 
obszary Kościoła. Nie może być przytoczony żaden dowód przeciwny tym 
miarodajnym głosom rodzącego się chrześcijaństwa. I ich nauczanie stop
niowo potwierdzało się w czasie; po soborze w Nicei strumień świadectw 
na korzyść drugiej Ewy stawał się coraz silniejszy i zwarty, a w czasach 
św. Augustyna i św. Hieronima paralelizm Ewa-Maryja tak głęboko wnik
nął w świadomość chrześcijańską, że niejako stał się przysłowiem: "Przez 
Ewę śmierć, przez Maryję życie'm. Wszyscy Ojcowie wyrażają tę samą 
myśl; wielu w surowym, dramatycznym stylu, inni, jak św. Piotr Chryzolog 
i św. Fulgencjusz, w formie nieco retorycznej; to jednak nie pomniejsza ich 
wartości, ponieważ, "koniec końców ludzie są elokwentni w wielkich tema
tach, a nie w małych"74 . 

Rdzeniem nauczania Ojców jest to, że Maryja zasłużyła na pozycję, 
jaką zajmuje w historii zbawienia, ponieważ była jego aktywną i odpowie
dzialną przyczyną. Przede wszystkim wiara była tym, co otworzyło Jej 
drogę Wcielenia; Ewa uwierzyła wężowi, Maryja uwierzyła Aniołowi 
i zaakceptowała jego poselstwo niwecząc grzech, jaki Ewa popełniła swoją 

72 Oto jak Newman wyraża wartość swojej argumentacji: "Ta interpretacja oraz paralelizm, jaki w sobie 
zawiera, wydaje mi się niezaprzeczalną; na wszelki sposób (i to jest moim zagadnieniem) paralelizm 
jest nauką Ojców, od najwcześniejszych czasów; i po ustaleniu tego, będziemy mogli określić; na pod
stawie stanowiska i zadania Ewy w upadku, stanowisko i zadanie Maryi w Odkupieniu". (Dijficulties of 
Anglicans, tom II, s. 32). 
73 Op. cit., ss. 32-39. 
74 Tamże, s. 44. 
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łatwowiemością75 • Ponadto Maryja była posłuszna Bogu; i także tutaj jest 
kontrast z Ewą, która, jak stwierdza św. Justyn, "przyniosła nieposłuszeń
stwo i śmierć". Św. Ireneusz jest bardziej zdecydowany, tak że jego zdanie 
stało się klasyczne: "Jak Ewa swoim nieposłuszeństwem stała się przyczy
ną śmierci dla siebie i dla całego rodzaju ludzkiego, tak Maryja będąc po
słuszną stała się przyczyną zbawienia dla siebie i dla całego rodzaju ludz
kiego ... Węzeł nieposłuszeństwa Ewy został rozwiązany przez posłuszeń
stwo Maryi"76

• 

Inną cnotą podkreślaną przez Ojców, i na mocy której Maryja zasłu
giwała na posłannictwo drugiej Ewy, jest jej d:Mewictwo. Z nauki o drugiej 
Ewie wypływa nauka o duchowym macierzyństwie. Będąc Matką Bożą 
i dlatego narzędziem zbawienia, Maryja weszła w wewnętrzną więź z ludź
mi odnośnie tego, co dotyczy ich życia duchowego; bardziej niż Ewa, stała 
się matką wszystkich żyjących77 . 

Stałe dziewictwo 

Newman, po oparciu całej swojej teologii na nauce o Wcieleniu, 
mógł jedynie pojmować i przedstawiać Chrystusa jako "poczętego z Ducha 
Świętego i narodzonego z Maryi Dziewicy". Rozumiał dziewictwo Maryi 
jako wewnętrznie i nierozerwalnie związane z tajemnicą Jezusa. Jednakże 
ten temat rozważał niewiele razy i raczej krótko: był bowiem przekonany, 
że nie było konieczne szczególne uwzględnianie go, ponieważ jego myśl 
była podzielana także przez ówczesnych anglikanów. Lecz na różnych 
miejscach swoich dzieł podaje o nim dość znamienne wskazówki. 

Newman rozważa tę tajemnicę w jej różnych momentach. 
Przede wszystkim w oczekiwaniu i w poczęciu Odkupiciela. Maryja 

jest zbyt pokorna na to, aby mieć pragnienie stania się Matką Mesjasza. 
Ofiarowała się na służbę Bogu z postanowieniem pozostania dziewicą: sy
tuacja życiowa praktycznie Żydom nieznana i uważana za hańbę78 • Naj
świętsza Panna dziewictwo ceniła bardziej niż Boże macierzyństwo. I zgo
dziła się na nie dopiero wtedy, kiedy anioł ją zapewnił, że nie będzie zobo
wiązana do odwołania postanowienia życia w dziewictwie. W ten sposób 
otrzymała najwyższą łaskę. 

75 Tamże, 34. Newman rozwija tę myśl dowodząc jak Maryja była wzorem wiary nie tylko w momencie 
Wcielenia, ale w całym życiu, tak że w jej osobie jest ona symbolem wiary zwyczajnych chrześcijan 
oraz uczonych Kościoła (por. Oxford University Sermons, s. 31). 
76 Difficulties oj Anglicans, tom II, ss. 33-35. 
77 Discourses to Mixed Congregations, s. 363; por. Meditations and Devotions, s. 39. 
78 Meditations and Devotions, s. 43; Discourses to Mixed Congregations, s. 352. 
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I w tym znaczeniu Newman interpretuje słowa św. Elżbiety: "Błogo
sławiona jesteś między niewiastami, i błogosławiony owoc twojego łona" 
(Łk l, 42); Maryja została Matką Bożą w sposób całkowicie odmienny od 
tego, jak przez wiele wieków wyobrażały sobie i oczekiwały kobiety Izra
ela79. Dziewicze poczęcie było wymagane przez świętość i przez czystość 
Jezusa. On- jako najwyższy Bóg, który raczył zstąpić na ziemię - chciał się 

na niej narodzić w sposób dla niego stosowny i, w konsekwencji, odmienny 
od narodzin wszystkich innych ludzi80. 

Newman swoje argumenty opierał na Piśmie Świętym, na wymogach 
transcendencji Boga i, jak zawsze, na Ojcach. Postępując po tej linii, wie
rzył on, że znalazł inną rację w praktycznej konieczności. Jako anglikanin 
nie potrafił przekonać się, że unia hipostatyczna byłaby wystarczająca, sa
ma w sobie, do uwolnienia Jezusa od zaciągnięcia grzechu; zatem Chry
stus, rodząc się zwyczajnym sposobem, nie pozostawałby bez winl 1

• Po 
zostaniu katolikiem, Newman skorygował tę teorię; zrozumiał, że unia hi
postatyczna w każdym wypadku czyniłaby Jezusa wolnym od grzechu; ale 
natychmiast także powiedział, że narodzenie z dziewicy było bardziej od
powiednie82. W tym nowym widzeniu wybija się równowaga naszego auto
ra, ale nade wszystko wysoki szacunek, jaki żywił dla dziewictwa. 

Co do dowodów dziewictwa Maryi w Piśmie Świętym, on znajduje 
je, poza tekstami klasycznymi, także wersetach 11 i 12 rozdziału IX listu 
do Hebrajczyków: "Chrystus zaś, stawszy się, najwyższym kapłanem dóbr 
przyszłych, wszedł do namiotu większego i doskonalszego, nie ręką uczy
nionego, czyli nie należącego do tego stworzenia ... ". Tym majestatycznym 
i doskonałym namiotem było łono Maryi Dziewicy, w którym Chrystus 
ukształtował się według urodzenia naturalnego, lecz przez działanie Ducha 
Świętego, który zstępując na nią dokonał niejako nowego stworzenia. 

Maryja, dziewica w poczęciu Syna Bożego w swoim łonie, pozostała 
nią także wydając Go na świat. Jeżeli poczęcie Chrystusa było cudowne, 
nie ma trudności w przyjęciu, że także Jego narodzenie miało te same ce
chy. Newman rozważa ten temat jako konsekwencję dziewictwa ante par
tum, aby uwypuklić kilka specjalnych skutków. Jezus dziewiczo zrodzony 
przywrócił prawa i cześć Swojej Matki i, w niej, wszystkich kobiet. Od tej 
chwili związek mężczyzny i kobiety ponownie otrzymał pierwotną dosko-

79 Tamże. 
80 Parochial and Plain Sermons, Londyn 1917, tom V, s. 89. 
81 Op. cit., s. 90. 
82 Sermons Notes, Londyn 1914, s. 300. 
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nałość, podniesiony do godności sakramentu i stał się symbolem mistycz
nej łączności Chrystusa z jego Kościołem83 • 

Także jako anglikanin, Newman zawsze i bez wahań przyjmował 
dziewictwo Maryi post partum. 

Te argumentacje są tradycyjne, a zatem dobrze znane w teologii. Ale 
także jest nowa myśl, w której ujawnia się jego zmysł chrześcijański i jego 
zmysł historyczny: dla niego stałe dziewictwo Najświętszej Panny jest tak 
zgodne z wyczuciem chrześcijańskim, że sama myśl o czymś przeciwnym 
jest czymś odrażającym. 

Wszystkie tak zwane "racje odpowiedąjości" opiera na Bożym ma
cierzyństwie; i w tym idzie za teologiem Pearsonem, który przytacza je 
cztery, nadmienione również przez św. Tomasza. 

l. Wyższość i godność Matki Bożej. Zaprzeczanie Jej dziewictwa 
post partum byłoby zniewagą dla Najświętszej Panny. Albowiem jest nie 
do pojęcia, aby Ona, najszlachetniejsza wśród stworzeń, która miała przy
wilej pozostania Dziewicą przy narodzeniu Jezusa, okazała się nie
wdzięczną później rezygnując z niego. Jak mogła Ona, tak obficie obda
rzona łaską, uchroniona przed grzechem pierworodnym, wolna zatem od 
skłonności do grzechu, zgodzić się na inną miłość, która by nie była jej 
Bogiem? 

2. Cześć i szacunek dla Syna domagał się, aby Matka Boża pozostała 
dziewicą. Ten, który był Jednorodzonym Synem Ojca musi także pozostać 
jedynym synem Maryi. 

3. Duch Święty, który zstąpił na Nią, aby być aktywną przyczyną 
Wcielenia, nie tolerowałby tego, aby Jej łono zostało sprofanowane przez 
inną istotę, ludzką i śmiertelną. 

4. Szczególny szacunek św. Józefa, nazwanego w Piśmie Świętym 
"człowiekiem sprawiedliwym", czynił go tak pełnym poważania do jego 
Małżonki, w której dokonały się wielkie cuda, nie zezwalał mu na naj
mniejsząmyśl o zbezczeszczeniu świętej świątyni wiecznego Słowa84 • 

Także odnośnie dziewictwa post partum Matki Bożej, Newman, 
zgodnie z swoim stylem, obficie czerpie z Ojców. Cytując ich autorytet, 
uwydatnia dwa aspekty. Pierwszy: oni, jednomyślnie, nazywająją "zawsze 
dziewicą"; drugi: zajmując się paralelizmem między Adamem a Chrystu
sem, porównują ciało Maryi, z którego został ukształtowany Chrystus, 

83 Parochial and Plain Sermons, tom II, ss. 130-131. 
84 St. Athanasius, LOndyn 1911, s. 205. 
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z dziewiczą ziemią raju, z której został stworzony Adam. Ponadto Ojcowie 
stałe dziewictwo nierozerwalnie łączą z bożym macierzyństwem. 

Zauważmy, że przydomek "zawsze Dziewica" nadany Matce Bożej, 
po raz pierwszy został użyty dopiero w czwartym wieku: jednakże pojęcie 
było żywe już w poprzednich wiekach85

• 

Godność Maryi 

Godność jakiejś osoby wynika z jej stanu życiowego, z jej preroga
tyw, jakie się z nim łączą, z urzędu jaki wykonuje. 

Na godność Najświętszej Panny należy wnioskować z jej misji. Ona 
była Matką Bożą oraz, przez współpracę w odkupieniu, stała się także 
matką ludzi. Oto dwa źródła prerogatyw i przywilejów Maryi; Oto dwa 
wielkie centra, na podstawie których Newman dowodzi, opartej na najso
lidniejszej podstawie, wzniosłej godności Dziewicy. 

Idąc za myślą niektórych teologów, jak Segneri, twierdzi on, że Bóg 
mógłby stworzyć świat lepszy od obecnego, ale nie mógł stworzyć matki 
dostojniejszej niż Maryja86

• 

Gdy Chrystus jest pierworodnym z natury, Ona jest nią przez łaskę. 
To wszystko, co Syn ma z istoty, Ona posiada to przez uczestniczenie 
z przyczyny bliskości z nim. Z wszystkich stworzeń była jedyną, która 
otrzymała, z prawa natury, uległość i posłuszeństwo Syna Bożego, była 
jedyną wybraną do tego, aby być jego wychowawczynią, podczas gdy On 
rósł w mądrości i wzrastał fizycznie87

• 

Święci są przez Pismo Święte przedstawiani jako narzędzia w rękach 
Boga, dlatego że realizują Boże plany; jednak oni tylko mistycznie mają 
udział z Chrystusem. Natomiast Maryja był dla niego bliższa, ponieważ 
"Od niej pochodziło jego człowieczeństwo: i w taki sposób miał z nią nad
zwyczajną jedność natury"88

• Dla naszego ograniczonego umysłu raczej 
trudne jest kontemplowanie tej cudownej relacji, jaka zachodzi między Bo
giem a Maryją, ponieważ ona, chociaż tak bliska bóstwu, jednakże pozosta
je stworzeniem. "Wydaje się, że Matka Boża nie znajduje odpowiedniego 
miejsca w naszym ciasnym umyśle". 

85 Por. Difficulties oj Anglicans, tom II, s. 33; S. Athanasius, tom II, s. 206. 
86 Development oj christian doctrine, s. 433. 
87 Parochial and plain sermons, tom II, s. 132. 
88 Op. cit., s. 135. 
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Chociaż przez naturę jest niższa od aniołów, Maryja przewyższa ich 
godnością z powodu większej bliskości z Bogiem89

• Ponadto musiała pły
nąć w niej pewna obfitość boskości, aby mogła być znakiem boskiej pięk
ności i świętości, zwierciadłem sprawiedliwości i królową nieba. Jeżeli 

chodzi o Jej tak wzniosłą godność, nie ma niczego przesadnego w tej, któ
rej Bóg zawdzięcza swoje ludzkie życie: ani pełnia łaski, ani jej przestrzeń 
chwały, ani nieskończone zasługi. A jest tak dlatego, że aniołowie i proro
cy, apostołowie i męczennicy i wszyscy święci oddają Jej hołd i radują się 
w cieniu Jej tronu90

• Ta sama macierzyńska relacja z Jezusem na ziemi wy
dała swoje obfite owoce w Matce Bożej. Ona była zwierciadłem Boga, ale 
także "Stolicą Mądrości": to znaczy ludzkim tronem Tego, który króluje 
w niebie. Dzięki swoim więziom z Synem miała bezmierną wiedzę, pro
porcjonalną do jej świętości. 

Komuś może wydawać się dziwnym takie stwierdzenie Newmana, 
który zawsze starannie unikał tego wszystkiego, co mogłoby okazywać się 
przesadnym. Ale w tej kwestii jest on bardzo jasny i zdecydowany; i uzna
jąc w Maryi wiedzę, która przewyższa wiedzę jakiegokolwiek innego stwo
rzenia, idzie dalej poza to, o czym mówią teologowie. 

Nie wypowiada się na temat, czy Maryja miała wizję uszczęśliwiają
cą będąc na ziemi. Natomiast odnośnie wiedzy wlanej, stwierdza, że ona 
miała ją od początku swojego istnienia i to w stopniu wyższym od wszel
kiej innej istoty stworzonej91

• Jednak był w niej postęp, - w wiedzy nabytej 
- który się dokonywał podczas rozmowy z Jezusem ciągnącej się przez 
trzydzieści lat życia. Ważna zasada w mariologii stwierdza, że w Najświęt
szej Pannie nie powinno się niczego przypuszczać, co nie jest wymagane 
przez Jej misję Matki Bożej i matki ludzi. Lecz Newman, -który także jako 
anglikanin był głęboko poruszony wzniosłą godnością Najświętszej Dzie
wicy- tak bardzo akcentował swój wielki szacunek dla niej, że uczył, iż nie 
powinno się stawiać żadnego ograniczenia prerogatywom maryjnym, pod· 
warunkiem, że są zależne od Bóstwa. Zatem, jeżeli tak bliska styczność 
z Synem czyniła Ją tak bardzo świętą, ta sama zażyłość- rozumował- była 
przyczyną najwyższego stopnia wiedzy. 

Godność, jaką Maryja teraz posiada w niebie jest proporcjonalna do 
misji, jaką wypełniała na ziemi92

• Dla udowodnienia tej tezy, Newman cy
tuje i komentuje tekst z Apokalipsy o "Niewieście odzianej w słońce" 

89 Medtitations and Devotions, ss. 28-29. 
90 Discourses to Mixed Congregations, s. 363. 
91 Meditations and Devotions, s. 33. 
92 Difficulties oj Anglicans, tom II, ss. 52-61. 
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(Ap. 12, l nn.). Wiadomo, że większość egzegetów stosuje ten fragment do 
Kościoła; taki jest sens dosłowny, rzeczywisty i bezpośredni; jednak oni 
nie wahają się twierdzić, że Najświętsza Dziewica jest wskazana w znacze
niu drugoplanowym. Newman nadaje mu interpretację osobową, udowad
niając ją dobrą argumentacją: Niewiasta i Dziecko nie są personifikacjami, 
ale rzeczywistymi osobami; zatem oznaczają Maryję i Jezusa. 

Świętość Maryi 

Maryja, przeznaczona do tego, aby być Matką Chrystusa, otrzymała 
wyjątkowe dary cnót i świętości, ponieważ kiedy Bóg powołuje kogoś do 
specjalnej misji, udziela mu również pomocy, aby mógł ją godnie wypeł
niać93. Jej czystość była rzeczywiście transcendentna, zwłaszcza od dnia, 
w którym Duch Święty okrył ją swoim cieniem i Słowo stało się ciałem 
w jej łonie. Bóg zamieszkał w niej i od niej otrzymał rysy twarzy, z jakimi 
ukazał się ludziom. A ponieważ syn jest podobny do rodziców, trzeba 
wnioskować, że Jezus ujawnił, za pośrednictwem swojego podobieństwa 
do Maryi, więzi pokrewieństwa istniejące między Nim i Nią. Następnie 
Matka Boża, swoimi stałymi więziami i rozmową ciągnącą się przez wiele 
lat ze Słowem Bożym, coraz bardziej doskonaliła swoje podobieństwo do 
Chrystusa: doskonałość wzmaganą przez miłość, która jest najbardziej sku
teczną sprawczynią podobieństwa94. Maryja odzwierciedlała, na ile jest to 
możliwe dla stworzenia, świętość Boga i stała się zwierciadłem sprawie
dliwości. 

Inna przyczyna, dla której trzeba Maryi przypisać wysoki stopień 
świętości, wypływa z faktu, że była ona drugą Ewą. Nie można wysuwać 
żadnego zastrzeżenia przeciwko porównaniu z Ewą, która, aczkolwiek 
stworzona po to, aby zostać matką żyjących, w rzeczywistości stała się 
matką umarłych; podczas gdy Maryja, która zniszczyła grzech pierwszej 
kobiety, stała się, jak mówi św. Ireneusz, "przyczyną zbawienia" dla całego 
rodzaju ludzkiego. Z trudnością moglibyśmy wyobrazić sobie, że Maryja 
została mniej obdarowania niż Ewa95. 

Inny dowód najwyższej świętości Najświętszej Dziewicy znajdujemy 
w słowach "pełna łaski". Jednakże wiara katolicka nie opiera się tylko na 
tym pozdrowieniu anioła, lecz, w szczególny sposób, także na Bożym ma
cierzyństwie i na współpracy dla zbawienia. Newman zauważa, że właśnie 

93 Discourses to Mixed Congregation, ss. 364-368. 
94 Meditations and Devotions, ss. 30-31. 
95 Dif.ficulties of Anglicans, tom II, s. 45. 
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te spostrzeżenia nadają pełne znaczenie pozdrowieniu anioła i wręcz pro
wadzą do dalszych wniosków, jak do poznania doskonałej świętości i nie
winności Maryi od pierwszego momentu jej życia96• 

Świętość, jako że zakłada stan wewnętrzny i rzeczywisty, właści
wość duszy, pociąga za sobą także aspekt negatywny: mianowicie wolność 
od grzechu. Usprawiedliwienie zawiera dwa równoczesne aspekty: odpusz
czenie grzechów i spłynięcie łaski. 

Od najwcześniejszych czasów chrześcijanie instynktownie byli 
skłonni do nie łączenia pojęcia grzechu z Najświętszą Dziewicą. Newman 
w ten sposób wyraża katolickie stanowisko ognośnie wolności Maryi od 
zła: "Z jednej strony twierdzimy, że Najświętsza Panna nigdy nie miała 
grzechu; i nie możemy tolerować nawet myśli o czymś przeciwnym, wcho
dząc w ten sposób w pełnego ducha św. Augustyna, który stwierdza: 'odn
ośnie Świętej Dziewicy pragnę, aby nawet nie wspominało się problemu, 
kiedy rozważamy o grzechach'. Z drugiej strony przyjmujemy, lub raczej 
wierzymy, że bez łaski Bożej ona mogłaby zgrzeszyć, i że mogła być wy
stawiona na pokusy w tym samym znaczeniu, w jaki był na nie wystawiony 
nasz Pan; ale jak natura czyniła niemożliwym, aby on się na nie zgodził, 
tak łaska chroniłają w chwilach napaści". 

Newman nie ukrywa, że niektórzy Ojcowie Kościoła nie byli tego 
zdania; albowiem kilku z nich, a dokładnie Cyryl Aleksandryjski, św. Ba
zyli, św. Jan Chryzostom uważają, że Maryja w niektórych chwilach była 
napadana przez pokusę niepewności; a nawet dwaj ostatni przypuszczają, 
że zgrzeszyła, chociaż lekko i bardzo niewiele razy, niepewnością przeciw
ko wierze i próżności~t. 

Newman zwycięsko odparowuje takie twierdzenia, dowodząc na
ukową argumentacją, zwięzłą i przekonującą, że w takim kontekście wy
mienieni Ojcowie nie są rzecznikami Tradycji, ale jedynie wypowiadają, 
jako prywatni teologowie, tylko ich pogląd98 • 

Także na tym odcinku włącza się on w klasyczną linię Ojców, którzy 
bardzo mocno podkreślają cnoty wiary, posłuszeństwa i dziewictwa, dzięki 
którym Maryja, w pewnym sensie, zasłużyła na stanie się Matką Bożą9 • 
Ale podkreśla w Matce Bożej także cnoty nadziei, miłości, sprawiedliwości 

96 Tamże. 
97 Newman określa, z oburzeniem, takie opinie jako "anomalous statements" (por. Dijficulties of Angli· 
cans, tom II, s. 128). 
98 O p. cit.' SS. 134-152. 
99 Dijficulties of Anglicans, tom II, ss. 33 nn. 
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i męstwa 100
• Maryja wszystkie cnoty posiadała w wybitnym stopniu. Ona, 

najważniejsza z wszystkich stworzeń, powodowała, w milczeniu i w sa
motności, dojrzewanie otrzymanych w tak wielkiej obfitości łask. Od łaski 
początkowej, jaką miała w chwili poczęcia, z dnia na dzień postępowała 
naprzód, aż do osiągnięcia wspaniałej wielkości świętości na końcu swoje
go śmiertelnego życia: tak że kiedy została wzięta do nieba, stała się wzo
rem i przewodniczką tych wszystkich, którzy idą za Barankiem101

• 

Niepokalane Poczęcie 

Także jako anglikanin Newman nigdy nie wątpił w Niepokalane Po
częcie Maryi; ale coraz bardziej ugruntowywał się w tej pewności, odkąd, 
po porzuceniu liberalizmu, zaczął odczuwać bardziej tkliwą i przemożną 
cześć dla niej. 

Zawsze był zdecydowany w stwierdzaniu swojej wiary w Niepoka
laną, chociaż nie używał właściwego terminu z obawy, aby nie urazić swo
ich współwyznawców102• Po opuszczeniu angielskiego protestantyzmu, ta 
nauka stała się dla niego jeszcze bardziej oczywistą, do tego stopnia, że nie 
mógł pojąć, jak niektórzy katolicy mogli się jej przeciwstawiać103 • Właśnie 
na rok przed ogłoszeniem dogmatu, głosił kazanie, w którym powiedział: 
"Chociaż magisterium nigdy nie przedstawiło go jako problemu wiary, nie
trudno się domyślać, że pewnego dnia powinno się to stać. W zasadzie 
chodziłoby tylko o potwierdzenie innymi słowami tego, o czym się zawsze 
mówiło: albowiem, jeżeli w Maryi nie ma żadnego grzechu, dlaczego nie 
miałaby być Niepokalanie Poczęta?" 104 • 

Ta nauka jest doskonale zgodna z całym zbiorem objawionych 
prawd dogmatycznych i nie powinno być żadnej intelektualnej trudności na 
tym polu; tym bardziej, że ta nauka została zdefiniowana właśnie dlatego, 
że wielka część katolików w nią wierzyła, a kiedy została ogłoszona, zosta
ła przyjęta z powszechnym entuzjazmem105

• 

Co się tyczy przedstawienia tej tajemnicy, Newman zajmuje miejsce 
w linii klasycznej. 

Zwraca uwagę, że katolicy przypisują Najświętszej Dziewicy taką 
samą naturę, jak wszystkich dzieci Adama, a która, bez łaski, byłaby tak 

100 Por. Discourses to Mixed Congregations, s. 66; Meditations and Devotions, ss. 30-31; 55-56. 
101 Parochial and plain sermons, tom II, s. 137. 
102 Op. cit., s. 137. 
103 Sermons Notes, s. 106. 
104 Tamże. 
105 Apologia pro vita sua, Londyn 1921, ss. 254-255. 
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słabą, jak każdej innej istoty ludzkiej. "Ona umarła w Adamie jak my 
wszyscy; z całym rodzajem ludzkim został włączona w wygłoszony prze
ciw niemu wyrok. Ale przez laskę Tego, który miał umrzeć na krzyżu, jej 
dług został darowany przed czasem: dlatego wyrok potępienia nie miał dla 
niej żadnego skutku" 106

• Zatem także Maryja została zbawiona; jednak 
w sposób odmienny od innych: nie została oczyszczona, lecz uchroniona od 
grzechu pierworodnego ze względu na przyszłą Mękę Chrystusa. Tak że 
ona jest najbardziej zachwycającym cudem, najpiękniejszym owocem, 
pierwszą i najlepszą zdobyczą Odkupienia. Innymi słowami: innym Jezus 
daje łaskę z odrodzeniem w pewnym momen~ie życia; Maryi dał ją w mo
mencie poczęcia. 

Newman opiera Niepokalane Poczęcie Dziewicy na podstawowej 
doktrynie swojej mariologii: druga Ewa. Ona miała współdziałać w odku
pieniu świata jak Ewa współdziałała w jego upadku. A ponieważ miała tak 
ważną rolę, w konsekwencji musiała być pełna łaski przynajmniej jak Ewa. 
Otóż jeżeli Ewa miała łaskę od początku swojego istnienia, jak można 
twierdzić, że Maryja jej nie miała? Newman posługuje się także argumen
tem biblijnym. Ale łączy razem tekst z Księgi Rodzaju (3, 15) z tekstem 
o Niewieście odzianej w słońce z Apokalipsy, ponieważ tylko w ten sposób 
Protoewangelia zyskuje decydujące znaczenie. 

Pochłonięty kontemplacją godności Maryi, twierdzi, że Niepokalane 
Poczęcie było koniecznym przygotowaniem do Bożego macierzyństwa107 . 
Z powodu ważnej powinności, do której pełnienia została powołana, po
trzebne były Maryi także osobiste zalety: również jej osoba musiała być 
godną jej posłannictwa108 • A nawet - a Newman twierdził to z absolutną 
pewnością- Matka Boża jest większa i bardziej godna chwały w Jej osobie 
niż w Jej najwyższej misji, jaką Bóg Jej zlecił, ponieważ Jej czystość jest 
większym darem od samego Macierzyństwa Bożego. Podkreślił to sam Je
zus, kiedy, odpowiadając kobiecie, która wychwalała jego matkę, powie
dział: "Szczęśliwi są raczej ci, którzy słuchają słowa Bożego i zachowują 
je" (Łk 11, 28)109

• Także tutaj Newman idzie śladem Ojców, którzy uczyli, 
że Maryja był większą w jej cnotach niż w cudownym macierzyństwie. 
Ona została uświęcona, aby stać się Matką Bożą. Mianowicie: Ona, która 

106 Dif.ficulties oj Anglicans, tom II, s. 48. 
107 Parochial and plaine sennons, tom II, s. 132. 
108 Discourses to Mixed Congregations, s. 350. 
109 Op. cit. s. 351. 
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miała być przyczyną cielesnej obecności Słowa na ziemi, najpierw musiała 
sama w sobie stanowić triumf łaski, czystości, świętości 110

• 

Wniebowzięcie 

W systematycznym dziele na temat Matki Bożej - A Zetter to Pusey -
Newman nie zajmuje się tym tematem, ponieważ ogranicza się w nim do 
przedstawienia myśli pierwszych Ojców, którzy nigdy nie rozpatrywali ta
jemnicy Wniebowzięcia. Jednakże gdzieindziej mówi o niej bardzo szeroko, 
przedstawiając ją jako konsekwencję Niepokalanego Poczęcia i Bożego Ma
cierzyństwa, jednak bez dochodzenia głębokich racji. W książce Sermons 
Notes poświęca trzy przemówienia tajemnicy rozważanej samej w sobie 
i dwa jej konsekwencjom, to jest skuteczności wstawiennictwa Maryi. 

Jedno z jego najpiękniejszych kazań na temat Najświętszej Dziewicy 
jest poświęcone Wniebowzięciu; i tak samo czwarta część Medytacji nad 
litaniami. Za każdym razem, gdy o tym mówi, Newman przedstawia zda
rzenie samo w sobie, zatem właściwości, w końcu związek z innymi tajem
nicami maryjnymi. 

Odnośnie śmierci Matki Bożej, świadectwa, które ją stwierdzają, są 
tak silne, że wykluczają wszelką wątpliwość. Powszechne przekonanie Ko
ścioła, ustawiczne poświadczane przez liturgię, twierdzenia Ojców z piąte
go wieku i następnych, potwierdzają tę naukę i prowadzą katolika drogą 
bardziej niż pewną. Główna racja na poparcie śmierci Maryi jest wysuwana 
na podstawie faktu, że także nasz Pan umarł: dla przystosowania się do 
Niego także Ona poddała się śmierci 111

• Newman mówi o śmierci Maryi nie 
jako o skutku, ponieważ nie była ona wynikiem naturalnego upadku, lecz 
wyłącznie jako o fakcie. Co do przyczyny śmierci, przyjmuje wyobrażenie 
dość tradycyjne, głoszone przez różnych teologów, że Maryja umarła 
z czystej miłości, ponieważ najodpowiedniejszym było to, że tylko miłość 
powinna rozerwać więzy, które łączyły duszę i ciało. 

Newman nie rozważa Wniebowzięcia z punktu widzenia czysto do
gmatycznego, w taki sposób, że z jego argumentacji można by wywnio
skować możliwość uczynienia z niego artykułu wiary. On ogranicza się do 

110 Aby pomóc jednemu z jego przyjaciół odpowiedzieć na zarzuty protestantów przeciwko nauce o 
Niepokalanym Poczęciu, Newman napisał Memorandum. Przytacza w nim Pismo Święte i Ojców, nie 
tyle, aby udowadniać, co ukazać niesprzeczność tego, co protestanci nazywają "okropną nauką". Ona 
nie uchyla łaski Bożej, nie jest przeciwko męce Chrystusa, nie sprzeciwia się Pismu Świętemu, nie 
różni się od nauczania pierwszych Ojców; dlatego nie ma powodu do nie przyjmowania jej i do odrzu
cania Kościoła, który ją przedkłada (por. Meditations and Devotions, ss. 84-85). 
111 Discourses to Mixed Congregations, s. 372; Meditations and Devotions, s. 61. 
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ukazania, jak ta tajemnica jest związana z innymi prerogatywami Maryi, 
istnieje zgodnie z tradycją Kościoła i harmonizuje z całą nauką katolicką. 
On, który potrafił dobrze ważyć słowa i przesiewać argumenty, nigdy nie 
zamierza wyciągać niepodważalnych wniosków, lecz ustawicznie obstaje 
przy fakcie, że Wniebowzięcie jest najbardziej odpowiednim zakończeniem 
ziemskiego życia Maryi; że takie przekonanie jest w harmonii z istotą 
i z kierunkami Wcielenia; że, bez niego, katolickie nauczanie wydaje się 
niepełne, i że nasze religijne oczekiwania pozostają zawiedzione. Krótko 
mówiąc, w najwyższym stopniu było odpowiednie, aby Jezus uczynił to 
wszystko dla swojej Matki. Zasadą, tutaj stwier!Jzaną przez Newmana, jest 
tak zwana "zwartość nauki katolickiej" lub, lepiej, analogia wiary112

. 

Fakt Wniebowzięcia dedukuje on z Bożego Macierzyństwa i z Nie
pokalanego Poczęcia; z posłannictwa drugiej Ewy; z historycznego faktu, 
że w żadnej części świata nie czci się grobu Maryi; oraz z analogii z innymi 
zmarłymi, sprawiedliwymi Starego Testamentu, zmartwychwstałymi 

w chwili śmierci Jezusa113
• 

Skuteczność wstawiennictwa 

Po wzięciu do nieba Najświętsza Dziewica nie zrywa swoich więzi 
z ludzkością. Wyniesiona do godności Królowej aniołów i świętych, Mary
ja nie może zapomnieć o Kościele pielgrzymującym, dla którego zbawienia 
zgodziła się zostać Matką Zbawiciela, współpracowała w odkupieniu i od
ważnie wycierpiała największe duchowe męczeństwo, jakie kiedykolwiek 
istota stworzona znosiła. 

Newman zawsze zatroskany o znajdowanie solidnej bazy doktrynal
nej dla każdej zalety lub godności Najświętszej Panny, poświęcił się znale
zieniu jej także dla jej roli pośredniczki. A nawet w tej kwestii jego zaan
gażowanie było o wiele sumienniejsze, ponieważ jest ona jednym z tema
tów najbardziej trafiających na sprzeciwy ze strony protestantyzmu. 

Skuteczność wstawiennictwa Matki Boże opierał on chrześcijańskiej 
nauce o modlitwie i o obcowaniu świętych114 • Jak zawsze, za pomocą ar
gumentów i świadectw Pisma Świętego i Ojców, udowadniał znaczenie 
i ważność modlitwy w Kościele oraz jej przemienność: tajemniczą więź 
między chrześcijanami na ziemi, duszami w Czyśćcu i błogosławionym 
w Niebie. Udowodnienie istnienia i skuteczności wstawiennictwa świętych 

112 Discourses to Mixed Congregations, ss. 372-373. 
113 Meditations and Devotions, ss. 62-67. 
114 Sermons Notes, s. 42. 
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kosztowało go dużo wysiłku, ponieważ jest ono zdecydowanie negowane 
przez teologię anglikańską; ale udało mu się wyjść z tego zwycięsko115 • 

Innym tematem, na który Newman zwrócił szczególną uwagę było 
to, że skuteczność modlitwy jest proporcjonalna do świętości osoby, która 
ją kieruje do Boga. Dlatego łącząc razem trzy punkty, "obcowanie świę
tych, moc modlitwy, godność i świętość Maryi", dokonał w ten sposób syn
tezy swojej koncepcji: "Dla tych, którzy wierzą w Kościół jako ogromną 
całość, która łączy niebo i ziemię, w której każde stworzenie ma swoje 
miejsce, uważam, że byłoby to niemożliwe, jeżeli oni uznają świętość 
i godność Najświętszej Dziewicy, aby natychmiast nie dostrzegali, że zada
niem Maryi w niebie jest ustawicznie wstawiać się za pielgrzymującymi na 
ziemi, że nasz stosunek do Niej powinien być stosunkiem klienta do pana 
domu (porównanie z starożytnego Rzymu - przyp. tłum.), oraz, że 

w wiecznej nieprzyjaźni istniejącej między Niewiastą a wężem, podczas 
gdy jego siła polega na kuszeniu, u drugiej Ewy jest ona w modlitwie" 116

• 

Cześć dla Maryi 

Newman, który w wieku szesnastu lat został zwyciężony przez myśl 
o dwóch istotach wyraźnie oczywistych "ja sam i mój Stwórca", i żył pod 
jej ustawicznym wpływem, nie odrzucił tego, co można by nazwać centrum 
duchowości anglikańskiej, kiedy przeszedł do Kościoła katolickiego. Od 
tego czasu nie będzie już sam: będą z nim Najświętsza Dziewica, aniołowie 
i święci. Jednak zawsze musi pozostawać to samo centrum, ta sama domi
nująca myśl przewodnia: Bóg wszystkim we wszystkich. 

Teologia anglikańska nauczyła go, że te istoty - na ile święte - mogą 
spowalniać drogę do Boga i wręcz w niej przeszkadzać. Ale on stopniowo 
odkrywał, że prawdą było coś przeciwnego: że one są najpewniejszymi 
przewodnikami do najwyższego Boga, w którym znalazły swoją szczęśli
wość, i do której pragną doprowadzić wszystkich ludzi. I chciał zapoznać 
także innych, zwłaszcza dawnych współwyznawców, z swoimi poglądami 
na ten temat: cześć dla Matki Bożej i dla świętych nie jest przeszkodą 
w wielbieniu jedynego Boga. 

Może nikt nie był bardziej odpowiedni od Newmana do rozpatrywa
nia tego tematu czy to ze względu na jego osobiste doświadczenie, czy dla
tego, że znał sprzeciwy heretyków, czy też ze względu na jego wyjątkową 

115 Por. Apologia pro vita sua, passim; Difficulties oj Anglicans, tom II, s. 69; Via Media, tom II, ss.296 
nn; Parochial and plain sermons, tom III, s. 372. 
116 Difficulties oj Anglicans, tom II, s. 73. 
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zdolność rozumienia trudności innych. Przede wszystkim rozróżniał on 
między wiarą a pobożnością: wiarą, lub doktryną, jest Credo i zgoda na nie; 
pobożnością jest religijna cześć, należna przedmiotom wiary, oraz jej od
powiednie przejawy. Nauka dotycząca Najświętszej Dziewicy została od 
początku ustalona raz na zawsze. Zasadniczo jest ona taka sama obecnie 
jak i w czasach apostołów; dokonywały się jej rozwinięcia ale nie prze
kształcenia. Pobożność przeciwnie, jest czymś akcydentalnym; jest konse
kwencją wiary, i dlatego z upływem czasu może ulegać zmianom. Praktyki 
pobożności są zatem niezliczone w ich objawach; różnią się zależnie od 
miejsca, od jednostki i od czasu. 

Newman kultowi Najświętszej Dziewicy daje solidną podstawę do
gmatyczną. Jest on częścią systemu teologicznego, który bazuje na Wciele
niu, które jest poprzedzające doktrynę o pośrednictwie, oraz archetypem 
zasady sakramentalnej i zasług świętych117 • Chrystus, Najwyższy Pośred
nik, chciał zespolić Maryję z dziełem zbawienia. Ponadto, obstawanie Oj
ców przy zwracaniu szczególnej uwagi na dobra duchowe płynące dla 
ludzkości, a szczególnie dla Maryi, z Wcielenia, poprzez które natura ludz
ka została wyniesiona, prowadzi go do tej innej argumentacji: "Bardzo 
wewnętrzny musi być związek między Chrystusem i jego braćmi, skoro 
język, który należy do Słowa Wcielonego, stosuje się także do nich. Ci, 
którzy zostali formalnie uznani za dzieci Boże w Chrystusie, także są 
przedmiotem godnym czci z racji Tego, który w nich żyje" 118 • Nauka 
o Wcieleniu mówi także o specjalnych prerogatywach Matki Bożej: nie
możliwe jest nie rozumieć głębokiego sensu szacunku dla Niej kiedy widzi 
się Ją w jej prawdziwym świetle Matki Chrystusa. Nauka maryjna Newma
na, jako konsekwencja Wcielenia, jest poświadczona starożytnością i jest 
prawowitym rozwojem pierwotnego nauczania. Przypisuje on św. Atana
zemu, pierwszemu wielkiemu nauczycielowi o Wcieleniu, położenie solid
nych fundamentów dla kultu Maryi119

• 

Newman rozpatruje ten temat w perspektywie bardzo mocno pole
micznej; dlatego przeciwko niemu zwracają się gwałtowne zarzuty i za
przeczenia protestantów i anglikanów. Z tego powodu jest zmuszony ucie
kać się do wszystkich argumentów, które mogą mu pomóc w jego dziele 
przekonywania i obrony prawdy. 

117 Development of christian doctrine, s. 93. 
118 Op. cit., s. 138. 
119 Difficulties of Anglicans, tom II, s. 87. 
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Jednym z nich jest tradycja i nauczanie Kościoła greckiego, dopusz
czane przez jego przeciwników. W nich kult i cześć dla Maryi są, w pew
nym znaczeniu, w większym stopniu odczuwane i wyrażane w bardziej 
wyraźny sposób niż w Kościele Rzymu 120

• Zatemjego argumentację można 
zakończyć: "Jakie wielkości chwały nie możemy Jej przypisywać? I co 
powinniśmy mówić o tych, którzy, z powodu ignorancji, przeciwstawiają 
się głosowi Pisma Świętego, świadectwu Ojców, tradycji Wsohodu i Za
chodu, i mówią oraz działają z pogardą w stosunku do Tej, którą Pan raczył 
uhonorować?" 121 • 

Pojęcia przyswojone przez Newmana dzięki jego głębokiemu stu
dium na temat "Rozwoju doktryny chrześcijańskiej", były dla niego bardzo 
pożyteczne, kiedy musiał wykazać, że wiara katolicka dotycząca Najświęt
szej Dziewicy jest zasadniczo tą samą, co wiara pierwszych wieków. 
W Letter to Pusey streszcza cały swój Essay on the Developpment na kilku 
znaczących stronicach, z głęboką analizą psychologiczną kultu dla Matki 
Bożej. Kult ten niekiedy może otwierać drogę do przesady, nadużyć lub 
zabobonów; jednakże, pomimo wszystko, jest on doktrynalnie dobrze 
ugruntowany. Pomimo błędów i fałszywych poglądów, jakie mogą się do 
niego wkraść, nie są to niedoskonałości kultu samego w sobie, lecz ludzkiej 
natury, która, przez swój upadły stan, zawsze dąży do krańcowości. 

Podstawową zasadą da udowodnienia jego słuszności, abstrahując od 
starożytności, jest to samo, co służy jako rdzeń dla Essay on the Deve
loppment, a mianowicie psychologiczna ewolucja jakiejś idei. Jak zarodek, 
jak istota żyjąca, która rośnie, idea się rozszerza i prowadzi do niezliczo
nych wniosków. W konsekwencji nie zawsze jest możliwe wytyczenie linii 
demarkacyjnej między nauczaniem pierwotnym o Najświętszej Dziewicy 
a nauczaniem współczesnym, z prostej przyczyny, że gdzie jest życie, tam 
jest ruch, ciągła zmiana i skłonność do upadania122

• 

W porządku naturalnym istoty żywe rosną aż do ich doskonałości; 
potem chylą się ku upadkowi i umierają. Nic nie może zatrzymać ich roz
woju. Jednak mogą potykać się o nieład. To samo się dzieje, ale w sposób 
bardziej wyraźny, w świecie idei; a skoro jest to prawdą o wszystkich zna
czących ideach w ogóle, jest to o wiele bardziej prawdą w odniesieniu do 
idei religijnych123

• Ale stanowiskiem autentycznie katolickim jest odrzuca
nie lub poprawianie nadużyć. 

120 Op. cit., SS. 90-91; 153-164. 
121 Difficulties of Anglicans, tom II, s. 61. 
122 Developpment oj christian doctrine, ss. 33 nn. 
123 Difficulties of Anglicans, tom II, ss. 78-79. 
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Religia jest oparta na rozumie, a rozwija się w teologii. Ponieważ 
dotyczy spraw nadprzyrodzonych, rozum może dojść tak daleko, dopóki 
nie natrafia na tajemnice, których on całkowicie nie potrafi zrozumieć: od
ważać się na roztrząsanie ich oznacza popadanie w błąd. Arianie naduży
wali logiki i utracili wiarę. Natomiast Ojcowie Kościoła docierali tam, 
gdzie rozum na to pozwalał a część niepojętą tajemnicy pozostawiali wie
rze. "Zdrowy rozsądek i szerokie widzenie prawdy powinny służyć jako 
korygujące logikę" 124 . Może zdarzyć się, że niektóre jednostki, w jakimś 
czasie, żywią błędną pobożność w odniesieniu do Najświętszej Dziewicy; 
jednakże jest niezaprzeczalne, iż Maryja zajmuje całkiem właściwe usytu
owanie w systemie katolickim, usytuowanie, które jednak jest różne od 
usytuowaniu Chrystusa, jedynego Pośrednika. 

Ponieważ protestanci nie mają właściwego poglądu na Bóstwo Chry
stusa, łatwo są doprowadzani do mylenia kultu oddawanego Dziewicy 
z kultem należnym jej Wiecznemu Synowi 125

• Kiedy należycie zostaje wy
jaśniona różnica pozycji między Jezusem a Jego Matką, upadają także 
oskarżenia o to, że katolicy praktykują "idolatrię" wobec Najświętszej 
Dziewicy i że kult Jej oddawany miesza się z kultem należnym Bogu. Po
bożne myśli kierowane do nich są całkowicie odmienne i nie gmatwają się 
wzajemnie. Maryja zawsze jest "służebnicą" Pana; jej cała chwała pochodzi 
o Syna. Także "ton" pobożności odnoszącej się do Maryi bardzo się różni 
od kultu oddawanego Synowi i Trójcy Świętej" 126• 

Ponadto Newman dokonuje bardzo ważnego rozróżnienia między 
wstawiennictwem a błaganiem. Żaden katolik nie uważa, że absolutnie ko
nieczne do zbawienia jest zwracanie się z prośbą do Najświętszej Dziewi
cy, chociaż można uważać, że w ekonomii Odkupienia potrzebne jest Jej 
wstawiennictwo. Jednak nie ma mowy o konieczności absolutnej, lecz tyl
ko moralnej 127

• 

Aby zakończyć: Newman chciał bronić prawdziwego nabożeństwa 
do Maryi przeciwko fałszywym poglądom, i równocześnie dowodzić jego 
słuszności. Wykazywał, że wspiera się ono na solidnych podstawach dok
trynalnych. Maryja znajduje się w centrum stworzenia jako arcydzieło bo
skiego Artysty128

• Nasze oddanie powinno być konsekwencją Jej godności, 

124 Op. cit., SS. 81-82. 
125 Dif.ficulties od Anglicans, tom II, ss. 144-145. 
126 Developpment od christian doctrine, ss. 427-428. 
127 Dif.ficulties oJ Anglicans, tom II, ss. 105-106. 
128 Dif.ficulties oJ Anglicans, tom II , ss. 85-86. Newman stwierdza, że cześć Maryi, dla niego i dla in
nych katolików, jest droższa niż nawrócenie jego kraju. Obowiązki wobec Niej mqżna sprowadzić do 
oddawania czci, naśladowania, błagania i miłości. Nikt nie może kontemplować Jej piękna bez odczu-
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Jej wielkości i Jej świętości. Dogmat jest czymś trwałym; pobożność jest 
spontaniczna. Wiara zawsze pozostaje ta sama, ale w zakresie pobożności 
została pozostawiona szeroka przestrzeń wolności dla osobistych skłonno
ści i uczuć. 

Znaczenia 

Gdy dokonujemy refleksji nad naszym krótkim szkicem, natychmiast 
zauważamy, że największą zasługą Newmana jest zbudowanie jego mario
legii na centralnej rzeczywistości chrześcijaństwa: na Wcieleniu. W tej ta
jemnicy ujmuje dwa rdzenie, z których rozwija swoją doktrynę maryjną: 
Macierzyństwo Boże i druga Ewa. W nich znajduje powody godności Ma
ryi, Jej dziewictwa, Jej świętości, Jej Niepokalanego Poczęcia, Jej Wnie
bowzięcia, Jej wstawienniczej skuteczności. 

Są to pewne wnioski, jakie Newman uzyskuje metodą historyczno 
dedukcyjną, połączoną z największą ścisłością naukową, którą on uważa za 
prawdziwą metodę teologiczną, gdy dokonuje się refleksji nad jakimś wy
darzeniem historycznym. Postępuje on zawsze z wielką ostrożnością, czer
pie wyłącznie z oryginalnych źródeł, przyjmuje tylko świadectwa auten
tyczne, które następnie interpretuje z największą obiektywnością. 

W tej metodzie włącza się inny aspekt mariolegii naszego autora: 
aspekt rozwoju, cecha charakterystyczna, która znamionuje całe jego życie 
i całąjego myśl. I tutaj ukazuje się wielkie podobieństwo z tajemnicą Ma
ryi, tajemnicą zasadniczo związaną z czasem: Maryja otrzymywała łaski 
i przywileje Boże stopniowo, wzrastając każdego dnia "w łasce i w mądro
ści", przechodząc od brzasku Niepokalanego Poczęcia do splendoru Wnie
bowzięcia. Podobnie odkrywanie Jej tajemnicy dokonywało się w Kościele 
powoli, z biegiem wieków. 

W Newmanie odżywa to samo zjawisko: także on odkrywa Maryję 
stopniowo, poprzez mozoły i trudności badania, poczynając od nieśmiałych 
i częściowych intuicji anglikanizmu do wielkiego potwierdzenia katolickie
go. 

Jednak ta droga rozwija się raczej w klimacie polemicznym; polemi
ka, która zwraca się najpierw przeciwko teologii Rzymu i przeciw racjona
lizmowi, potem przeciwko teologii anglikańskiej i przeciw racjonalizmowi. 
Klimat, który może nie podobać się w teologii maryjnej, ale mieści w sobie 

wania silnego wzruszenia. Ona ma prawo do naszej sympatii i do naszego zaufania; jest Ona zaszczy
tem, chwałą rodzaju ludzkiego. Maria koniecznie wzbudza naszą cześć, ponieważ nasze uczucie odpo
wiada naszej wierze (por. Difficulties oj Anglicans, tom II, ss. 85-88. 
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niezaprzeczalne pożytki, jako że czyni bardziej wymagającymi w metodzie, 
bardziej czujnymi w badaniach, bardziej powściągliwymi w wyciąganiu 
wniosków. 

Ale oryginalność i aktualność mariologii Newmana wyróżniają się 
w świetle Soboru Watykańskiego II. Albowiem zastanawiając się nad nią 
i nad VIII rozdziałem Konstytucji "Lumen Gentium", dostrzegamy w nich 
zaskakujące podobieństwa. 

Według jednego z najbardziej przenikliwych żyjących mariologów, 
cechy charakterystyczne dokumentu soborowego są następujące: wpływ 
biblijny, nurt patrystyczny, perspektywa historii zbawienia, wymogi eku
meniczne129. 

Wpływ biblijny. "Schemat bardziej biblijny", był jednym z motywów 
powtarzających się u Ojców Soboru. I byli wiernymi zobowiązaniu, jak 
wynika z lektury rozdziału "De Beata Virgine" zasadniczo opierającego się 
na Biblii. 

Także Newman opiera swoją mariologię na Piśmie Świętym; nie ma 
tekstu Starego i Nowego Testamentu, dotyczącego Matki Bożej, którego 
nie poddałby badaniu i nie rozwinął przy pomocy bardziej precyzyjnej ana
lizy. I tutaj znajduje się nowość jego metody w czasach, w których, w teo
logii katolickiej, dominowała powierzchowność oraz awersja do odnosze
nia się do Pisma Świętego130• Ale tym, co jest najbardziej godne podkreśle
nia, jest stosowane przez niego kryterium: używanie sensu dosłownego, 
wykorzystywanego z prawdziwym rygorem naukowym. Jako przykład mo
żemy wziąć tekst Protoewangelii (Rdz 3, 15), któremu Newman nadaje 
podstawowe znaczenie i do którego często się odwołuje; jego interpretacja 
wciąż jest jeszcze ważna w świetle najnowszej egzegezy. 

Ponadto, on nie ogranicza się do rejestrowania tekstów biblijnych, 
lecz łączy je razem i na przemian jedne przez drugie naświetlając, dokonu
jąc prawdziwego postępu, przechodząc od krótkich i niejasnych napo
mknień Starego Testamentu do jasnych i precyzyjnych stwierdzeń Nowego. 
W ten sposób mocno podkreśla jedność i zgodność Objawienia o Maryi. 

Nurt patrystyczny 

Rozdział "De Beata Virgine" przyznał szczególną przestrzeń Ojcom. 
Najczęściej są cytowani Ojcowie greccy: 21 wobec 13 łacińskich; ale ich 
formuły oraz ich optyka, w rzeczywistości, miały mniejszy wpływ na 

129 Por. R. Laurentin, La Madonna del Vaticano II, Sotto il Monte 1965, ss. 71-89. 
130 Op. cit., ss. 71-74. 
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schemat. Z tego, pomimo to, w całości wynika ograniczone, to znaczy bar
dziej solidne i bardziej uniwersalne sformułowanie doktryny131

• Także tutaj 
znajdujemy zaskakujące podobieństwo z Newmanem. Znane jest jego 
szczególne zamiłowanie do Ojców, których on wszystkich przeczytał, 

w porządku chronologicznym, i z których czerpał nowość i świeżość swojej 
teologii. Ta jego znajomość ich wyraźnie ujawnia się w mariologii, całej 
przesączonej ich duchem i ich myślą. Sam Newman oświadczył, że swój 
klasyczny traktat o Matce Bożej A Zetter to Pusey, chce oprzeć wyłącznie 
na świadectwach Ojców, aby nadać mu większą moc dowodową. 

Jak na polu biblijnym, także tutaj nie cytuje on zdań oderwanych, 
lecz przedstawia je jako wyrazy żywej rzeczywistości, łączy je i sprawia 
ich zbieganie się jak wiązek światła o różnych kolorach rzucanych na ten 
sam przedmiot, w taki sposób, aby ponownie zapanowało białe światło. 
Przedmiotem jest Dziewica Maryja, Matka Boża. 

Ale istnieje punkt, w którym podobieństwo jest bardziej zupełne, 
niejako doskonałe: w przedstawianiu Matki Bożej w historii zbawienia, 
jako drugiej Ewy132

• Newman odwołuje się do tych samych tekstów, 
ad litteram, które później będą cytowane przez Sobór133

• Na podstawie tej 
zgodności ujawnia się najgłębsze poczucie Tradycji wielkiego kardynała. 

Historia zbawienia 

Sobór miał inny zamiar: umieszczenie Maryi w perspektywie "histo
rii zbawienia". Przedstawił to w ramach drugiego paragrafu, z którego roz
przestrzenia się niemal na cały rozdział, zwłaszcza na zakończenie, które 
ukazuje eschatologiczną funkcję Maryi "znak zbawienia dla Kościoła piel
grzymującego". 

Jest to kąt widzenia, w którym Newman rozwija swoją mariologię; 
i w tym był ulubiony przez teologię i liturgię anglikańską, które uważają Ma
ryję za zawsze złączoną z Jezusem, i zawsze jako współpracownicę w Odku
pieniu ludzkości. Poza tym zyskał pomoc w studiowaniu Ojców, którzy 
przede wszystkim widzą Maryję jako drugą Ewę. W tym świetle widzi Ją 
Newman w całej historii zbawienia: w obietnicy Protoewangelii, w proroc
twach i w figurach Starego Testamentu; następnie zwiastowanie anioła, któ
remu Maryja odpowiada wzorową wiarą i całkowitym posłuszeństwem; po-

131 Op. cit., SS. 76-77. 
132 Por. Difficulties of Anglicans, tom II, ss. 34-41. 
133 Por. Konstytucja Lumen Gentium, n. 56. 
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tern w całym Jej życiu i we wszystkich Jej tajemnicach, w chwale i cierpie
niu, przeżywanych obok Jezusa; w końcu w całej historii Kościoła. 

Rozdział historii zbawienia jest tym rozdziałem teologii, do którego 
Newman wniósł wielki wkład. 

Wymogi ekumenizmu 

Pozytywna wartość rozdziału "De Beata Virgine", w odniesieniu do 
ekumenizmu, nie mieści się tylko w kilku poświęconych mu wierszach, 
lecz w całości: to znaczy w powściągliwości jeśli chodzi o szczegółowe 
formuły, które mogłyby szkodzić postępowi eiCumenizmu, na ile podsycają 
one karykaturalny wizerunek Najświętszej Dziewicy, jaki inne wspólnoty 
chrześcijańskie przypisują Kościołowi katolickiemu. Pozytywną wartością 
jest powrót do Biblii i do Ojców, w eklezjologicznej perspektywie historii 
zbawienia, w miejscu nadanemu liturgii, oraz, przede wszystkim, w szcze
rej akceptacji kilku tekstów "na pozór negatywnych" Ewangelii, mało ce
nionych przez mariologów, natomiast Kościół katolicki był nawet oskarża
ny, nie bez oczywistego powodu, o ich ukrywanie, jeżeli nie wprost o ich 
odrzucanie. Podobnie w miejscu danym nauce o jedynym Pośredniku, wie
rze Maryi i jej postępom, jak w różnych innych elementach. W końcu, po
zytywna wartość znajduje się w normach danych teologom i kaznodziejom, 
aby stawali się odpowiedzialnymi za czyny i słowa, jakie wprowadzają 
w błąd co do nauki Kościoła 134

• 

Ekumenizm jest może najbardziej znaczącym punktem spotkania 
Newmana z Soborem. Jest on, dzięki swojemu życiu i swojemu nauczaniu, 
jednym z pionierów tego ruchu, z powodu którego został słusznie nazwany 
"człowiekiem ekumenicznym" 135

• 

Takim duchem jest nasycona cała jego mariologia. Wiadomo, że 
największą trudność dla swojego nawrócenia znajdował w głoszonym 
przez Kościół katolicki kulcie dla Maryi. Ta trudność pozostaje aktualną 
i także dzisiaj jest trudną do pokonania zarówno dla anglikanów jak i dla 
protestantów. Newman pokonał ją po długiej udręce na mocy dwóch zasad, 
przez niego odkrytych i rozwiniętych w oryginalny sposób: zasada rozwoju 
dogmatu i zasada rozróżnienia między wiarą a pobożnością. Zasady te są 
zawsze ważne, także dzisiaj, i przedstawiane z należnąjasnością i precyzją, 
mogą stanowić cenną pomoc dla ponownego sprowadzenia braci oddzielo
nych do prawdziwego Kościoła. 

'
34 Por. R. Laurentin, La Madonna del Vaticano II, s. 88. 

:
35 Por. G. Velocci, Newman al Concilio, Alba 1966, s. 171. 

-95-



Ale w klasycznym dziele na temat Matki Bożej A Letter to Pusey 
Newman okazał najbardziej żywe zainteresowanie i działał i dokonał naj
większego wysiłku na rzecz ekumenizmu. I w nim wyraża całą swoją ra
dość, ponieważ czuje, że blisko jest czas na to, aby poważnie myśleć 
o wielkim zadaniu zjednoczenia Kościołów. I wyznaje, że nie mógłby on 
spełnić czynu bardziej miłego Bogu, bardziej lojalnego i obowiązkowego 
wobec jego Wikariusza na ziemi, niż "usiłować popierać tak wielkie doko
nanie" (to promote so great consumation)136

• 

Jednak on nie ukrywa przed sobą trudności dzieła i ludzkiej niezdol
ności do skutecznego przezwyciężenia ich. Dlatego ostateczną nadzieję 
pokłada w Maryi i kończy książkę zwracając się do Niej z wzruszającym 
błaganiem: "Aby boski wpływ Jej stałej obecności doprowadził wszystkich 
do jedności; oby zniszczył to wszystko, co złego jest po naszej stronie i po 
waszej 137

; oby stłumił wszelką zazdrość, wszelki zacięty bój, pyszną, wy
niosłą rywalizację w nas; i oby rozproszył, w was, zbędne sofizmaty rozu
mowania, tak bardzo zawiłe, polemiczne, uciążliwe. 

Ta wdzięczna, promienna Pani, Błogosławiona Dziewica Maryja, 
niech swoją słodyczą zwycięży każdego z was i zemści się na swoich nie
przyjaciołach wypraszając, skutecznie, ich nawrócenie"138

• 

W tych pragnieniach przeżywa on ten sam niepokój, to samo gorące 
pragnienie, jakie odczuwali wszyscy Ojcowie Soboru i jednogłośnie wyrazili 
na końcu rozdziału o Błogosławionej Dziewicy: "Niechaj wszyscy chrześci
janie błagają wytrwale Matkę Boga i Matkę ludzi, aby Ona, która modlitwa
mi swymi wspierała początki Kościoła, także i teraz w niebie, wywyższona 
ponad wszystkich świętych i aniołów, we Wspólnocie wszystkich Świętych 
wstawiała się u Syna swego, dopóki wszystkie rodziny ludów, zarówno tych, 
które noszą zaszczytne imię chrześcijańskich, jak i tych, co nie znająjeszcze 
Zbawiciela, nie zespolą się szczęśliwie w pokoju i zgodzie w jeden Lud Boży 
na chwałę Przenajświętszej i nierozdzielnej Trójcy"139

• 

Tłumaczenie: Ks. Mieczysław Stebart COr 

136 Difficulties oj Anglicans, tom II, ss. l-3. 
137 Newman w dialogu z Puseyem i z innymi anglikanami. 
138 Difficulties oj Anglicans, tom II, s. 118. 
139 Sobór Watykański II, Konstytucje, Dekrety, Deklaracje, Poznań 1968, Lumen Gentium ss. 165-166. 

-96-



ZE WZGLĘDU NA CORAZ BARDZIEJ ZBLIŻAJĄCĄ SIĘ UROCZYSTOŚĆ 
BEATYFIKACJI JANA HENRYKA NEWMANA, WARTO BLIŻEJ ZAPOZNAĆ SIĘ 

Z JEGO POSTACIĄ. 

Charles Stephen Dessain, John Henry Newman. Pionier odnowy Kościoła, 
Poznań 1989. 

TEKSTY NEWMANA ORAZ OPRACOWANIA O NEWMANIE, 
ZAMIESZCZONE W "ORATORIANA": 

"' l. John Henry Newman, Listy na temat powołania filipińskiego, część l, 
Oratorlana 35, grudzień 1996, ss. 3-14. 

2. John Henry Newman, Listy na temat powołania filipińskiego, część 2, 
Oratorlana 36, grudzień 1997, ss. 3-15. 

3. John Henry Newman, Apostolstwo św. Filipa Neriusza (151-1595) Ora
toriana, nr I (maszynopis), 1966, ss. 19-20. 

4. John Henry Newman, Nowenna do św. Filipa Neriusza, Oratorlana nr II 
(maszynopis), 1966, ss. 21-36. 

5. Jan Henryk Newman, Wcielenie, tajemnica łaski (Rozważanie na Boże 
Narodzenie), Oratorlana 42, październik 2001, ss. 40-50. 

6. Jan Henryk Newman, Duchowe cierpienia Pana Jezusa podczas Jego 
męki, (Medytacja na Wielki Post), Oratorlana 43, marzec 2002, ss. 65-77. 

7. Jan Henryk Newman, Moja choroba na Sycylii, Oratorlana 44, sierpień 
2002, SS. 89-136. 

8. John Henry Newman, Usposobienie filozoficzne, Oratorlana 37, grudzień 
1998, SS. 61-69. 

9. Romboid Gi.inter, John Henry Newman - Prekursor Soboru, Oratorlana 
nr I (maszynopis), 1966, ss. 37-55. 

10. Boyce Philipp, OCD, Modlić się z Newmanem, Oratorlana 30, czerwiec 
1994, SS. 42-56. 

-97-



11. List Ojca Św. Jana Pawła II do Patricka Dwyer, Arcybiskupa Birmin
gham (z okazji 100 rocznicy wyniesienia Newmana do godności kardynal
skiej), Oratoriana nr XXI, (maszynopis) 1982, ss. 2-4. 

12. Snider Carlo, Kardynalstwo Jana Henryka Newmana, Oratoriana 
nr XXI (maszynopis), 1892, ss. 16-40. 

13. Chronologia życia Jana Henryka Kardynała Newmana, Oratorlana 
nr XXI (maszynopis), 1982, ss. 5-15. 

14. Frles Heinrlch, J. H. Newman - Prekursor Soboru Watykańskiego II, 
Oratorlana nr XXI (maszynopis), 1982, ss. 41-53. 

15. Boyce Philipp, OCD, Jan Henryk Newman: świętość jako ideał i zasa
da życia, Oratoriana nr XXI (maszynopis), 1982, ss. 53-90. 

16. Gambi Valentino, John Henry Newman w Kościele rzym.-kat. (Sumie
nie i wolność), Oratoriana 54, marzec 1006, ss. 66-155. 

17. List Jana Pawła II z okazji dwustulecia urodzin kard. Johna Henry'ego 
Newmana, Oratoriana 50, styczeń 2005, ss. 122-123. 

18. Boyce Philipp, Komentarze i wrażenia wywołane śmiercią Newmana 
w 1890 r. Oratorlana 41, maj 2001, ss. 70-86. 

19. Blehl Vincent Ferrer, SJ, John Henry Newman - po stu latach, Orato
rlana 41, marzec 2001, ss. 87-92. 

20. Woodward L. Kenneth, Newman: życie intelektualisty w Kościele, Ora
toriana 48, lipiec 2004, ss. 79-99. 

- 98-








